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Loqa -Zle -. t 
Ka~dy czł~wi;k. k?cha ~asto, w kt6-1 Przypominają się te pierwsze mi-esiące, 

:ym .m~ ur.odzlł, zYJe ~ p~ac~Je. ~lę wy~a- kiedy jedna po drugiej budziły sie fabryki 
Je IDl Się, ze my, łodziame, Jakąs szczegol- '" . . . 

botników. Zdarza«> się często, że robotni­
cy wielu średnich zakładów przemysło­
wych - zgłaszali się do Tymczasowego Za 
rządu Państwowego z meldunkiem: Fabny­
ka jest UTUchomiona. Zrobiliśmy to sami, 
prosimy o dalsze instrukeje'" • 

Ci sami, którzy wówczas w entuzjasty­
cznym porywie pracowali bez wytchnienia 
o głodzie i w zimnie po to, by znów ożyły 
ich fabryki - ci sami - ofiarni i świado­
nii synowie klasy robotniczej starają si .. 
dzi§ pracować jeszcze lepiej i wydatniej. 
Z patriotyzmu, z głębokiej świadomości 
klasowej robotnika polskiego zrodził się 
ooeh przodownHrow praGy - wyrosły no-­
we zastępy boha.terów pl'a~ któ~ sa­
nuje cały lmt3-

ną miłością darzymy swoją Łódź, brzydką do nowego zycla. W WIelkICh zakładach 
może i brudną, ale za to naszą, robotniczą. przemysłowych szybko postępowały prace 

Łączą nas z fabrycznymi murami, z ty- nad remontem fabryk, - dzięki pracy rQo.. 
mi wąskimi ulicami wspomnienia walki. 
Twardej walki o prawa robotnicze za cza­
sów sanlł;cyjnyoh. Ciężkiej i krwawej wal~ 
ki o wyzwolenie narodowe i społeczne za 
~asów okupacji. 

Robotnic3a Łódg nie ugięła się, me pod­
dała terorowi okupanta. Itobotnicy po fa­
brykach organizowali się samorzutnie prze 
ciwko wrogowi. Drogę walki nieustępliwej 
z Niemcami wskazała - naSl!!Q partia ...:.. 
Polska Partia Robotnicza, której aajlepsi 
ll!cme nie sz~ędzili życia dla 'Wielkiej 3pl'& ' 
wy wolności Polski. . 

Po latach strasznej okupacji, po. la­
tCic~ terroru, głodu. i nędzy-przyszła wol­
nośc, której zwiastunami były czołgi po­
tężnej Armii Radzieckiej i naszego Woj­
ska Polskiego. Robotnik łódzki czuł i wie­
dział, że i on także przyczynił się do wiel-
kiego zwycięstwa. . 

Ten sam głęboki, nie sfałszowany pa­
triotyzm, który w dniach walki nakazy wab 
uprawiać sabotaż, niszczyć produkcję wro­
ga, - to samo gorące umiłowanie w pier­
wszych dniach wolności nakazywało robo­
tnikom: - samorzutnie przystąpić do pra­
cy, do odbudowy swoich, już ruefabry­
kanckich warsztatów. 

* ... .,. 
. Pamiętam te pierwsze dni. wo1ności -
dziś już historyczne, gdy przyjechałem do 
Łodzi jako pełnomocnik Rządu, Wl'aZ z gru 
pą polskich oficerów. Witali nas na ulic~ch 
ludzie, wzruszeni widokiem,polskiego mun 
duru. 

W pierwszym zgromadzeniu, w pa·rku 
Poniatowskiego, uczestniczyła potężna wie 
lotysięczna masa łodzian rozentuzjazmo-
wanych i radosnych. . 

Po pierwszych chwilach radości i wzru­
szeń nastąpił okres wytężonej pracy. Wy­
szła z podziemi PPR. 

My, ipąlE!frO'WICy" We5lPół 'Z IPSlpeiSlOlWcami, 
Sł.-owcami i clolIliktami SD, wrzAę11lŚmy <W ręcs 
wiładzę w mieści'e. Jako. z JednymI z i!"},e[iw­
szych - nawiązailiśmy kon:taikt z tow. DUJDJi'a· 
k,iem, eb. Dąb-K()ciołem i ni~Yljącym dz;iś Ś!p. 

ob. Gallasem. 
Stanęły przed nami zadania odbudowy: 

uruchomienie fabryk, aprowizaGja miasta, 
stworzenie aparatu samorządowego i Mili­
cji Obywatelskiej. 

* '" * 
Rzecby można, że ten okres pierwszych 

trudności i pierwszych wielkich osiągnięć 
zakończył się rok temu - również w dniu 
19 stycznia, w dniu wyborów do Sejmu 
Ustawodawczego. Podwójnie pamiętna jest 
dla nas ta data - rocznica wyzwolenia i 
dzień zwycięstwa nad reakcją. ' 

Blok demokratyczny, który zawiązał 
:::tę w trudnym okresie okupacji na platfor­
mie walki z Niemcami - wytrzymał zwy­
cięsko również próbę ciężkich dni organi­
zowania władzy ludu, - wzrósł na sile, 
spotężniał i zadał miażdżący cios wrogom 
d.\'mokracji z panamikołajczykowego 
stronnictwa, z l .. ~akcyjnego 'faszystowskie­
go podziemia. W wyborach do Sejmu Usta-
\1odawdego masy pracujące fłolski opo­
wiedziały się za demokracją, za odbudo­
\vą kraju, za pokojem. 

Zwycięstwo wyborcze w dniu 19 stycz­
nia 1\l'ł7 ugruntowaJo stabilizację naszego 
życia polityc7.neg(. i p.O <!Jodarczego. 

.!ł- * .:i' I 

Ten nowy okrts nie należy do najła­
twiejszyc1f . Odbudowa kraju wymaga 
wielkiego nakładu sił, ofiarnych wysiłków 
całego narodu. I znów należy zaznaczyć, 
że patriotyzm mas robotniczych jest tu 
silą, która sprawia, że coraz więcej towa­
rów dostarczają fabryki, coraz wi-ecej wę­
pa pły!\! p oz lcoDalń. 

Wgmożone tempo odbudowy, - oto je­
dyna odpowiedź, którą masy ludowe Pol­
ski mają dla kQ:pemalistów, którzy w SWfl 

dolawowe szpoo.y chcłel4by poohwycie G8'" 
, EMopą. . '" . 

Kiedy oglądamy się wstecz - ~ 
my ogrom dokonanej pPaey', ale i jaśni~ 
'W~S~lą pNed _mi Bada-nia. 

3 lata tema ~śmw li.4: •• 
'wziąć crhleb. 

li leta 1enm - m~y &tą o ni .. 
uruchomione ~ o to. skąd dostać __ 
lrowce. 

3 lata temu debatowaliśmy nad konie­
czaośei-ą zorganizowania Uniwersytetu w 
naszym robotniczym mieście, które sana· 
cja ograbiła z prawa do nauki. 

Dziś ludność praoująca ŁOdzi zaopa­
trzona jest dostatecznie w artykuły piel'­
wszej potrzeby, choć może daleko nam je­

j szcze 00 dobroby~ do ktÓYego zmiersatlliJ: 
drogą ciężkiej p-racy. 

Dzi~ fabryki ~aettA aorat: w~.da'tmej. 
WłólmiM'Ze i r.obotniey wielu irt.nyeh ga­
~zi naszego pDzemysłu wykonaiti plan na 
lok HW1. od pierwszyeh dni nowego rolru 
czuwają nad tym, by w dals:;,ym -ciągu ~ 
wyko~y'~ plan dzienny, miesięczny i 
lloczny w fabr~aeh łód~kich. 

Dziś nasza robotniC!2l8 Ł6dź jest je­
dnym z przodujących ośrodków kultural­
nych. Posiada pięć wyższyeh uczelni t 
myśli o tym, by w przyszłości powstało no 
we miasteczko uniwersyteekie, któmoego 
mieszkańcy - profesąrowie i studenci, nie 
będą się trapić brakiem lokalów. To nie 
jest nierealne marzenie. To jedno z zadań, 
stojących przed nami. 

A są i inne zadania - palące - ~ 
łączyć do. sieci kanalizacyjnej i wodocią-­
gowej większą ilość domów, dać łodzia­
nom dobrą wodę. . Rozpocząć na szeroką 
skalę budownictwo mieszkaniowe - roz­
szerzyć sieć spółdzielni , mieszkamow.ych. 
Tych klilka pobi-eŻDie nas3kiaowanych za-
dań są miarą naszych ambitnych planów. 
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I PPR W Łodzi Wspólna konferencja PPS 

Ubiegłej soboty w przededniu roc:łJnicy I kretarz wo.jewódzki tow. HENRYK WA- cy, ruchu przodowników i wielowars:.ła-
wyzwolenia Łodzi, w sali konferencyjnej CHOWICZ. towców, gwarantującego całkowite wyko-
Wojewódzkiego Komitetu Polskiej Partii Zagao.nienia porusz(Jne przez referen- nanie państwowego planu gospodarczlego. 
Socjalistycznej w Łod~, odbyło się wspól tów wywołały o~Y'wioną dyskusję, która Specjalną uwagę poświęcono sprawie 
ne posiedzenie Wojewódzkiego i Łódzkiego przeciągnęła się do późnego wieczora. walki o dalszą Systematyczną poprawę by-
Komitetu Polskiej Partii Robotniczej i Wo W debatach zabrali głos ttow.: UZDAŃ- tu materialnego klasy robotniczej drogą 
jewódzkiego Komitetu Polskiej Partii So- SKI. STAWIŃSKI, GRZESIAK, KĘPA- usprawnienia akcji przeciw spekulacji i 
cjalistyczqej. ROZYCKI, IłYRA, KARBOWIAK, BUR- 7apewnienia pełnej stabilizacji stosunków; 

Przedmiotem wspólnych obJ'ud było zbi- SK,I, KARAC~EWSI{J, !ffiYŃSKI, AJ- gospodarczych. 
lansowanie i ocena dOdiosłych osiągnięć j(!. NBNKIEL, PRZYBYŁ-STAJ.JSKT, SIWEC- Omówiono również stosunek obu Partii 
dnolitego frontu i wyników pracy kierow- lU, BARYŁA, LOGA-SO~SKT. do zb1iżających się wyborów rad zakłacło· 
nictw p'ariLV~nych obu brat,nich orga,niza- Wyniki dyskusji podsumowali referen- wych w przemyśle włókienniezym. 
cji na terenie Łodzi i województwa w roku ci w przemówieniach końoowy{!h. WYSll- Obrady siały na wysokim poziomie ~ 
ubiegłym oraz wytyczenie zadań i celów nęli oni na czoło zadania dalszego zacie&nie • 
stojących przed zorganizow.''U1ą klasą ro- nia współpracy obu Partii, wzm,ożenia wy~ owym, śWladczy~y o g~ębokiej odpowie-
hotniczą i Narodem w 1948 r. siłków nad podniesieniem poziomu ideolo- dz~alności woj~wódzki~h kierowników ~ar 

Na konferencji tej referaty wygłosili z gicznego członków, organizowania wspól- tYJllych 'v obliCZU stoJących przed DIW 
ramienia KW. PPR. I sokretarz tow. MA- nego . szkolenia kadr parłyjnych, Ol'a~ za~ań i toCZ!~~ s:ę w. a,t~osf~NA ~ 
JUAN MlNOR. • w j,mu..:mt WJ{. PlłS. se- O\WJlllo_nm ftlChu _M>.I&worJ!ftiołwa .,.... '1WIjJ .uez~1 • 1l<rZVI1'azm" 
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idź sk cz 
Ur cz S .. ' ci ża obn w swobodzenla przede~niu roczu-cy 

W przeddzień rocznicy oSwobodzenia Ło- W imieniu byłych wi~źniów politycznych przeciwstawienia sit'l wszelkim zakusom pod-
dzi, w trzecią bolesną rocznicę beStialskiego gros zabrał wicewojewoda łódzki, tow. Win- żegaczy wojennych. 
spalenIa przez hitlerowców 1iII'ięźniów na,. Rj- centy Stawiński, po czym kolejno przem/lWiali Po przemówieniach złożonl! :wstały wieńće 
dogoszczU, odbyły się w Łodzi uroczystości płk. Bielecki dowódca Garnizonu Łódzkieg0 pod krzyżem na miejscu radogoskiej kaźni 
żałobne, z udziałem delegacji partii politycz- w Imieniu Wojska Polskiego oraz w imieni'l przez delegacje - Związku Byłych Więźniów 
nych Związków Zawodowych ZWiązku Bylych Komisji Międzypartyjnej staro ta łódzki ob. Politycznych, partU polit-y-cznych, Związków 
Więźni6w POlitycznych. ZWiązków Byłych Wię BonecJd. / Zawodowych, szkół i organizacji społecznych. 
źniów Radogo;&z<:za, uczniów powszechnych i W słowach mówców były zgodnie akcenio- W Łodzi w Kościele Garnizonowym przy 
śr'eduich szkół Łodzi i tysiącznych rzesz spo- wane _ wola trwałego pokoju, odbudowy sil- Placu Zwycięstwa pOSWlęcono symboliczną 

Au,. r tyjskie 
rozruchy w antoni 

LONDYN (PAP) - Agencja lt-euter<'l doototl 
Il HO'l\og-Kongu, te ." Kamoto!llli. dcIltUo do 4e­
mo,nst:rac.ji lI!l\Jtybty1tyj$ldch, ~ ~ 
Ohińcz)'CY 6'pa.l'ilt gmach iko~ O'NIII ptT­

wlltnll rezydencję kO<Muioa. Z Hon9-KOIItg1l wy-
6to/l!Itowały samoloty bry>tyj<Słk~-e, któr. majł\ 

ewakuować % Kantonu kobiety i d7.oiiMrl lI.cgioe.I­
s.kie. 

łeczeństwa ł6dzkiego. 'nej Polski Ludowej oraz zdecydowana wola trumnę Wię:r.ni6w Radogoskich. (Dz.) 
Zalobne uroczystości rozpoczęły się o godz. ~-----_ ...... _-------------~--------------------

lI-ej. Tysiące mieszkańców Łodzi Zgierza i 
okolicznych miasteczek wypełniły dziedziniec 
byłego miejsca każni hitlerow~kiej, by wy­
słuchać nabożeństwa żałobnego, celebrowane­ ar 
go przez ks. płk. Ławrynowicza. 

W uroczystościach żałobnych udział wzięli 
- prezydent miasta, tow. Eugeniusz Stawiń­
ski, Komendant Garnizonu Łódzkiego - płk. 
Bielecki oraz przedlsiawiciel Armil Czerwo'1p.j 
płk. Arzama.scew, g.en. Moczar, I·szy sekr. 
ŁKPPR tow. Laga Sowiński, wicewojewoda 

Uroczyste wręczen"e sztandarów pułkom dyw zji Kościuszkowskiej w arsza I 

łódzki tow. Wincenty Stawiński. 
Po mszy żałobnej kazanie okolicznościowe 

wygł03ił ks. Ławrynowicz. Do zebranych tłu­
mów jako pierwszy przem6wił prezydent mia 
sta - tow. EugeniWlz sta.wiński. Prezydent 
miasta roztoczył przed oczami zebranych po­
nury cbraz źycia w więzieniu radogoskim i 
groźną wizję zbrojnego spalenia wię~niów 

przez hitlerowskich zbrodniarzy. "Miejsce to 
- mówi tow. Stawiński - od trzech lat ota­
czamy sczzególną czcią. Tu ginęli na ja ep6i 
synowie Łodzi. Jest to jedno z wielu miejsc 
kaźnJ na.rodu polskiego. Dwa uczucia szcze­
gólnie silne towarzyszą każdemu z nas przy 
tej uroczystości. Ze czcią wspominamy p:.t­
mięć poległych tu naszych braci, z drugiej 
jednak strony nigdzie może tak zdecydowanie 
jak właśnie tutaj, na ruinach radogoskiego 
więzienia, nie manifestujemy woli pokOju i 
umiłowania wo!'ności. PO'!llt<l!Il.awiamv \łobie w 
obliczu cieniów pomordowanych naszych bra­
ci - każdy w miarę swych możności - bu­
dować silną Polskę LudowĄ. w której już nig­
dy nie będzie ni Radogoszczów, nI Oświęci­
mtów. Dla nikogo z na8 - Ciągnął dalej pre­
zydent - nie jest tajemnicą, że Niemcy po­
dobnie, jak z więźniami Radogoszcza, zamie­
rzali posłl\pić z polską luclnościl\! Łodzi, 

Przygotowywaliśmy w przededniu 19 stycz 
nia łomy i wszelką bron, by drogo sprzedać 
nasze życie w nfer6wnej walce z rozbestwio­
nym żołdactwem niemieckIm. Jednak dziękI 
bohaterskłej ArmU Czerwonej. kt6ra w osta­
tniej chwil! uratowała nasze mialIto od po­
dobnego losu, jakI $potkał więzienie I więź­
n16w na Radogollzczu. zaoszczędzone zOlltało I 
morze krwi i łez. Dlatego w ~ercu każdego 
łodzianina zachowana zostanie po wsze czasy 
wdżl~czność dla żołnierza ArmII Czerwonej, 
oswobodziciela Łodzi", 

WARSZAWA. PAP. - Dnia 18 stycznia rb. 
ludność Warszawy uroczyście obchodziła 3-cią 
rocznicę wyzwolenia stolicy. 

W godzinach rannych ze wszystkich dziel­
nic miasta liczne delegacje organizacji poli­
tycznych, społecznych i mlodzieżowych z pocz­
tami sztandarowymi oraz tłumy publiczności 
spieszyły na Plac Zwycięstwa, aby wziąć 
czynny udział w uroczystym wręczeniu sztan­
darów 5-ciu zasłużonym jednostkom warszaw 
ski ej dywizji piechoty im. Tadeusza Kościusz­
ki. Pierwszemu Praskiemu Pułkowi Piechoty, 
który wyróżnił się szczególnym bohaterstwem 
prży oswabadzaniu Pragi, 2 i 3 -u Berlińskie­
mu Pułkowi Piechoty, które wyróżniły się przy 

• 

zdobywaniU Berlina, l-u Berlińskiemu Pułko­
wi Artylerii Lekkiej, biorącemu w swoim cza­
sie bohaterski udział w walkach o Berlin oraz 
samodzielnemu baonowi saperów, ofiarnie pra 
cującemu przy rozminowywaniu terenu. 

Na Pl. Zwycięstwa na wprost grobu nie­
znanego Zołnierza uszeregowały się oddziały 
1 dywizji, za którymi z<'\jęły miejsca delegacje 
cywilne. 

O godz. H-ej witany dźwiękami hymnu 
państwowego przybywa na. Pl. Zwycięstwa 

Prezydent RP Bolesław Bierut, któremu to­
warzyszą 1 wiceminister obrony narodowej 
gen. Spychalski, dowódca wojsk lądowych 

gen. Popławski oraz szef kanc. cywilnej Mijal. 

Rzy • 
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De Gasperi r zd je salwy robotnikom 
ysokie o znaczenia 

-a faszystom 

RYM PAP. - 15 st ycznia w Rzymie, poli- kował V( dzienniku urzędowym "Gazeta Off1.­
cja rozprawiła się z kilkuset inwalidami wo- ciale" dekret o nagrodzeniu orderami i me­
jennymi, :'tórzy beali udział w demQnstracji dalami szeregu oficerów i zołnieny taszystow 
głodowej. Policiańci użyli JHzeciwko f;lepym skiej armii Mussoliniego, którzy w swoim cza­
i kalekom kolb karabinowych i gumowych pa- sie walczyli przeciwko sojuszuikóm. Wśród 
lek. 50 uczestników demons tracji zostalo aresz nich znajduje się 22 członków formacji "Czar­
towanych. Okolo 30 rannych in alidów .umie-
szczono w szpitalu. Brutalne postępowarue po- nych koszul", lrtóny brali udział w wojnie 
Iicji, na rozkaz minislra .praw weW1lętrznyc? przeciwko Zwiąuowl Radzieckiemu, mE'dalami 
Scelby i pod dowództwem zastępcy na.czel!ll- nag"rodzono też wielu faszystów, uczestników 
ka policji rzymskiej, wywołało oburzeme sze- walk przeciwko partyzantom V( Jugosławii, 
ro~ich mas ludności stolicy włoch. I Albanii J Grecji oraz przeciwko wojskom 

RZYM PAP. - Rząd de Gasperi'ego opubJl IInglQ-amerykańskim w północnej Afryce. 

..... "".' .... ,II ......... ""I' .. '.,I""'.' ... ' .. III •• ,U ......... ,,. '''''~''''''UłłłL. 1 . • 
; : Na łamach gćLzety "P.rawd·a" w artykule pL WQJlą zazdrościq przyjęto tu wiadomość o znie-; •• p O L E H .6 ! l "Ciężbe cza.sy Wielkiej B ry,tan ii " , z'DilJny' sieniu kartek VI Związku Radzieckim". 
: Z kł d ~ ~ dziel1lIlikaJrz radziecki, BOIys IZIl~ow, dzieB się I dalej: 
: . a a y naprawcze ! swy,mi wrażell1ia.mi zniedawnego pob)'itJu w W. "Anglicy zdajq 80bie .prawę z tego, że tak 
~ Ł6dt-lIado.oslcz. liściasta 17 ~ Brytaniri . Iz<lkow pi'SZe m. i,non.: zwana "ofensywa eksportowa", głoszona przez 
j IrAlrudnią : "Na każdym kroku - w metro, w sklepIe, obecny rząd, spowoduje pogol&zenie się gr!.-
~ lni chemi'ka 7.0 specjalnoacią me- na ulicy słyszałem utyskiw,ania na ci~żltje cza- tunku towarów anglelskich, pogoń za dolarami 
i talo:z:nawstwa w charakterze kierow- sy. .WszędzIe wyczuw~ SIę 10zpaczlH,:e przy- zmnieJszy ilo§ć towa,rów na rynku wewnętrz-
~ nIke laboIlllorium, warunki do omó- gnębIenie I zniechęcenIe. Przecież Jesteśmy nym I lak ruedo,talecznie zaopatoNlonym. W na-
e wienll". co raJ: dalej od zaltończenia wojny, a tymczasem rodzie angielskIm roCnie obuIJerue na podda-
L.. 1.:gloszenla o50bhte w Zakł~da.ch w _ zachowano tu system kartkowy, wprowadzono life się hegemonI! dolara, na to, Ił rząd Pa.rlii 
~ godz, 9 - 14-111. § ostatnio kartki na kartofle, choć n(e racjono-, Pracy ~cWe wyk01lywl.lje dyrektywy Departa-
iUlłl""łihłi"łtHIf"łUII,.tlllłl1ł"łllłfll"'"łI"lI"hlłłlIlWlltłłłłł"łlłlłll~ wano ich nawet w czasie wojny. Z źle ukry- m!Jltu Stanu USA". 

Zr-esztą, l)am!ęt,adąc rozkazy, otrzymane 
z berliliskied <:entrali. &pieszyl z dostar­
czeniem domniemanego Leontiewa do 

. dyspozycii .w{)~ch władz przełożonych. 

UwaZ'ał swo'.ią misię za siJ<ończoną i w 
d'ud1l1 t1ie bez wiel'kiej saty~fa'kcji skon­
sta'tował, iż j tym razem wywiązał sie 
z,nakomlcie ze swoich zadali. Wyobrażał 
so,bie 'zdziwienie p,ułkownib Kraschke, 
gdy go z.oba'czy Po nieSlpełna dwoch do­
bacb ·wraz ~ Leontiewem. Wycz/uwal. że 
to widowis'ko b:vna'imniej nie na'stręczy 
puł'kownikowi nrzy.jemnych myśli. Był z 
~gO nielm iernic zadowolony, ponieważ 

prz.yJemnych rzeczy dna 5iebie osOlbvście. 
Mirał nawet ohęć porozmawiać z hi,m na 
nentra'lne tematy, aby w ten SpOSób oka­
zać mu swoją ży,czlliwość w stosunku d.o 
nie,go. Wsz.alk okazał 8i~ da.Jeko mniej o­
porny, nit to przY'Ptl&zcz.ał. Więc, po pa'll 
z.ie, piel'wszY odezwał się do niego, mó­
wiąc grosem peinym t,owarzys'k:ej kur­
flII'adl, 

- Pan, 1.daje I;i~ kiedyś jll ,~ był w 
Niemc:w::'h'? - W tonie Petr0l1e8~'1I wy­
c .:wało @ię WYł'atnie- nutki, śwjad'cząc~ 
o szczerej chęCi na w i ą'zania towarzys­
kiej salonowej rozmowy. 

- Owszem, byłem - usłySzał lakoni­
w ten s'pos6'b skła'dał nanmcaJne dowody czną i dość sz,orstką odpOWiedź. a']e by­
tego. jak dalelko wy;prz.edzit swego bylB- naJmniej niezbity tym brakiem wy~z.u-

cia towarzyskie,go ta'ktu ze strony "in­
gO, zbyt wynio łe'go ongi,ś szefa. W wy- żyniera". Peltrone ' CII ciągnął dale,l, nic 
oibraźni majączyły przed nim mira'że 0- tracąc uiPrze'jrrności pra\vd!ziwego gcntle­
czeku,iącyc.h niewątpidwie na niego w mana. 
niednJeldej pr7.ysz).ości na/gród i o·dzna- - I p·an odwi,edzał z pewno~cią ~lI'i nie 
cze,ń. Przez myśl przebiegał cielI wym;t- raz Jabor'at'oria firmy "Siemens - Schn­
rz.onego iela'znego krrZY'ża z d<;bowymi kert"? 
liśćmi. Wszystko to l1®PO ' abiał'o Niemca Bachmietlew podniÓSł oczy na rozmo.w 
nie~le d'obrodusznie. Pa,trzył na z-wią nego Niemca. Sp<>jrzał uważnie na niego 
zane,go Ba.chmietiewa n a..we t z pewnym i zlekka się u'śmiechając, odpowiedział 
rozrzewnieniem, wyczuwają podl·wia· z całym spokojem, który tak, nie wiado­
d?'I11ie sy~pa tie do t€9:o oz.ł<lwi<? ku, dZ :C;-' mo dlaczego., nie,prz.Yiemnie d'ziałał na 
kI ~dobYCll1 kt6rego Slpodzle\\'<Jl siGi tyl:J PetrOD€SCu: 

Po mszy k~. ppłk. Zawadzki dokonał po­
święcenia sztl:mdarów. 

Prezydent RP zbliża się do stołu. n.a kt6-
rym spoczywają sztandary. Wokół . stand! 
członkowie prezydium .komitetu fundacji sztan 
darów. 

Po odczytaniu przez prezesa komitetu łun­
dacji Sankowskiego aktu erekcyjnego Pre~­
dent dokonał symbolicznego wbIcia gwo1:dzt 
W' drzewce sztandarów, po czym przemówie­
nie wygłosił pierwszy wiceminister Obrony 
rodowej gen. Spychalski. 

Walki partyzantów 
hiszpańskich 

LONDYN, PAP. - Znajdujący się w Wa­
lencji korespondent bIuletynu hiszpańskiego 

"Spanish New! Letters". wydawanego w Lon 
dynie donosi, że w prowincji tej doszło nie· 
da.wno do walid między P-UPIł partyzant6w 
a wojskami frankistowskimi, Bitwa trwała 
cały dzIeń. 

Partyzanci postanowili rozproszyć się do­
piero po nadejściu znacznych pOSiłków rządo-­
wych. Ostatnio ruch partyzancki rozwinął slQ 
najbardziej w Levente ł Estramadurze. 

W ciągu grudnia doszło do starć partyzan. 
tów z wojskami Franco w licznych prowin­
cjach Hiszpanii. szczególnie w Galicji ł Ka­
talonii. Doszło te~ do ulicznych starć między 
partyzantami a policją w jednej z dzielnie 
Madrytu. 

TurCja odczuwa "pomoc" USA 
.LONDYN (PAP) - Jak donosi % Ankary 

agencja Tass naród turecki zaczyna odczu­
wać skutki "pomocy" amerykańskiej. Poziom 
życia mas pracujących .ulega :wciąż obniże­
niu. Ceny zwyżkują II. bezrobocie wzrasta. 
Zamyka się wiele przedsiębiorstw, nIe mogą­
cych wytrzymać konkurencji przemysłu ame­
rykańskiego, który napełnił rynek turecki 
swymi '''Yrobam1. 

Ostatnie 'wiadomości -
Poznań - l.ódź 11:5 

WCZo.I"lIJ w PomMJJu odbyŁ &lę mlędzymia­
\SŁowy mocz pięści-ll.Mlki. Po:mdń. - Łódź. Zwy~ 

cięstwo nad osła:bio!llll Łodzill odniósł Pom.ań 
11 :5. Punkty dla Łodzi zdobyili i Kargiel, Mar­
ci<nikowsllti (zremisował) 1 Tll'1:ęsOW6ki, i1CJtóry 
poJeonał Sobczaka. Urzędo'\v.icz i Stec prze­
gradi oz; S'lymurll i Klimecik:im przerz k.o. w II-e! 
nmdzie. 

Drugi mecz pomiędzy Warszawll a Slą;skiem 
zalkończył się zwyoię61twem Sląsk~ 9:7. 

- Pan Zlgadł. Od'wiedzałem :pare razy 
zakładY ' j la'boravoria firmy .,Sie'tMnS -
Sc!hukert". Jak widzę, wyWiad niemiecki 
je.s.t bardzo d'obrze poinformowany o 
szrcz>eg6łarch mego życia... - chciał mó­
wić ,dacreit ale przerwa'! m~l Petronescu. 
który WY'ClZJuł nagl~ niesp.odz1j'eWllinv a­
tak szczerości. Może w ten SJpos6b }J'ra'g­
nął okazać swemll je.(icowi swo'Ją SY'll'ł­
patię w stosllnkn do nrie9:O? A może, _ 
gdzie~ w tE!j.nil<adl dJllSZY wytrawnego 
sZ'Piega, powstały zaJpohie~liwe chęci za 
skarbi·enia soibie wz,ględ '6w te.go, kto naj­
prawdO'Pod,orbnie1 mdał w krótkim czasie 
osiągnąć szq:yty za,ufania i kto wie, mo­
że nawet władzy w sW(}liej nowed QjcZY~ 
żnie? .. Wszak, "Leonfiew" do,tychcz-as, 
ku zdzi wienill Niemca o1<azał na!prawdę 
dalelro id-ący brak oporu wobec -propo­
zycji rząd'll niemieckiego, zakomuni'kowa 
Mych mu wła'śnie za pośrednic.t"we'm Pe­
tronescu ... WięlC, z cała grzeczT1'(}Iścią nie> 
miec, nśmiechaiąc się kurtuazyjnie, z;an­
wa,żył: 

- Wiemy W8ZYSi'ko, co się dof'yozy 
pana, panie inżynierze. Interesowaliśmy 
się osobą 'Pana oddawna. Znam pana in­
żyniera nie ~orle.i od iebie samego 
dod-ał żartobli wie. 

(D. e. n.l 
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i zapomnian dzi ń naszego· a 
3 lata upłynęły od chwili kiedy nasta.pił 

ki.".0S naszych cierpień i niewoli hitlerow­
:skiej. 

Po pięciu i pół latach, po tych straszli­
wie długich latach maltretowań, poniżeń, 
aresztowań, wysiedleń, tortur i mordów, 
oraz upartej nieustępliwej postawy i walki 
z okupantem - zbliżał się dzień wyzwole­
nia. Radosną wieść podawano z ust do ust 
- Armia Czerwona wraz z Wojskiem Pol­
skim rozpoczęła z nad Wisły ofensywę. 

Potem jur: wydarzenia rozg'rywały się 
błyskawicznie. 17-go stycznia Wal'szawa 
wolna! Samoloty Radzieckie 'IV biały dzień 
nad Łodzią. Huk pękających bomb grał W\ 
sercach, jak na.ipiękniejsza muzyka. Nic 
dziwnego - ten huk był zapowiedzią wy­
zwolenia. Z 17-go na 18 stycznia cywilna 
ludność niemiecka dostała polecenie ewaku­
acji. Wśród nocy krzyk i zwoływania się 
uciekających niemców był najlepszym do­
""odem, że nasi są tuż, że jesteśmy na pro­
gu wyzwolenia. 

Przed swą ucieczką Niemcy puścili po­
głoskę, że .ieśli im przyjdzie opuścić ,.Litz­
m8.lllli3tadt" przed tym wyrżną Polaków, a 
miasto zniszczą. 

W tysiącach mieszkań szykowano siekie­
ry, drągi żelazne, kto co miał, aby drogo 
sprzedać swe życie. . 

Dzięki błYSkawicznej ofełlsywie Armii 
Czerwonej, hitlerowcy nie zdążyli zrealizo­
wać swoich zamiarów. Swą bezsilna wście­
kłość, mściwość, swe zwierzęce okrucień­
stwo wywarli tylko na bezbronnych więź­
nie.ch RadogosEcza. 
Zawdzięczamy Armii Czerwone; nasze 

ocalenie. ocalenie mieszkańców Łodzi i sa­
mego mIasta. 

Dzień 19 stycznia dla nas Łodzian jest 
dniem, ° którym nie wolno nam zapomnieć 
nigdy. Nie wolno zapomnieć tych chwil wy­
czekiwania, tych momentów grozy i rado­
ści. Nie wolno nam zapomnieć tej straszli­
we] zywe,i pochodni Radogoszcza. - osta­
tniej na terenie Łodzi zbrodni - potwora 
hitlerowskiego. 

W myślach i sercach łodzian pozostaną. 
na z~wsze pamięć o przeogromnej radości 
na Wldok strudzonych, a niezmordowanych 
bojowników Armii Czerwonej, momenty ra­
dości zmieszane jeszcze u wielu ludzi z nie­
pokojem - czy to naprawdę koniec, czy 
już rzeczywiście gdzies za płotem nie czai 
się "szwab". 

Niezapomniane są dla nas szeregi Wojsk 
R~dzieckich, kroczących ulicami naszego 

priasta z okrzykiem "Na Berlin, na Berlin ~dy udziela się pomocy dla odbudowy Nie- rowcy n~e zdążyli spełnić swych gsć6. , 
idziemy". ::niec .li:apitalistycznych, mimowoli oczy na- Znów dymią kominy fabryk nad Lo!ł4~ 

Szalała ludność łódzka z radości, z nad- sze zwracają się na wschód, z .serc naszych 'Miasto włókniarzy tętni pracą setek tlt"Sięol 
miaru wrażeń i uczuć i drżała jednocześnie płynie gorąca podzięka dla robotników i cy wrzecion i tysięcy krosien. W labora~ 
z obawy o swoich najbliższych, o swoich chłc,pów, dla kobiet i młodzieży radzJeckiej, riach prowadzą swą pracę badawczą uczen:t. 
bohaterów walki podziemnej, rozrzuconych dla Narodów Zwi.ązku Radzieckiego - za Sale wykładowe jeszcze wprawdzie ~ 
po le.sach, więzieniach i obozach koncen- pomoc w wyzwoleniu naszej Ojczyzny, - - zapełnia już tysiące słuchaczy WyZ8Z~ 
tracyjnych. naszego Narodu. zakładów naukowych, które powstały ~ 
Dużo ich nie 'NTóciło i już nie wróci. O Wyzwolenie naszego kraju przez Armię wyzwoleniu. Dziesiątki, ty~ięcy _ młodziay 

wielu. wielu nie wiemy nawet, gdzie ich mo- Czerwoną oraz Odrodzone Wojsko Polskie, szkół powszechnych, sredntch 1 zawodo· 
, giły, i czy są. .iakieś mogiły, ale wiemy jed- wychowane na. ideałach demokracji ludo- wych uczy się. Setki inżynierów, technijrów: 
no, że chylić nam trzeba czoła przed ich wej, stworzyło nową erę rozwoju dla nasze- kreślą, plany nowych wynalazków, nowyćl1 
wytrwałością. odwagą i męstwem. Za cenę go narodu. . urządzeń, nowych fabryk. 
własnego życia przynieśli nam wolność. Przed Łodzią, miastem włókniarzy, mia- . . 
Mieszkańcy Robotnicze.i Łodzi chylą gIo- stem ludzi prac~r, otworzyły się nowe ho- Tysiące ludzi pracy W':ląga &1~ we ws~ 

wy przed bo]'ownikami, którzy padli w wal- ryzonty rozwoju. niałe współzawodnictwo -pracy, z tym prze-
. konaniem, że nie za amerykańskie dol~. 

ce o ocalenie i wyzwolenie naszego miasta, Niełatwo jest odrobić stuletnie zamedba- lecz własną pracą i 1)0-przez pracę odrobr.-
chylą głowy przed żołnierzami i oficerami nie miasta, budowanego przez kapitalistów, my i usuniemy 1:>raki, jakie jeszcze odCZlt .. 
Armii Czerwonej, którzy swą krwią ser- budowanego nie z myślą o wygodzie miesz- wamy, że pracą stworzymy dobrobyt ~ 
,deczną zadokumentowali wieczystą przy- kańców, a jedynie pod kątem zysków. całego Narodu, a tym samym stworzymy, 
jaźń naszych Narodów. Szybkim tempem odbudowujemy zrusz- 'także i warunki rozl:>udowy i przebudowy: 

Chylimy głowy przed żołnierzami i ofice- czenia wojenne w całym kraju, d d b . . d zł(ji. 
rami Odrodzonego Wojska Polskiego, któ- Klasa robotnicza świeci przykładem całe- naszego miasta la o ra l wygo y c 
rzy w braterśkim sojuszu z żołnierzem Ra- mu Narodowi w wyścigu pracy. wieka pracy. 
dzieckim - wyzwolili nasze miasto, wywal- Łódź, miasto ludzi pracy, łódzka klasa Trzy lata temu p~tę:hne ~derzeni~ Ą~ 
czyli wspólnie wolność naszej Ojczyzny. robotnicza w pracy dła dobra Narodu zaj- Czerwonej zmiotło z, powJerzchn~ peml 

Dziś, wspominając po trzech latach mo- muje jedno z pierwszych miejsc. W miarę "Litzmanns~adt" - Łodz polska, Łodź I!r~ 
mE'nty wyzwolenia, dziś - w okresie planu realizacji planu trzyletniego, przyjdzie ko- letari!lcka, Jak trwała, tak trwa, w?lna Juz, 
Marshalla w okresie angloamerykańskiej, lej na rozbudowę i przebudowę Łodzi. Trzy ~uduJąca pracą swych obywateh lepsze 
opH;ki nad "biednymi niemcami", dziś - lata temu Łódź ocalała od zagłady - hi.tle- Jutro. 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

Gen. bryg. Euąeniusz "uszho .. 

A MIA WyZ OLENIA NARODQW 
, olSliaJbnlidl Aż-eiby j<lJkaike1lwi,elk armia mog,la zwydoę-I,to taJkrże w IPril,E!SZłości jeden z JlajlllllIld.ej eik!u-\ r to się 61taJtO w.lJa,śm;ie w eikr.eshe . 

tŻać, ;poItrzeba dwóch rileczy: po.trzeba}lo teCZllJ.ycn oręri:y w Ś'Wi-eoie. Ż'O'Jm,ierze Dąbrow- aat m:ilnJiolllej wi,e]Jk:i;e.j WOjIllY, ~~aoow~J. . 
lPIierw;;;;,{~, <ci: eIb y ta aJrmia była dobrą, bi,mą, sildego bHi s,ię cudo'wrue, a jedn~ ZIaIIli,a&t do W6ZSCy z u;czucie!D lI'oiIIdo~Ol l rwdz;ięamo5d 
dZlielną i silon.ą aI1IIlią .i ;po drug-ie polrzeba, by \POJJSkii wędfOlwali do Sa.nJDom~ngo. Na Slto- lW!>pominamy dziś IW 1Jr2.eci~ Il'oamicę ~ 
w.a.lka jej była &k,u;teczna, oco nie rzawsrze wy- kach Monte-Casino bili się oni rówllież wspa- ITenia \Pollski Jl1lI.6fLy1Clll !Żełnierzy - rtJulJ:aczy" ikto.r?J', 
nika z samej waleczności i siły wojska. ,nia,le , aJ,e droga ioh. 5<pod MOillte-Casiillo pro- szili do tej zi€lm!i rz; daiJeik.a, !borem lasemM; 

Ja,lrże ,toQ jes't iIlloa.1i'we - zaipyta się ik!toś - w.adJzila do cięilkich mbót w ko()Jpa~niaoch bry- ;i ikrwCIJwymi S!l:opallIri w,aJC2y!J.oi jedym.ą wagą 
by woj;Sike ,bY'łe 6Ji'lne li mielne, a rówillocześ- tyjlElkich. IIlIa:wdu po~skiego od gll'oibu lIliiewoJi do 6~ 
~ie iSlku,t€'CZl.uOŚĆ jego w a,l,k i nie wypływała J)\.aoc'llego tak było? , ocia WOhlO'Ści. WSrLyY5CY to dzisiiaj wspomio-
z tej wia.śnie dZli,eJ,noki, lecz 'Wle:i:a:ła od cze- HiiS'l:{)1f'ia lIlas uczy, ie dJla ~wyaię6'lwa po- namy, co było }e6zcze otrily laita temu. 
goś ilJ1uego? trzeJba e[lTócz siIly i iIllę5ltwa takri:e i tego, by Z'\vyci'ę"Żył'hśmy trzy Qa'ta temu lilie dilaJtego., 

Po,lsika :na,le!iy do ,tych n.arodów, zreslZtą waJ.cząca a.rmi'il. była ikierowna przez sł.usfl.ną żemty się dobrze biH, ale żeźmy poszli po raz 
lIlilez.byt oJicznych, k,tóre na b.rak męstwa swych poli,tykę, gćtyrź: tyl!'ko słusma :poil.H}'tkia rza.pew- IPLe,rwsz;y w dzi·ejacl!. 1P0JslkiegQ ou:ęia &łus.ml\ 
żołnierzy illig.dy nie m09ły slię llSika.ri:ać. A'le Dla 7JWY'CięsltJwo. dro,gą walllki, ż.e;śmy rz.roz'llllIlielli, rui: lW.ro'giem 
PoJsika zarazem n;aile:iy do ,tych, już ~u,pe~nńe By lPO~sIki żołnie'l'Z mógł zlWylCięiać, by je- 'Il!1IJI'0du ipoilslkiego [ jego W)'l'llWo,le<nila są te si­
wyjąOkowy-ch naredów świata, którym w mi- go wa'JJka była w :pehLi s.K.uteozną, t:rwba byto ły w Pe'ls-ce, które chocą, by naroo rLaroiust 
nionycll okresach historii iIllęsJtwo żo,lnierza zjed,noc.zania wods.k.a pOI16k.1,ego z pOiStępOwy- w przyszłość szedł w przeszłość i by patrzał 
lilie IPnyniolSlo właści'wych skurbków lIlaTedo- mi sHaJIni społ-e=n}'llDj, rz; ludeilll poł'sikilm, 1Z je- ItydkO w iPm€SZłOLŚĆ. 
wyGI. i pańs,twowych. Oręż polski by\ł bardzo go waliką, z jego dążeniami i z jego s,po~e~ne- A mYlŚ'my widzieli, źe gWą MIody" ikJt&e 
siJl,ny waJ.e=olŚcią swych żołnń.eTrlY, alle był pOilityczn.ym progr,a!Illem. .um,ieją tyJlk.o lPaJtrzeć w :prze57Jło,ść d myś1eU 

o przesrz.łości. Tny la:ta temu związaJliśmy il'a1l 

lI1a UlIW.s.ze w pami'ętn.yci1 iblitwa.ch WoJsko Poil>o 
61k~e z oiodeą waliki o S'p9:'awi,ecllilWość spoiłieoztn., 

azajułrz pO swa odzeniu 
i pOiS1Zll1!l!Owanie 1P.reIW ludzi ipracy w Pollsoe. 
u,czyJi·ŚiIIJ.y 6lię lI1a pr.zyik:łaidzi~ both~ 
d parbriOlty:Wl'll lIlalSzych prrze'C!lk.ów 'Z IDJilnIiIOaIIy< 
oikresów. walik. A'J.e w OIdró:im!iJelnńJu lOid JIl.i.~ 
wy1brr,aJli'Ś!ll.1y IillllIlą drogę w,a.l!k.t!. Odr.z,ucil1iśm:y 
&?JlaJdheciką j Ik.apilba,}1S1ty1Cz.nią koQi1lCepc ję iPo1m. 
INd,e l5U.Uikaili,śm y ;prneiWlOlooików W\ŚlrÓ.d jeś.niJe 

OIŚwioecooyoh iIllaJglOOltów li lIlolWobogaooch)!IPe­
ilmliill1ltów. Wa1lczyijiemy o jedJno5t narroQu ;poił­
iSOOiegoo" ił lIliie o pmewodJD.,ilCiMo s-mrodlLiwycn 

Łódf W pierwszych blaskach wolności 
Najlepszym środkiem lokomocji, szczególnie 

w tych dziwnyCh czasach styczniowej, ofensy­
wy, gdy nie mOŻlla było nadążyć za posuwa­
jącym się naprzód frontem - był samolot. 
Tak się szczęśliwie składało, dla koresponden 
ta wojennego, że piloci samolotów łączniko­
wych, t. zw. popularnie "kukuruŻllików" mieli 
dla nas wiele wyrozumiałości i zawsze z uśmie 
chem proponowali ciekawy lot, do świeżo wy 
zwolonych miejscowości. 
Okęcie jeszcze nie było całkowicie rozmi'llo­

',"ane, a .iuż na nim lądowały i startowały z 
lotniska te małe zwinne diabły o dwu s;'rzy­
dłach, kA:óre wszędzie się wdzierały. Piloci es­
kadry N. w czasie wolnym od służby poszli 
zwiedzać dopiero od ki'lku godzin oswobodzo­
ną Warszawę, kręcili głowami i wzdychali 
nad gruzami, !:lad oblodzonymi piargami w za­
sypanych tunelach ulic. 

Po drugiej szklaneczce, wYI>itej na cześć ra 
dziecko-po.Jskiego sojuszu i wspólnej drogi bo 
jowej sto feitnant Akołowkin otrzymał nagle 
od swego dowódcy jakiś karteluszek. Wstał, 
kiwnął głową i rzekł: 

- No, lowariszcz korespondent, chatitie po 
smotriet na gorod Łodź? 

- Da, wierno ... 
- Tak pajdiom ... 
Mróz brał coraz większy. Lotnik zbliżył się 

do maszyny, sprawdził to i owo, wlazł do 
środka i wyrzucił stamtąd kożuch, hałbę lot­
niczą, okulary i inne części zimowego ekwi­
punku lotniczego. 

Lekko oderwaliśmy się od ziemi. Pilot 
stwierdz ił jeszcze, czy karabin maszynowy 
sprawnie dziala. Działał doskonale. Od razu 
wzięliśm y -ostry kun na zachód. 

Zimno, .:!mno. !'6mimo wojłoków. 'kożucha 
f futrzanej czapy na głowie mróz przenika do 
wnętrza. Maleńka szybka celulidowa nie .:hro 
ni od podmuchów wiatru. Pilotowi jest wido­
cznie ciepło, przY7.wyc~aił ,ię do iaki<:h szyh' 
'dch wyl~ów. qdy7. od C7aSll do CZSII rJdwra­
ca się rIo mn ie, uśmiecha t pokazuje co~ na do 
le. A na dole dzieją się rzeczy naprawdę Cle· 
kawe. Płyną i płyną bez pr1eTwy pa wszyst­
kich drogach lawiny wozów, ~ut. Wszystkie 
drogi zapchane postępującymi naprzód rzuta' 
mi ofensywy radzieckiej. 
Tuż za Warszawą na drogach pęczniał drugi 

! trzeci rzut, nieodzowne dopełnienie frontu, 
który wymaga przecież nakarmienia. I ludzie 
i armaly i maszyny. Stąd z wysoka można by­
k dot>iel'O 1I'01'awdzi~ jaok S'DY,bk.o (!iOl'awni" 

działa ta olbrzymia maszyna będącego w ru­
chu frontu. Błonie, Sochaczew, Łowicz wyglą­
dały z wysoka jak jeden wielki obóz wojen­
ny. Wszędzie znakomicle zamaskowane parki 
artyleryjskie, doczepione do samochodów 
wielkie cielska armat, nieodzowne wsparcie 
natarcia, 

ŁODZ Z LOTU PTAKA. 
Przez cały czas głowiłem się nad tym jak wy 

gląd.a Łódź? czy bardzo 'lniszczona? cz' dużo 
Polaków zostało w tym mieście, 'od razu wcie­
lonym do Reichu i oszpeconym nazwą: "Litz­
mannstadt'",? 

- A ot i gorod Łódź -'- wskazał palcem rę­
kawiczki siedzący }lrzede mną pilot. 
Pokazałem mu na migi, żeby zrobił krąg 

nad miastem. Zniżył się jeszcze, niemal do 50 
metrów, tak, że mogłem zobaczyć miasto w 
mgle mroźnego popołudnia. Ocalało! Nie zo­
stało zniszczone! Długie westchnienie ulgi. 
Tylko kominy nie dymiły, jak zawsze, stały 
martwe niby kolumny, podpierające wygasłe 

niebo. 
Na lotnisku odrazu dostaliśmy samochód j 

do miasta. Ludzi na ulicach dużo. Rozradowa­
ne twarze, wynędz'niałe to, ubdarte, zasmolo­
!le, ale pełne radości. Pro'letariacka Łódź, mia­
sto polskich strajków i gorącego patriotyzmu, 
'miasto nienawidzące okupanta, snujące w pod­
ziemia-::h plany odwetu, miasto gorącego opo' 
ru - wyszło dzisiaj na ulicę, by zobaczyć na­
reszcie pogrom znienawidzonego wroga, 

TO WŁASNIE JEST ŁÓDZ 
Nie dOjechaliśmy do Komendy Miasta, która 

się mieściła w gmachu dzisiejszego Zarządu 
Miejskiego, Gdyśmy tylko .kierowali się na 
Piotrkowską, nasz Villys został otoczony tłu­
mem ludzi. Krzyczeli radośnie podnieceni, rzu­
cali czapki w górę. NiEf pomogły sygnały, da­
wane przez szofera. Musieliśmy stanąć. Zwilgo 
tninle oczy w surowych twarzach, kanciaste 
mocne ręce stwi!lIlni"le od pracy pr~y war-
5ztatarh. od wieloletniego m070łn codziennej 
harówki. T pytania jak grad sypiące się pod 
adresem pierwszego oficera polskiego w wy­

wierniejsze, bijące tysiącami serc uderzają­
cych zgodnym rytmem wieikiej miłoś';j dla Oj­

czyzny ... 

PIĘKNE PLANY dJoa Ikraju bogatych warstw s,poaecznyldh. NIe 
Ze st. leitnantem Akołowkinem umówiliśmy pil'z.estrasrz:y'ldlśmy się ozerwoll1ego Ikoo~oru, bo­

się na rano na godz. 7 na lotnisku. Nie mia- wiem CZierwa,elli Ilrylła lIlam żowerzom Z<l!W'SiZe 

łem w Łodzi zn.ajomych ani krewny.,:h, ale w !bardzo hl:is!ka., naJSza lIm'ew pr.redeż Il!iJg1dy me 
ten dzień wszyscy łódzcy robotnicy byli moi- ib\,la błękiJbna. Zrollumil8liJśmy dohrze" 9'~ 
mi znajomymi i najbliższą rodziną! Zaprowa- llUamy dla PQ!sikd szwk.ai: ~.r:'bymiem:eń'C6w. 
dzono mnie gdzieś na ulicę Główną, posadzo- Powie,cWieil.iośmy so,bie" :00 lIlajJwięlk.szym 60jiUlS2" 
no za stołem, częstow.arr'o kawą z cukrem i łza nikiem narodu poLskiego j,est prawda i spraJ 
mi wielkiej serdeczności. I opowiadano jesz- w;i,edliwość ll1a śwJeci-e, jest w.ailika o lZ!niesa.& 
cze, i opowiadano. Naturalnie o Radogoszczu, :nie wszelhldej lIliew,o:lii i wl&ZeollkJi.e,go rwyrz;y6lk.u 
naturalnie o ostatnim bestialskim czynie hitle człowieka !prolez człoW'ielk:a. Nie rzaam,polllolWa­
rovrców którzy podpalili więzienie wraz z '10 :nam ani !bo,gacllWo Ameryki, am dohra Iko­
zamkniętymi więźniami lonialne Anglii, bośmy wiedzieli na jakim 
Długo, długo w noc trwały 'rodaków I,ozmowy fUJllldam-ende te Ibogoo'wa d dobra W2r.oSły. 

przy blasku karbidówki. To zwierzali się ze Wle.dziJeJi.śmy, że Al!IJ.oe['yka z bwawyoh g)ffiIa> 

swoich różnych spraw, przeżyć i marzeń. gań świata rpolbraJfi wylCią.grnąć dla 6Ii,e!b:Le rz.ło­
Mnie interesowało wszystko; jak tu żyli, jak 
pracowali, j,ak tętniło, pomimo brutalnego ter- ,to, d dllJIlma i pysama AngJda dobrotbY1t svroj 
roru podziemnym rytmem niewygasłe nigdy bude'w,ała lila wyrz.y6ilru iko~olIlii.aJny.m jednej 
źródła polskości i oporu. Oni wypytywali się czwal'tej części świata. A przecież Polska ,tak 
o wszystko, co się działo j dzieje po tamteJ,}lo oikru'tn!ie cier,piaiła zaWlSze 'Od Inii.ewo[i i wy­
lubelskiej stronie. Byli mimo wszysL'ko dobrze rLy!S'kJu jed.rlych IIlIaIredólw p:rzez cJru-gie lI1almdy. 
poinformowani. Okazało się, że d'liałali wśród Poda.1iośmy wi,ęc 'raz lila zawsze dło,ń ;przVQ 
nich specjalni wysłannicy z naszej, z prawej miem:a lIli'lLS;zym najlepSozym -towaTZYlSZOiIll b:ro'fld 
strony Wisły, że nawet wydawano drukowane z wielkiej wojny, żołnierzom radzieckim, żołw 
w podziemnej, drukarni biuletyny, że wielu mem:om, kitórzy lIli,e wpollliOwa.Ji Illam łaJdQIW­
miało pochowane w naj rozmaitszych zakamar- n'i,cami wYlPchanYil1lli ozeik'OITaodą, 'aile ikitóIILy lila­
kach radiowe a}laraty i słuchali r,ozgłośni lu- pra.wdę ~aimponowil!lJi. lIla!lll doslkoillałą sz,tuikl\ 
belskiej , słabiutkiej wprawdzie i słabo odbiera wojowalll.ia oZ Niemoami. R,a,z,eilll lIlauc.zyl!:iśmy 
nej i głuszonej często celowo przez wyjce nie się waJ!oczyć i zwyci,ężać rzabo,roczy ilffilPsria.lizm. 
mieckie. 'Dej JloiIJUlki lIlam już Illikt lilie oldbderze, 'boiw1em 

-2eby tylko można było uruchomić fabry <to jes't ll1auik<l. e tym, jak lIlajJą>l'ej br,olllić .m<te­
kę - zwierzaj,ą się wreszcie. Już dzisiaj by- ,resów Po[OO. 
liśmy na miejscu IJ Scheiblera, ale cóż, elek- Gdy więc ws,pomillllalll1Y teraz I!llasrze boje 
trownia Jeszcze nie czynna. .s.przed trneclJ lat, myŚJim.y także o tO'War.zy~ 

- A nie rozkradną czego? szach broni z'e Wschodu, iktórzy 23 ol'1lte,go oIb. 
- Nie boimy się, Jak tylko się pokazały chodzą tTzy<l'lJieslą roc,znicq 1>OIWlSltalllia ;.~ 

nil ulicach c7.0 łgi lowiecki.. 'Zaraz udaliśmy Rad'M~okiej. 
się do naczelnika rad7.iecJ..iego, i llIówJmy co 'Tym. więc, ktÓl.ZY razem I: nami ~ 
i juk, źe cllceu'ly 11 hronić nasze fabry,!<·j od -
złodzi ejów i rabusiów. Pułkownik się zgodził w okoJpach wiel,ki.ej wojny, którzy razem z na.-

zwolone i Łodzi. 
- To- jest armia polska i 

synami szwabami? 

odrazll. powiedział "Maładcy" i dał pozwole- ~~i pę.dzi,li. nie,~ieckioh najeźdźców z poQs'kielj 
nie. Prawie we wszystkich fabrykach są nasi ?;Iem'l, braCIOm 1 'to'W'all'zYJ6llolffi ibrooilli, żoiŁnierzom 

walczy z takimi ludzie na warcie, żeby komuś nie zach,:ialo się :'-Il'~ii Radziecki,ej, amIllii poi!rodu d wo.molŚd 
wS}lólnego dobra. . s:"wta, my, poJscy żoJm,i,erze, w 1lrzecią [oO!!-

- I rząd z Lublina wnet przyjedzie'? A War 
sza""a czy aby wolna? Czekaliśmy na was 
dzień i noc. Każdy strzał armatni liczyliśmy, 
że to już trochę bliżej. 

Największy pesymista nabrałby w tej chwi illlCę SIWYch zwycię;5lkich biltew, wraz :?; c.a.ły'lD 
li zaufania do przyszłości, gdy usłyszałby ta- ;n,a.mdem polskim zasyłamy sz-czeTe żo1nieTsik,ie 
ką odpowiedź z ust robetnika, którem\l tak bli ,po'ldrow;ie;nia. 

. Tak. to!) była ta prawdzi·wa Łódź, 
ski był u~~chany war~zt~t. I?~~~J,::; _ . _ . _,; Ra~em wywal<lZyłi~m.y y"ojk,ó,j 1 ,r~e:m •• 
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• • r 
Rzucili pierwsza; isJcrę w życie wyzwolonej Łodzi 

$Lwiera-z1ć llałeży na ws-lę,ple, że :poświę.ce· , I ma5zVlny, śrubki, [lity zaczęły odmawiać warzys.::e BIaszczyl, i Głowacki, po czLerech zaczęła siEj nowa karta dziejów elelko\Jrowm, 
niu I energii załogi eilektTo'VrlU oz.awarięcza posłuszeństwa wytrawnym, umiejębnym rękoJll lrutach ukrywa,nia się i wyślizgiwa!ll.ia z łap ge- uwolnionej nie tylko ~pod o,k'l.Ilpacji n lemi-ec­
Łódź to, że ani na chwilę nie zoslała polba· ,pOlIskiego roho,tn,ika; pod "czulą opieką" woż· sLapo zdążyli jlUż w kilka mi'lllUt po wejśc;u kiej, lecz i wolnej o,d jej przedlwojennych, :la;. 
wjona prądu w owych, tak pamiętnych i burz· nicy· Polaka nawet koń ba,rdzo Ipoważny atnmii wyzwoleńczej wrócić na swój p06lleru· granicznych właścicieli. 
liwych dniach s.tycznia 1945 .ro~u. Wraz ze w O'wej chwili dla N'e,mców środek lo.komocji nek pracy. Tow. De-mbowski, człooek Pod· O&obnl\ Ikartę dziejów owych pde.rwn:y'Cłl 
świailem wrócJIy szybko w swe normalne ło· - nagle cięŹl!co zaniemógł. ziem:n.ago Ko:m:i,let'll Elektrorwni, zbiegł z ikon· dni wOllnośd stanowi walka o węgiel. 
:tysko wSzy6tkie inne dziedziny życia wielkie· BohaLer6,ka gromada wy--tawiona zos.tała na woju więźniów i zdążył jes:ocze, by o ósmej . - Niemcy zo'stawili go nam akurat ~e. 
go miClllta - 1uszyły Ilramwaje, 'pieJkaornie, za· ciężką jeszcze próbę: "zos.tawili tu bO(l1bę ze· rano pomóc w tworzeniu pierwszej Rady Za- lle. trze,ba gO>SlpOodyni pod kuchnię - opowia­
dymiły fabryik.i. \Iv tycih dniach wyzwoleńczych garowq" - już po ucieczce Niemców prz}'lSzła kładowej wyzwolonej elektrowni. Nie w,róciai dają towarzytSze. - Mróz był W'ielikl, terano­
walk, :rad'Ości i herokzny<:ih wyl5lillków lIllik.ot za· z Utl~cy niewesoła wieść. tylko ci, których Niemcy zamQlIdo,wali w wię· me:lir lIlam zam.arzł... Ruszył wnęc na miasto je­
pewn-e dłużej nie zas,tanawiaI jlię nad tyorn, Zdawali 5.o,bie s.prawę z niebeztpieczeńSltwa, zieoniach i oibozach. dymy ocalały wóz i koń, ruszyły rę<:ZIM: w6z.ld .. 
pr.zyjęto to do wiadomości, jako faJkot dóik.ooa· aJe i lro'lumie<1l do,nios/ość chwili. Z miej~a - ZdarwaJiŚtIIly 150hie sprawę z tego - 01P0· a następ:ni,e j,uż Ij za.r.e;](jwiiIorwanJe l5amoaho.dy. 
:ny ,ale dz'iś, z iper~pek!tywy trzech lat, UipOII· postanowili: nie opuścimy stanowisk. Bomby, wiada.ją iowarzysz.e - czym jest w tej chwili Bralllo wę~ien gdzie 5ię dało - 'W ~ład,ad!. pry~ 
czy'wJe jednak powraca py,ta.nie: w jaki sposób na szczęście, nie 0)"10 i brygada posz,uki waczy dla Łodzi światło, Irozumieliśmy też, że zaczyna wat'nych [ fabrycznych, najpierw w najbliższej 
nastąpiJo to zdumięwajqce osiqgnięcie? :m:in posa:la do swej no'rmatlnej p:r,acy. się w Po'lsce coś !Ilorwego" czuliśmy, że elek- OJ;:o1!cy, a po'tem d w dal6zych zakl\tik.ach mia~ 

D7iiwn·a by~a w·tedy ta "normalna" praoCa. trovmię musimy od razu wziąć w ręce my, TO· sta. C1J.~<lzili za węg'lem i'llkal!5eru::i, In<!!ltoa1ato-
Robotnicy, maj6lbrowie, jedyny wówczas na te· botnicy. ~y: woźnica. Brano plooŚbą i groŹ'b~, bo prz& 

Miałe-m wtedy wła.śnie lIlooCny dyriur - renie zakładu pOIIski illŻytllJier, ~o.w. SzymatllJkie· WALKA O WEGIEL c:oez e!le] itrorwrua musiała być w ruchu . 
NmMCY UCIEKAJĄ 

. d Sk . k' J' ..!·ro 'W'icz, ,po dwie, trz" i c71Lery dobY. nie ruszali Jak wiadomo, lIIi,e t,"l~,O .J'''' w ~"""e wzięli, . Słucham oporwl'ad'ń torw"'~V>C!zy i j .... ~~ (),Jlo;wJ.a a. tow. rzypczyns -I. - Ul W UJ - J 1=.. '<'" ~ ~~l - la .vc. .... 

d.ze do p.racy zmia~kowalem, co się święci. - się na krok ze swych stanowisk. ale i wzięli bardzo dolb.ne. Rada Z~ładorwa ~eID 'W6.'Zys'~ko. ROIZumiem., jak to się SItalo, 
Na Kilińskiego ikoło Scheiblera widziałem, jak Powoli zCLCzęli nadciągać innli pracownicy, ·wylo.niła na'ty<:hmi&s>t Tymczasowy Zarnd ze za.l~wi~ ookl\lpa.nt opuści'l lIl~tS:Z1i 'Z'i.tmię, Ood 
c.ały UTząd śled-czy z żo,nami, betami, !pieska· rO'ZQJ-IOIszeoni przez o,k'll,panta po więzieniach, Elekt~o'wn'i. Na ikierorwnilka wy:Ll1aczyła inż.y· razu w kazdym :cokqlku MI.kipiało nowe życie 
mi uciek«jł na saneczkach. W elektro>wni było ObOIl..ach, .ói.nyc'h za.1(ątlka.ch Łodzi i kraju. To· niera, tow. Szymankiewicza. 'N ten sposób z-aczę!a się odbudowa. H. W. ' 
j~ k'iIllkl1 Niem.QÓw. Niepr7.y~tomni ze Git!ra- ...,. ............. ~~~ .................................. -..r ...... ......,. ........... ..r~ .... ~ .... ....,.~,... ...... ~ ~,....~ ..................... ~.....,. ...... ~ .............. ~ ...... ~~ ..... ~~ ...... 

chu OIbs'tąIP~li :swego "obmana": Czq(elnlcq pl!izą 
- Wa5 sollen wir matcihe.n, Hen Zei.dler? E C 

tco mamy roibić, panie Zajdlsr1). 
"He~r Zeidler" w całą odpowiedź rozkila· 

dał ~adnie ręce. down lat 
A przecieź ka.ndydaci na "władców świata" 

już o,d kil.ku miesięcy Jpr'lygOłtowywalt s,ię do 
uci.ec:z,ki. Je5ILC.Ze jesienią 1944 roku zdemon· 
towc.l1 i wywieźli ozęść maszyn 1 IIIPTZętu !lech­
:nicznego elekt:ro'W'nl; z :lIa.pasów węgla z06ta· 
wili tyil:ke na jeden dzi.eń; pm;ygotowadi lIlawet 
wywózkę polskich fachowców. Na trzy dni 
przed ucieczik.ą odebrali P{)[akoID do[mmeLły 

i ikarty żywno,ściow& i 6ik06Xa.ro.walł ich n,a 
mlj'ejs.cu. Jeszcze w ;przedc1zi,eń jed-nall<: więk­

szość ocmdydatów lila wywóikę nie 6'tIawila się 
do pracy, ci u,ś, co p-rzyjść musi,eli, przygobo­
wili sobie wW)'ISItko, by "zrwiać" w o'51,atbniej 
chwiE. 

- Ja mies'Lkałem na terenie e1ektrOWtl11 -
~p{)'Wiacla tow. Kamieniak, - więc schowałem 
się tutaj w piwnicy, a żona była moj!\ łącz­
nicią. Coraz to przynosiła mI do' piwnicy no· 
wy ikOIlIlUiniika.t: "jesa.c:ze są", "jUIŻ 5ię pak.ują", 
aż wreszcie między 6-7 wieczo-rem (18 s'lyclZ· 
Iria) ikomUlllikoa·t oSltaobni, :rado&ny: "Niemcy 
uciekajq!" Wy'gor<lmodilem 6lię z !pirwrucy i od 
lazu wraz :r tow. Pnepió<Iką, Kabaoińs'kim d d.n­
nymi zOO'railiśmy się do zabe:cpieczenla elek­
trowni. 

Bytło lIlJ3S tak mało, że lilie wiedzie<liśmy, 
czym. wpierw 6lię 0ająć. Towalfzyt5Z0e ściągnęa 
:z: domów 5woich c!hłOIPaków i oni to w.rcu z na­
~zym - lW1Orź,nlitcą-~laJkJi<Etn oiblsad'Lili 1ło~tie!1Iliq, 
zaś my, f,achorwcy, wz;j~1i&my w :ręce 'Ws.z}"Stkie 
p1.llIllk,ty węzłowe. 

ROBOTNICY RATUJĄ ELEKTROWNI~ 

Sa><>ikojlnie, meczowo, przed6ltawiają towa.~ 
rzyM:e l1!ierz,apOiIll!riane dzieje tej his.torycrne) 
nocy st}'lC7lllio,wE!\j. J ,aik o czymś zupełilltie pro· 
Eltym oporwmają, jaik to mc.ła gar.s.tka polskich 
robotników uuzymała w ruchu olbrzymi, 3'kom· 
pJilkowany mechcmJ.zm elelttroWillf. A p,rrrecieti 
pneżyili om 'W'ÓlW'C'LaII i ohwd,lę naprawdę d·ra· 
mMyClllle. JetS'llCL<e poód wieczór Niemcy 7.a­

<:'Zęli demontować .1 pakować ma6l1.yny o'raz 
urządzenia. RotZ.e9'rada się cicha. 2laIi:arta wal· 
koli: 

-Chłopcy, pracować pQwolli ... 
'szeptem hasło. 

padło 

Chciałbym podzielić się ze wszystkimi czy tel \ 
nikami "Głosu Robotniczego" - kil~oma spo 
strzeżeniami. 

Obchodzimy właśnie trzecią rocznicę wyzwo 
lenia Łodzi i całego kraJu. Mam przed sobą 
stare gazety - z 1923 r. Ciekawa to lektura. 
Ciekawa i pouczająca. Pozwolę sobie przyto· 
czyć niektóre cytaty - przypominając przy 
tym, że prasa ówczesna pracowała w warun· 
kach ostrej cenzury i nie mogła całkowicie 
odsłaniać prawdy ówczesnego życia. Jak żyli 
ludzie pracy w Polsce, po pierwszej wojnie 
światowej? 

Oto co pisze ,Kllrier Poranny" z dnia 10.7 
1923 r. o spadku pieniądza: 

"Z nowej tabelki urzędowej o stanie 
obiegu banknotów wynika, że pomi~dzy 
16, a 18 sierpnia, a więc w przeCIągu 
dwóch dni, rząd wydrukował nowych bank 
notów na 147 miliardów 602 milj. Siedem· 
dziesiąt miliardów dziennie suma intere· 
sująca. Te siedemdziesiąt miliardów dzien 
nego dochodu skarbu państwa stanowi po· 
średni podatek nałoźony na wszystkich 
konsumentów. 

Płacimy go w każdym wydatku, w każ 
dej kromce chleba, w !cażdej kropli mle· 
ka, w każdym straganie, w każde). jatce. 
Płacimy zresztą daleko więcej ,~IZ t~,;h 
siedemdziesiąt miliardów. bo posredp.lcy 
w pobieraniu tego podatku kosztu~ą da~e· 
ko więcej, niż urzędowi poborcy l zable· 
rają tęgą prowizję za pobór .tej dani:t;J-y, 
rozłożonej na bogatych i ubogich ?ez za· 
dnego rozróżnienia . środków matepałnych, 
jakimi rozporządzają. Dla zamoznych ta 
danina jest pnedziwnie lekka, dla. u~o­
gich przeraźliwie zillbójcza. Druk papler~w 

jest straszliwym -::lężarem dla mas praculą· 
cych fi'Zycznie i umysł?wo; dla. klas spe­
kulujących i eksploatu)ącycl~. ).est nato· 
miast sposobnością do roz~llanla eks pl?· 
atacji i spekulacji w rozn:l~rach zup~łn~e 
nieprawdopodobnyc~. Dopok~ druk plenię 
dzy papierowych nie zoste.me. powstrzy· 
many i zamieniony na P?~atkl bezpośre· 
dnie, obciążające klasy JUz wzbogacone, 

Antonina Kamińska Z" Wimyu opowiada 
Tow. An,toruna Kamińska ma 50 la't. Połowę 

. swego żyda slPędziła w Wimie. Jest xobotnicą~ 
zgrzebJa.rką. PrzoQorwm.icą iP!lacy. 6.połec~e) 

·łzawOfdowej. Mają do niej robo.tmcy zauf<'1JII.le. 
Ni'e,trudno 7!aprzyja.mić się z tOIW. An~onin~; 
Choć ruedaWll10 za:W1arlyśmy z wbą zna)Om05C 
_ gwaT.zymy w mi-es.7kani'll llotw. Kamińskiej 

- jak 60tatre przyjació·llki. 
- W zwiqzku z trzeciq rocznicq wyzwole~ 

nia Łodzi - mówi torw. KaJIIltińsoka - mimo wol! 
nasuwajq mi 3ię wspomnienia i'Me} roc,z;nicy 
_ także powojen1iej: rok 1924. Strajkowaldśmy 
wówcza.s cztery miesiące. O wypłatę. Trzy fy· 
godnie nie otrzymaliśmy ani gros1!a. Ja.k mie· 
liśmy żyć? Nie martwU się o to nasz fabr?· 
kant. Zawezwał policję. Skatowano nas w nie· 
ludzki sposób. Bito cięża.1Ine kobiety l mło· 
dziutkie dziewczynki. Ja wróciłam do domu 
w straszliwym stanie, całe moje ciało było po. 
cenIkowane - w czarne paski, znaki od gumo· 
wych pałek. Tak - to było w cztery lata po 
pierwszej wojnie. Tak mniej więcej żyło się 
przez cały czas, aż do 1939 roku. O okupacji 
nie ma co mówić - wszyscy wie-dzq jal{ lo 
bylo. Ten, który zapomniał - jest złym Pola· 
kiem. . 

Tow. Kamińska zamyś'liła si!l SIDUJbn.o -
przyik.re są to wspomnienia, nawe,t po 24 la· 
tach. U.przedz,ając moje 'Pyta.nie przync,,~i mi 
plitk pasoozlków, obrachunków s.woich WY'Płat . 

- Jak widzicie, zarabiam jeszcze nie naj· 
lepiej, ale nie źalę się. Doskonale pamiętam 
cale moje życie. Młode lata spędziłam w "Wi· 
mie" - harowałam dla fabrykanta. TAMTE 
LATA LICZĄ SIĘ INACZEJ, A ZUPEŁNIE INA­
CZEJ TE PO WYZWOLENIU. 

- W 1945 roku w fabryce były pus/ld -
I'ff~rudnionych bylo zaledwie kilka dziesin/plr 

ludzi, polem killiase-t, a obecnie, aź serce r?§~ 
nie - gdzie spojrzeć furczq maszyny, 7000 fUz 
na..! "robi" w "Wimie"... Zarabiamy jesz:z~ 
niedużo ale wiemy przecież, że będzie lepJe], 
że to od nas, od noszej pracy zależy, a o wy­
ploty już w żadnym razie się ni~ martwimy -
nie trzeba się teraz bić o zarobiony grosz. 

Na!Jze nndzleje1 Już nie tyjemy w czarnej 
rozpaczy Ią.k, jak do 1939 roku, nie ściska się 
w na.., serce, gdy patrzymy na dziecI. Ja~n~ 
przyszłość dzieci robotnJczych zaczyna się lUZ 
od ilobk<J I pr:t~dszk<Jla. MaleJlstwa już nie 
bawią ~Ię w rynsztokach, nie musimy ~iecznie 
niepok,oić się o maleństwa pOzostawlone b~z 
opieki w domu. Robot·nJcze dzieci wychOWUją 
się obecnie w pałacach dawnych fabrykantów, 
a gdy dorosną ~ czekajq ich szkoly I bardzo 
wiele pracy w fabrykach, rn.stytucjc.ch. W Ło· 
dzi i w całym kraju. POLSKA ST AŁA SIĘ 
NASZĄ DOBRĄ, MATKĄ - JEST ONA JE· 
SZCZE BIEDNA, WIĘC NIE WOLNO NAM 
ZBYTNIO NARZEKAC. KOBIETY WIEDZĄ, 
ROZUMIEJĄ, JAK BARDZO CIĘt.KO JEST 
BIEDNEJ MATCE, JESLT JEJ DZIECI WYMA· 
GAJĄ OD NIEJ WIĘCEJ, ANIZELI ONA DAC 
1M MolE. 

Na pożegrnamie tow. ArutoniJna wytporwiada 
jeszcze życzeni.e ws.zysobkich robo.tnic-matek 
z "Wimy": Czy lilie możnaby t>1llk zo-ga,ruizować, 
żeby żlobek li p·r,zeds'Zko,le były cZYlTJ.lle na 
dwie zmi<\'Dy1 

Życzenie to nootu jemy tylko z obowiązku 
sprawozdaw-cy, dowiedzieli5my się bowiem, że 
dyxe.locja "Wimy" wydała już odpowi,ecLruie 
TO?pol7.ądzeni.a i Q'q 1 lutego br. przeszkole 
i żlobek będą w ciągu obu zmian pr~cowaly 
t<lik, jak tego prognie torw !'.:amińska i ma tki 
,.,~ i.mło,n"f:7Vrh .. wi1mo"'r\icOW"r 

dopóty niedola. publiczna może się tylko 
z każdym dniem 'lwiększać, doprowadza­
jąc w końcu do gospodarczej 1 społecznej 
katastrofy", 

Jak kształtowały si~ ceny artykułów pierw· 
szej potrzeby podaj,e "Robotnik" Nr. 162 x 
dnia 17.6 1923 r.: 

"Jaja podrożały o 50 procent, z dnia 24 
na 36 tysięcy mk. za kopę; w sztuce do· 
chodzą. do 700 mk., gdy przed paru tygo· 
dniami kosztowały 400 do 450 mk. 

Funt mięsa dochodzi do dziewięć tysię· 
c:y mk. i nie zatr.zymuje się Da tej cyfrze. 
Chleb podrożlIł już dwukrotnie, ostatnio 
znowu o 200 rok. za kilo I 

Artykuły kolonialne podskoczyły już o 
przeszło 20 procent, niektóre zaś (kawa) 
przeszło o 30 procent. Towary włókienni· 
cze, dostosowuj,ąca się szybko do, kursu 
dO'lara, drożeją niezm,iennie. Podobni a obu 
wie. Mąka i kasza podrożały już (I prze· 

szło 30 procent. 
Zbote drożeje coraz IzybcieJ. (I czym 

najlepiej świadczą. codzienne nołowania 
gieldowe. 

W ciągu dwóch tygodni nowel gospo­
darki koszty utrzymania podniosły się da· 
leko znaczniej, anłżeli w ciągu dwóch po­

. przednich miesięcy - kwiecień, maj-
razem wziętych. 

Lecimy w dół z jakąś zawrotną szyb· 
kością i nikt· już dzisiaj nie wie, gdzie 
i na czym zatrzyma s~ klęska i czym się 
ona skończy l" 

W j,aki spos6b rząd 6wczuny "zwalczał" 
drożyznę 1 spekulację świadczy mała notatka 
prorządowego "Kuriera W'arszawskiego" :r; 
dnia 23.7 1923 r. 

j~, si~ o~romne z{lpasy zbota, których 1'T" 
lmskl Dle chce mleć i sprzedaw{lć by w 
ten sposób wyśrubować ceny. Zanl\d spół 
dzielni "Naprzód" w dniu wczorajszym 
us.iłdwał .inter~;nlować u p. Starosty, by 
ten zmUSIł. Tyhz:skiego do sprzedaży mąki 
lub w j,aklkolwlek sposób dostaray! mia. 
stu. mąk!. Zawiadomiony, przez urzędnika 
dy~urll:ego o interwencji przedstawicieli 
spoI dzIelni p. Starosta nis umał ~awet Złl 
stosowne, odpowiedzieć. Widać, że wła­
dze radomskie ni\! interesuj!!, się głodem 
w Radomiu i nie myślą' pr.zyjŚć z pomocą 
ubogiej ludności". 

Dla całkowitej jasnoŚd Iytuacji nalety jeft~ 
cze zacytować rozporządzenie Lód7Jkiego Unę 
du Wojewódzkiego wydaJH! w sierpniu 1923 Y. 

1) "Psy przeznacz01!.a lU!. kOlUlUmp<:J~ 
podlegaJ l!, n:ądowemu zbadaniu przed rze­
zią i po dokonaniu r.zez1. 

2) Trzewia psów w każdym wypadku 
uznać należy :za niezdatna do spożycia dla 
ludzi. 

3) Mięso sdat:ne do spotyda opatruje 
się specJalną pieczęcią "piM". 

W pame z tym głodem szły ł'edukcje i 1()­
kauty. 

Dziennik "Łodzianin" z dnia 31.8 1923 ron 
podaje: 

"Przed całym Izeregiem robotnIk6-;:­
Maje widmo niedostatku i głodu. Fabryku 
ci redukują dni pracy, tłumacząc się tr~ 
dnościami walutowymi, w jakich pnemysł 
się znajduJe. 

W następujących fabrykach ograniezt>­
no dni pracy: 

Łódź - Fabryka Heintzla do ~ dnt w 
tygodniu, Hirszberg 1 WiIczyński 3 
dni, Karol Hofrichter - " dni, Fr. Ramle~ 

Mięso - 4 dni, Zygmu.nt Richter - " dni, M. Sil 
"Pragnąc zaradzić brakowi mięsa 1 wę· berszt~jn - 5 dni, W fabryce "Natan Ko-

dlJ.in, jaki daje się odezuć od kilku dni na pel" wymówiono robotnikom pracę na 2 
rynku tutejszym, władze administracyjne tygodnie. Farbiarnie łódzkie pracuj l!, 1 de. 
ustal1ły następujący porządek rzeczy: wo· 2 dni w tygodniu, resztę dni 011\ nieczynne. 
bec Ikarg handlujących mięsem, że nie Pabianice: fabryka "Kruscha Ender" ue-
mogą przestrzegać ustalonych cen :I tego, dukowała do 4 dnI w tygodniu prac~ 
powodu ił produc. żądaj!!, od nich cen wyż Zgierz: firma "Lorenm i Krusche" - de J 
szych, ustalono ii: na razie władze nie bet- dni w tygodn.iu". 
dą żądać od h8.Ildlujących rachunkówll(!)" Komentarze są zbyteczna. Każdy llczcłW'f 

Sytuacja w szybkim tempie się wciąż pogar Polak zestawiając garść tych faktów z obecną 
sza. "'Tskazuje na to notatka w "Robotniku" rzeczywistością musi przyznać, źe W' Polsce 
z dnia 21.8 1923 r. o sytuacji W Radomiu. Ludowej c'lłowiek pracy - choć żYle jeszcze 

" ... Sytuacja stale się poważna. Ludność w trudnych warunka-::h - sam wykuwa .wój 
głodna· oblega składy, Sklepy 1 piekamie. los, coraz lepszy. Fabryki są czynne bez puer 
Rozgoryczenie i niepokój mas coraz bar· wy - sześć dni w tygodniu na dwie l trzy 
dziej wzra6ta. Tymczasem w bogatym mły zmiany. Spekulanci są w Polsce Ol!ądzeni, i 11ł­
nie Tylir)~kiego, sybsydiowanym przez dzeni jak szkodnicy, zdrlljcy Polski Ludowej. 
wszystkie niemal banki radomskie, znajdu Marcin GrabOWSki. 
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Rozmaitości gospodarcze 
WYDZJIELENIE CENT.RAt HANDLOWYCH \l}'lSi ęcy ton, 00 ~lfII()rw[ć J1u:t bę~te oiko~ 180 
Za.n:ąd'lea1iem MiJnJilS'teIoobw<ll. Prllotltlll}'lSru i Hatn· ptrocenl,t pro d Uikc,j-l piITLedwoJeiIlIIl.eJ. 

dIn ule;gły wytd:nioe1Lemu Cmttrala Tejks,tY'hna Plan illlwestycyjtny na !rOik 1:xiJefżący w tymi. 
Cenlirała Produktów iNa~tQIWydl. prz,emyśle przewidruje UJruchom'ie~ ikredytów 

Obie te mlSltyltucje zostałyulIlw'Zoaleimn'Olll€ w W}l6QkoŚtC'.i pOIll~d 850 mJilLi0lIl6w uoltydh 
i =ajdorwać się będą obeonie pod berl\PolŚ<red. (w :oku u'b .. 737 ml~lOnów. uo1ych). Planowa­
IJJim :oao.zl()II-em Depa.rl!amen'tu Obrotu Artyikula. I!le JIll~estycJ~ 511 gwaTlIiIlC}!I ter!'mriI11Qvre~ W"'{'­

m.i PlrzemyS'ł'Owymi przy MillnllS'tea-s'twie 'Prze- kotl1atnI:a plalllow ~rorll~kCY)llly<:!h. 
my'Silu d Handlu. IdzJemy naprzod/ 

• 
ROSNIE PRODUKCJA SODY 

Soda amonJakalna je!Pt jednym z po,d3ltaWlO· 
wy.ch 6ik.JtaJdI!l;ioów przy f{l-blryikacjJ I>"l..lda, a &O. 

da lkauSltyOllll.a - 'Pf2Y wyorobiie włókiełIJ 5'ltUCZ· 
nY'0b. 

Produkcja way w roku 1946 wy.nosi~a 85 
t}'lSięcy \JolO, 00 5ta.n'OwHo wdedwie 61 prolCeJll 
p.roduokcji ipr.ze-dwojenmej. Słało ~ę to poI1l,"0:' 
dem IklZJll.yah trudI106ci w pT7.emyśle wlókioen· 
ni=ym i szklal!'5ki.m. 

Na w1\: 1947 ZiilP1a.n.oWICItD.o plIodukcję w wy· 
soko,ści 120 tySlięcy ton, co odpowiadd'loby już 
mnie,j więcej produlocji prz'edwo'jen.nej. 

Rok 1948 przy.ni~ść ma daJszą poprawę. 
ProdUJkcja tS'o'dy w r. b. willlJlla 'WZI1Q,Slnąć do 180 

PRZEMYSŁ DRZEWNY -N R 1948 
W rb. W7JrOŚllie w powamym tiltopniu 1>1'0-

dukcja przemySłU drzP''Wf!ego. 
P,rodukcja 5t!{,m;yń wzroŚtIlie z 550 lys!ięcy 

w roiku 1947 do 2.100 tysaęcy w roku 1948 
(d.zi~ki tro'lhudowie ekJsipo.rtu). 

Prodllikaja sklejek (n1e:z,będnych do pTodUJk.­
cj~ mebli) vnroŚonie z 6.000 m sześć. do 15.000 
m sześć. (uruchomi<el!l.ie nowej fatb-ryk.i 61klejelk 
na MazmaClh), a produk.cda mebl~ 6ttoJalI'Skich 
z 115 ty'Sięcy do 375 tysięcy 6IZItruk. 

Wzrośnqe również wy<la>tnie w rb. wytwór~ 
czo.:ć mebli tiloiocers.kid:1 (z 34 tysięcy do M 
t-ysaęcy). sza,fek do radia i patelolnów (7, 2.800 
do 43 tysięcvl o.rez mIlłYch aLlY'kulów ÓJrz,ew-
1IlV'Cih. -
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~arębski aż podskoczył na pryczy. W jed- bach czarnego dymu, który tarł O{;zy. Luuzle 
Jl.ej chwili wytrzeźwiał z oparów snu. To nie poczęli się cofać, rzucając cegły w dół na roz­
była zwyczajna strzelanina. Coś się musiało juszonego wroga. Teraz rozumieli wszystko.. 
dziać okropnego tam, na dole, na parterze wię Tam na dole wycięto bez litości wszystkich. 
zienia. Teraz szła kolej na nich I Wielkie pudło wię-

Co sekunda biły trzaski automatów niemiec- zienia podpalono smolą i benzyną, żeby min 
kich pod nimi. Żarębski podskoczył do o:'na czyć, żeby nie zostało ni śladu tego mieisca 
- nic tylko bure kłęby dymu. Krzyk jakiś zbrodni i męki. 
rozpaczliwy rozdzierał uszy. Na korytarzu du- Więźniowie poczęli łamać drewniane prycle, 

. dniły ciężkie kroki SS·manó\v. by zdobyć jaką taką broń do ręki. 
Ludzie pozrywali się z desek. Patrzyli sobie Zarębski jednak nie cofnął się I powrotem 

wzajem w oczy. Jak stadko przerażonych kró- na salę. Nie biegł razem z innymi do okna, 
lików biegali wkółko, dokoła prycz, zag1ądać by skakać w dół , w płomienie i pewną śmierć 
przez wąskie szczeliny w zamurowanych ok- niemieckich wystrzałów. Tysiącletni instynkt 
nach. poznańskich chłopów, zaprawionych '" walce 

- Mordują naszych - wrzasnął nagle opęta z tym samym niemieckim wrogiem, szeptał 
nym głosem Zieliński. mu do ucha słowa ostatniej nadziei: Może się 

- Chłopcy , nie damy się I - odkrzyknęło na uda, może się uda?.. 
raz kilka drżących głosów. Narzucił na głowę strzęp starego koca, ktć-
Zarębski podszedł do ceglanego pieca. po- ry mu służył za okrycie podczas snu na dre­

chylił się, przykląkł u drzwiczek i zaczął ukrę wnianej pryczy. Dusząc się od dymu - czoł­
cać blaszany knykieć zasuwy. - Podła robota gał się na górę. Jest, jest duży żelazny basen 
- mruknął pod nosem. Wszystko u nich takie 11a wodę. Rezerwuar - przemknęło mu przez 
aby zbyć. głowę. Wielkie, żelazne pudło, które czyścił ty 

Potem wstał. W zmroku zimowego dnia ..po- le razy z brunatnej rdzy. 
czął obmacywać cegły wielkiego pieca. Chciał wrócić do swoich, do kolegów, by 
Psiakrew, wszystko na płask . Nie da rady- im podsunąć myśl wspaniałeqo ratunku, myśl 

Ale z boku tuż u blaszanej rury, zdun po- przetrwania w wodzie pożaru więzienia. Ale 
stawił kilka cegieł na sztorc. Zarębski począł droga już była zamknięta. W drzwiach górnej 
ryć ułamanym knykciem zasuwy w glinie, mię sali stanęli esesmańscy strażnicy - bijąc w 
dzy spojeniami. Poszło. Za chwilę już miał więźniów, naoślep, :trótkimj seriami automatów 
pierwszą cegłę w ręku. 'Więc począł się cZvłgać z powrotem na gÓ-

- Chłopcy! - wrzasnął jak najgłośniej, by- rę. Dym dusił go, rozsadzał mu piersi ciężkim 
le przekrzyczeć zamęt wystrzałow i wrzaski. czadem palonej smoły. W ciemności namacał 

- Chłopcy, brać cegły. Nie damy się. żelazo wmurowanej w ścianę drabinki. Piął 
W jednej chwili zgrabiałe z zimna ręce po- się mozolnie, długo . Lewa noga była bezwla­

częły rwać czerwone pociski. Po jednej" po dna. czuł ją tylko gdzieś do kolana. W pra­
jednej, żeby dla wszystkich starczyło! wym boku piekło coś straszliwie. - Jestem 

Potem podeszli cicho pod drzwi. Trzasnęli ranny! - pomyślał. 
dla próby w klamkę. Nikt nie odpowiadał. Aż oto namacał krawędź zbiornika. Jeszcze 

I!Jtf. 1J 
sa a 

• 
jej, lak ostatniej deskl zbawienia. Podwiązał Iku, poomacku, :wciąż potykając się ił trupy, do 
pod pa{;hami dwa końce koca. tarł do worków z kaszą. Namacał węzeł, ;[()(/J" 

Mijały godziny. Z dołu niosły się opętane plątał sznurki i schwycił pełną garść jęc~ 
okrzyki zabijanych ludzi.. Gmach więzienia na miennej kaszy. Jakże był głodny_ Gryzł z netę 
R..adogoszczu płońął jak dymna świe~a , jak żeniem. Potem znów nadstawiał uszu.. ktM 
Wlelki stos ofiarny, który miał okupić wol- szedł po korytarzu. 
ność tego wielkiego miasta, tej ziemi dokoła , Tuż obok była wielka skr~ynia. Uniósł wie.-
tych lasów na widnokręgu i tych ludzi ukry- ko i wślizgnął się do środka. 
tych przed wrogiem po piwnicach i norach. SSman świecił sobie latarką. Chciał spra-w"l 

. * * •. dzić Jeszcze, czy gdzie n ie ukrył się jaki wię· 
Nad WIeczorem woda w basenie, podgrzana zień żywy. Potem wyszedł, stwierdziwszy H 

cało~iennym pożarem niez~ośnie . parzył~. wszędz4e poniewierają si~ trupy_ 
FranCIszek Zarębski postanOWIł OpUŚClC swoJe Franciszek Zarębski zasnął. 
schronisko. Strzały przecież ucichły. Dokoła *. 
panowała martwa cisza. , :1 ·ak· · * . kły Sk 

Na schodach natknął się na jeszcze kilku Obudz .. go J lS sz,um Dlez~ ' . . rryp 
ludzi, którzy cudem uniknęli śmierci. Patrzyli mo.t.orów .. Głosy lud~b.le. Osta~lm ,?su::em 

na siebie jak widma _ osmaleni pożarem, uruosł WlekO. s~rzYnl. Trzymając. s ę -
Czołgając się, nawp6ł żywi _ postanowili szedł. Teraz JUz ~yło po wszystkim. . 

uciekać. Niemców na pewno już nIe ma! Doko .1 nagle ~ drzWlach ujrz.~ gromadę ludzi y 
nali swego straszliwego dzieła i zbiegli. Tak, blały~h kozlIchach,. ze . skorzanyml chełmami 
tak, zbiegli na pewno I na głowach. ZachWlał Slę 1 upadł. 
Zarębski pokręcił głową. - Nie, chyba '" ... • 

jeszcze tu są. Może się pokryli po bunkrach? Barczysty tołnier:!: radziecki podbiegł do m. 
Może czekaj,ą na tych, kto wyjdzie? Gdyby go. Zobaczył ciało opalona pożarem, 'W 1:t .. 
uciekli jużby tu był kto inny. blach i ranach. Żołnierz szybko :znucU ~ 

Przegadali go jednak j po jednemu poczęli 
wychodzić na podwórze, gdzie cisza panowa­
ła śmiertelna. Pomagali sobie przy przejściu 
przez parkan. Wsryscy, wszyscy przeszli. Za­
rębski stał w oknie, na klatce schodowej, i pa 
trzy!. 

Nagle zarechotał automat i ciszę nocną pn:/l 
rwały okrzyk! bólu. 

• * • 
Zarębski pochylił się w jednej chwili. Za-

czął się zsuwać po schodach pełnych trupów. 
Za chwilę już był na dole. Drzwi do "kame­
ry" kucharskiej nie były zamknięte. Pociem-

:l:uch i rozpostarł na ziemi. Potem llj~ pOIł 
pachy Zarębskiego i krzyknął na towar:zyll:~,.. 
Jak bezwładny tłomok poloŹYli Zarębsk1ego II.A 
miękkim futrze l ponieśli nybko w klenntn 
naibliższej chaty. 

• • • 
Z n burej osłony chmur wyJrzalo stycznl~ 

we słońce. ZaręMki otworzył oCs,.. Ujrutł l\ad 
sobą twan: tego samego żołnierza i ręce, spra 
wnie omazuj ące go kojącym oparzelizny tlusz 
czem. Strzępem spalonych warg uratowany 
człowiek wyszeptal- dziękuję. 

Henryk Rudnicki. 

Więc wsparli się, chłop w chłopa, i wysadzili jeden ruch, jeszcze jeden nieludzkci wysiłek j Dla zdrowia' .. o. doic:i dziec:"a 
je z zawiasów. spadł do wody. 

W tej samej chwili lunęła na nich salwa Odrazu poszedł na dno. Będzie trzy 1. pół 
niemieckiego automatu. metra - pomyślał wypływając na powlerz-

~ r ce 9 r. "Blondynek" - Lange stał pod drzwiami na clmię. Jakże był szczęśliwy, że umie pływać. 
czatach. W jednej sekundzie dostał cegłą w Zimna woda otrzeźwiła go zupełnie. Już te­
głowę. Zachwiał się i począł sunąć po scho- 'raz można było myśleć jasno o ratunku. Zeby 
dach w dół - wrzeszcząc jak opętany - Hi!- się nie udusić od kłębów ciężkiego dymu - P,ra.cowilty stary rok zakońmyq 6lię RTPD ' slrro'We w n1lJSzyun mi.eśde. 1000 tWi:ecl, b1Qq'~ 
fe, Hilfej narzucił na głowę łachman starego koca, niby ~o-d dolh'fYllll 7lll<lJkielIll. Uwieńczył go poWTÓt <:ycll 'W nied 'lld7.ial - <to dst~y ll'.eOCoro. 
Więźniowie wysypali się za nim. Ale od maskę przeciwgazo.wą. 75 wy<)howamków z tUI1llU5'\! zimo.wego w Kar- I Zaczął się rok nowy. Je.go Hma wytycm& 

pie~ws~ego pi~tr.a już parła v:' górę ~rupa eses Nagle uderzył się o żalezną r.urę, którą. sp~y paczu i. w6'pan~ała za.~dJWa. , Ikotó~e'j powodzenie biec będzie ~rzede wsrz;yetJk,j,m 'W iki-er<lIDllru 
mansklch straznikow, strzelając naoslep w kłę wała do basenu woda ze studnl. Uchwyclł Slę ~rze'WyzSiZyło 'W'SIlyst:k.i.e 1nne lmpre<z:y syl!Jwe- opiJeki nad mło<izieti:ą s1Jkol!ną, a więc pwede 
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Mieliśmy jeszcze oczy pelne ruin Warsza- i ob. Dąb Kocioł) tow. tow. BUj'ski i Wita- się nowe władze. władze ludu. Obiekty prze­
wy) 7ciedy wjeżdżaliśmy do Łodzi. W PÓZ-I szewski opowiadali o dniach walki z Niem- myslowe chroni prze szabrem zorganizo­
mroku styczniowego wieczoru ostro zaryso- cami. O przodu1ącej w walce Polskiej Par- wana już milicja. W gmachu województwa 
wały się kontury domów) calych nieznisz- tii Robotnicze'; i Lrmii Ludowej, o sformo- na Ogrodowej Nr 13 wre praca. 
czonych domów. Łódź .jest cala,) rziezniszczo- wanych na ziemi rq,dzieckiej polskich od- Ulice zmieniają szybko wygląd. Oto z 
na! Nie zdążyli jej Niemcy zburzyć, uciekli działach) które dziś u boku Armii Radziec- nad sklepów spadają z łoskotem niemiec­
przed miażdżącą silą Armii Radzieckiej! kiej wyzwa~a.ią polską ziemię· Byla w tych kie szyldy, z rogów ulic znikają obmierzłe 

To bylo pierwsze wrażenie. Mocne i 7'a- prostych) żołnierskich. opowiadaniach nie- ))Adolf Hitler Strasse(C. 
dosne. sfałszowana prawda; mekłam«ny pa,tos bo-

• h t t -Wymiatamy śladu Litzmannstadtu! 
. ~. • aers wa. Ł ' Ł' L, ~ Nawet kolega e United Press nie ośmie- odi, polska, robotnicza czerwona odi{, 

Przyjechała w tym czasie do Łodzi wy- lił się swymi pytaniami przerwać toku opo- obejmuje panowanie. 
cieczka dziennikarzy zagranicznych. Angli- wiadań. n-lilczal. • * • 
Mw i Amerykanów. Byli WŚj'ód nich różni .... Wielki fabrykancki) niemiecki Grand Ho-
ludzie - przedstawiciele różnych kierun- N l' ~ . tel zmienił swe oblicze. W niep'e1Onym uldo-
ko'w pol;tycznych Jed"; z'yczl;w; c'e a u, wach Łodzi SWtP.to. No 'klicach Lo-

• • , •• - • J" ) • - " l' nie gną się zarządcy przed nowymi gośćmi, szyli się nasza radością) zarażeni naszym , .. zi tlum'f/. I;uf1zie radosni: podnieceni, tlie _ t m; kt' . d" . l ' 
entuz]·azmem. Drudzl./ _ chlod'YLi. wyniośli, mogą uS1e,dztec te domu. Wsz.yscY. ilWSZą na. t y.) orzy nteg ys me mw ~ prawa 

l palt l1 1; ił t k ł ws ępu do gmachów zarezerwowanych dla pod '/nas7cą uśmiechu ukrywali obojf'iność, I ac, II o-czerwone ws ązecz .t,. - ma e .fabrykantów) a potem ,)nur fur deutsche". 
niewiarę 'w nasze siły i możlfwości. Pamię- . sztandary - i:lImb?Ze. wolnosct. Prz~d 

wszytltkJm rozbudowy świetlic. DotyrnC7.IM 
było ich na terenie mioola. 8, rok 1948 podnie­
sie tę Uczbę do 15. J€6zcze 'W tym m.ie5.i~ 
po<WslLanie ś'Wi.etHca przy DziJeilnicy PPR Pn­
'We'j Sil'ódmi.ejskiej (Gdańska 15). W lutym 
oltwdITta rzO'6ltarue n1lJStępna ~'f'Zy Do.mu Pl0pa~ 
gandy, dalej przyjdzie 1oo'lej na Chojny, Wl-. 
dze'W i Bał:wty - dzielnicę II1ajuboższą d naj­
bwdziej tpOtrzebując!\, opielki nad <lziieclkiem 
IW godzbl1ach ~0'l1lJS1JkoJtnych. W 7Mii\zJw !Z ak­
cją tą Komitety D-ni.elnicowe ~bu paJ'tii robOOo 
niczyob w ~olfZoumie.niu :z R1'PiD postawiły &0-
bie za zadani,e zd!ldadarue świ·etJli.c pnzy ~Y"' 
s,bkiC'h dz.ie1l1licach party}nycll, co poz.ost-alllii. 
zrealirzowame jeszC!Ze w tym lI'oku . 

&prawą, k,tórll slPecjal1ruie utimJtell'e&U~ &,~ 

szerolkie ikoła rodziców, j<eSJt projeikt otwaroM 
drugiej podslawowej 8zkoły RTPD. W ipOlbliri'll 
s.zkoły pOWlSltarue ip'I'Zeds.zkolereU'OiOOwe. Sxczu­
pl y w rO'Zlm idITdiC'h żłob€i'6: w śródmieściu rot:!l" 
szerzo,ny zosiał do moiłivrości przyjęcia os:i€m­
dzi,esi ęc iorga dzieci. Jak więc 'Wi'dzimy, troska 
o dziecko, od 6Jta,r6zego aż do :na'jmłodsZEg~ 

ruje o~llJSzc:za ani lila chwilę Robo.t.ni<:rLeg~ To­
warzystwa Przyj aJCiół Dzi-eci. 

tam Annę Luizę Sb'ong _ chciała 10SZYSt- I Gr!1n~ l!0te~ern wtelkte zg.romadzent.e. W apartamentach hotelu - praca. Przy je­
ko zobaczyć. zbadać) _ prawdziwie, obiek- I Wtec! Nte - .zwarte kolo ludz~ ot~cza ktZ: chali towarzysze Minc, Moczar, MiJal i we­
tywnie opisać... l przedstawiciel United 17eu prze,d ~hwtlq przy~ylych. oltcerow ,WoJ- spół t wcześniej przybyłymi radzą do póź-
Press) z pytań którego wyzierała obiekt y- ska .Po/s7c1ego. Pyta'l}wm n1!'1 ma. k.onca .. l na w nocy. • 1i IlI I Il I Il I IlI Il Il I I IlI!l I II I Il IIl I Il I Il I:.l I I I' l1!l ll l nlnl ll "IIIIIII~ l l lI lI lł1I II I Ii l ll ltii lln~II'II I! I III II I II II' III~1Ił 
wizmem maskowana wrogość. Nie 1P'zT1'szyl I potęzna .fala okrzykow - meoh ?JYJe WOJ- * Ił POLIGIłAFIKA 
go nawet RadofJOszcz -..:. zwęg70ne tj'U'PY I 87co Pol.~li.ie! N.ie<:.h ~~/je b!,aterstwo b.roni Jest nad czym radzić. Tj'zeba uruchomić 
Pola7ców - ból matek i żon, usilujących C~erwone1 Arml,t. 1, ~O.1ska Pol~ktego. fabry7ci) zorganizować dostawy żywności do Firma powstała w mies. kwietn iu 1945 r. 
rozpoznać swych najbliższych. Pt~· wszy. tJrawdzt,wy 'IOtCc odbył Slę dwa glodnego) wyniszczonego miasta. Trzeba, W ciągu blisko trzyletniej działalności wydano 

c , - 'l j'r ' la . " dm temu. trzeba) trzeba... Piętrzą .~ię zadania ciężkie 40 . d . h - kt' ch t k· 4 k ' C!Z "I!- a Que e comme a guen e. :- ByhJ tysiąoe tysin.ce ludzi cała 'l.J 'd'!' i radosne. pozYCYJ wy a~Il1czyc z ory a le Ja 
'f!01Otedztal."!,1. po francusku - na wO.1nte. Tow S01AJiński~go·-"fóJ;czesnego pelnor::o~~ R b t . . d tA l· m A. SłonimSkiego. ,LITERATURA NA EMIGRA 
Jak na W01n'te... .' ' . ' . . . I o o nwy sam~ o razu s ""nę t przy a-" ... . 

Nie zroz'ttmiał, nie chciał zrozumieć groź- ntka rządu t tow. Wttaszewsk~ego wynw8~0- szy~ch: wl~snY"!l'i si.łami chc'!; odbudować CJI, szereg monografu literackich, Skw8.l'>' 
ftego mem.ento - bestialstv'a hitlerowskich no i fa"!,och~d"t;. b t l b k 'Z . s'l110}e tabrykt. mod, ~~ny,no ... Nw są ~o prze: , czyńskiej "Z TEORII LITERTURY" oraz u .. 
Niem.iec. A 700 jnaieszc'?;tj tr1l'{lla sojuszni- n. u~.1az'?t. te - z. y s a e o res ente, szkody dla proletartattt czerwone.] Łodzt) I d . l' . . 
CZe Ą-rmie zbl-i:tl!ł1/ si(: . d. c BPr?ina:.. . ttbog1 Jest Język 7udzkt... I która bu~uje ~w~ie jutr<! be.z fabry7cantów. roko rozbu o~any dZIał lteratury dZIecięce', 

Wteczorem )!astf? pnr' lJo <lHla odbyln si~ • '" • I bez Schetblerow ~ Poznans1f;~rh, stanowi powazny dorobek w ruchu wJdavtDł4 
7Gonferenci(} nm"~ow(c,. Tow. Loaa Sowińs7ct) W aoraczkoW1Jm v08viechu organizują l. ~ rzym Odrodzonej ~zeczyPosDolit~ft 
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Jego Magnificencja 

iwe ł ó ki 
profesor Kotarbiński 

\ĄI",cTotce po w)'z'\\'olel1!l1 ŁodZI, a jesz ze 
~rze'd oficjalily!n powołamem do i·r<'ia Unl· 
wersytetu Łódzkiego, rozpoczęły 5ię pruby 
utworzenia wyższych u{'zellll. Pieiw5zą 't U1clI 
była Akademia Lekarska, przeksztdlcona póź· 
niej n<l, Wydział Lekarski Uniw?r<;ytetu Łodz­
kiego. 

Postanowieniem Rady Mi nistroW', zalWler­
dzo,nym przez Krajową Radę Narodo· ..... ą, WIO­
s'ną t945 roku wszys.tkie ptoby i poczynanid 
doczek'a,ły <się realizacji. Rozpoczęły się pra­
ce nad zorgani,zowanjem Uniwers) tetu Łódz· 
kiego. Posłuchajmy, ('o mówi o nowej uczel· 
ni .lej Rektor, ploL Kotar'J;r~ki. 

lepiej pracuje Wydział Lekarski, który rOIL­
rósł się iIladspodziewanie szybko. W POT()ZU­
mieniu z Zarządem Mi€jskim, CZPWł i Czer­
wO'nym Krzyżem - profesorowie J studenci 
Wydziału Lekarskiego obejmują C%Z lo no­
we Jdini/ii, klórych dużu jJo.~ć jest już w na­
szym mieście oddana pod kierownictwo Uni­
we/syle/u. • 

Naj\\ ększą lrudność stanowi dla lIlaJ\; wciąż 
hrak miejsca. Podam lutaj - mó'\ i dalej 
Rektor - .dwa specjalnie jaskrawe przylclady. 
Studenci Wyu'7.ialu Prawnego muszą wysłuchi­
wac niektórych ze swoich wykładów w udzie­
lO'nych im przez grzeczność saJi Sądu Okrę90-
wego i Zmłjdują się w przxkrej sytuacji, gdyz 
Sąd użytkuje salę do włt!snl'oh potrzeb. 

Nr'l1S 

Jago MagniflcrJncja 
• I I I 

profesdr Stafanowski 
opowiada wyslannikowi "alośu" 

Jak bylo potrzebne w Łodzi utworzenie koszty nie do dźwignIęcia dla czlmtieli.a: 

wyższego szkolnictwa, niech 'wiad~ o tym pracy. 
upominanie s'ę o nie jlri: od blisko 100 lat Jestem przeKonany, że otwarele szki5i 
aż do 1945 roku, specjalnie o polilechnikę· akademickich w Łodzi 1'0zPoez~o Jlowy' 

okreskulturaln go rozWoju mlB.~ 
Nie pomagały delegacje, wnioski ciał sa Do jakich speejiHnoścl przygotowuje 

morządu rzemieślniczo - przemysłowego, de 
klarowane dotacje, czy wybór nawet miej- Politechnika Łódzka? 

Do wy<}ziałów mechaniczhegd ze swymi 
SCR (naprzeciw dzisiejszego kościoła Sw. 

. specja,lnost!iaml, elektrycznego i chemicz.. 
Krzyża). Dopiero decyzja Rządu z maJa 
1945 roku sprawę przecięła i marzenia spo_nego, obecnie przyhył wydział, mający; 

specjalne znaczenie dla Łodzi, mianowicie 
łeczeństwa łódzkieg~ zrealizowała. 

- Zaczęliśmy - opo'W da Re:,'or Kolar­
biń&1d - tworząc 3 wydziały: prawny, huma· 
nis·tycmy i matcmalycz.n . Nd"tępn'e powetal 
Wydział Lekars i, a w sierpnlu powstaje wy­
dzi-ały. 

Jeszcze gorzej jel$.t z medl',kami. Poto, aby Dziś PoliLechnika jest organem normal-
dO"ltarc:z:yć im odpowJedni.ego pomieszczenia" . f k" . bshlgUJ'ąCyrn niemal 

wydział w16kiennlczy. 
Jak był ten wydział potrzeo'lly, rom" 

miały to nie tylko sfery rządowe i prze-­
mysłowe, udzielające swego poparcia przy: 
jego tworzeI1iu, ale przede wszyStkim zro­
zumiały to sfery młodzieżowe. :Mimo, te 
wydział ten istnieje dopiero rok pierwszy, 

- Ilu studentów - P) tamy - liczy Unio 
wersytet ŁO'dz l? 

musieliśmy s a.sować .stołówkę. Trzeba zazna- me un cJonuJącym lO, 
czyć, ze na A,Nydziale Lekarskim w stosunku dwutysięczną rzeszę studencką, ze SwymI 
do ~{)ku. ubIegłego studiuje ?wa razy większa I gmachami, wyposażonymi na miarę euro-
1100c osobo S~r~w~ lokalu. J~s<t dla ~a5 raJą: eJ'ską i moO'ącą ubiegać się o prymat po­
ca, tym bil~dl.leJ, ze mlodzlez c·hce <SIę uczyc p. b...., 

- 805! a 'ademków ~tl!dl\l '" na Uniwcr-
8yiecle Łódz ;m. Na.iłiCLTIle~Z\ je-st Wydzlftł 
Prawno-Ekonom inny - po·rud 2000 slu,harzy. 
OkoJo 1500 rnlod}ch ludzi "'udluje Wl Wy­
dziale Humani~lyczn) m, tyleż pa LekarSKim. 
Na,imniejsza ilość o ób jest lIla Farmacji. 123 

i ambltme dązy do celu. mlędzy polskimI pohtechmkaml. 

- Jak Pan Rektor ocenia wysiłki akademi· Jaki to Wllływ wywarlo na tycie mla. blisko dwustu studentów zapisało slf na 
tę specjalność, a duża garść musIała zre­
zygnować z tej specjalności, lokując się na 

ków? 
osoby wchodzą w skład grona profesorów - Mlodz'eż, niejednOtkwtnie: o-bciążona 
i docooiÓw. ' pracą zarobkową. idzie W)'ltrwale naprzód. Jest 

- Jaki Wydzia.l W) 'l 'ja się na p'efwsze to młodZIeż ambi·tna i zdolna. Jest wś.ród niej 
miejsce? wif'lu 5tnÓW chloipskich i robotniczych i to 

-"- Moim zdaniem, - jest zjawis: iem pozytywnym i obiecgjącyun. 

() hietoni po\\stania i rozwoju Wyż zej I jej uczestników 37-miu było studentami na 
Szkoły Gospodarstwa Wiejskiego informu- szej uczelni, w ich ręku znalazło się 8 z po­
ją nas Rektor prof. Franciszel{ Skupień- śród 20 nagród. 
ski i pro-rektor, prof. Michał Ręli:as. Przy WSGW istnieją dwa sludIa łnię-

\ - Koncepcj~ stworzenia Wyż~zej U cz~l dzy\vydziałowe: pedagogiczne - kształcą­
.: Rolniczej przygotowującej l'olnikó v ce nauczycieli dla średnich szkól rolniczych 
r ... ktyków na wieś powst&ła w Zarządzie i administracyjno-rolne, przygob.!.wujące 
(~Mw~l.ym ,,;:Vici" w Lublini~: Na gruncia pracowników do służb państwowych. 
łodzkim l?ysl t~ zo~tała zr 'd.;zowana przez Najwięl{szym powodzeniem. cie~ się 
g~~~rz~me WyzszeJ .Szk~.y Gospodarst"'.Ta wśród stlldiujących wydziały: przemyslo­
": leJ5kleg~ o 6 wydz~ałaCl1: rolnym, ogr~d- wo _ rolny i spółdzielczy. Są to kierunki 
mc,z~, lesno-rybacklm,))rzemysłu ~'olnego, studiów i specjalizacji stanowiące novum 
społdzle~czym, al?ronoI?ll społeczneJ. na wyższej uczelni rolniczej. 

To, ze uczelnIa maJąca przygotować fa- ., k' doświad-
ehowych pracowników dl'3. rolnictwa i w;:;i W.S.G.W. pOSIada 8 maJąt OW 

Powstała w Łodzi nie było rzeczą przypad- czalnych, W majątkach ~ych prowadz~ma 
, . t b" l k h Staramem ku. Obok momentów I~atuTy praktyc:r,np.j Jes up~awa z. 0:1: s~ e cyJnyc :zo an zo-

(obecność zespołu pro'es0l'skiego) o doko- UCzellll l pod JeJ egIdą zorgam w y, . 
Tiańym wyborze decydował fakt że spo- stał w Wolborzu ośrodek kulturalno-oswla­
leczna atmosfera miasta robotni~zego po- towy, w skła~ któ~ego. ~chodzą: szkoła 
może w kształtowaniu tego 1 yrm pracowni. powszechna, gImnaZJum l IlCe~m. Twor~o: 
ka, jakiego przebudowująca się wieś pol- n~ ~ą kursa I?rzyg?t?~Jąc~ mło~~ez 
ska potrzebuje. Do uruchomionej uczelni .... VleJs~ą do za:-V0dow ll1Ie~skich: • WIe. co 
napłynęli studenci z całej Polski. Dziś na Zdr~Ju ucz~lma pr?wadzl stacJę blO}?glCz­
W.S.G.W. studiUJe 12(10 młodzieży. Jest to ną I, dO~Wl~dcza~mctwo. z ogrodo~ctw:a: 
jedyna wyższa uczelni::t r01n'cza, na której w gorsklm terel11e. POSIada tu takze swoJ 
odsf'tek młod7.ił.'ży nochodw~cej ze si "i~- Dom. ~ypoczynkowy, prze~naczony dla .ro­
ga 54,5 }lrOcenta. (W Wari;izawje WSGGW. botmk?w rolnych zatrudr;lOnych w maJąt-
_ 12 procent). PodJ{(·c-;'.ić ~l'lkży. że 23 kach l słuch~czy uczelm. • 

lU'Ol f'ut stano\\i mb dzid l(lc};od1:,\:.a z Przed wOJną Polska była kraJem, w 
go 'podarstw drob. ~-('It lkl -- ;) \'J . 5 ·proc;. którym istniejące wy~sze uczeln~e. rolnicze 
"odlOdzi ze środowislul. b':7,l'olllego W}'- przygotO"lJVywały bądz pracowmkow nau­
robniczego. Gospodnr<;twa. \virkme dii 10 kowJ:c~ z,wiązanyc~ z m.iastem, ~ądź. też 
ha reprezentuje 15 procent uczą(ych się, sp~c~ahstow .dl,a WlększeJ ~IasnosCl Ziem­
młodzież pochodząca z gJs[1odarstw śred- skleJ. Ro~rukow facho~co'W Pl"Z!gotowa.-
nich od 5-10 ha o!<Lanowi 11 procent stu- h do d~ała~a na WSI - t~h~kó'W 1'01-
diujących. nych, posIadalismy bar~o. meWIelu. Sto-

Studenci W.8.G.\. to \' swej ' \\ięl{- SUl1::r ~er; k.sz~altował. SIę. Jak 1:7 na ko-
117,ości element niezamożny. Z pośród nich rzy~c mzyme.ro~ posIadaJących wykształ-
48 procent uczy się i pracuje zarobkowo. ceme aka~emlCkle. 
175 studiującycb korzysta ze stypendiów _ Zadaruem W.S.G.W. jest ptzygoto'!a­
na sumę ponad 544 tys. miesięcznie. Sto- ru~ wyksz~ał~onyc~ fachowcó~ ro~~ow, 
pień zainteresowania zagadnieniami ogól- ł{to~y stac ,SIę małą p~odowru~anv l or­
nymi wśród młodzieży jest duży. W akcji garuzatoraml nowej WSI polSldej. 
ankietowej Ministerstwa Rolnictwa na 87 Rozmowę przeprowadziła J.K. 

JEDYNE WYJSCIE 
W mieście Oklanda (Nowa Zelandia) Hen-

1'l Strindgerm, lotnik, weteran drugiej wojny 
światowej, został w zimny deszczowy dzień 
wraz z żoną i czworgiem dzieci wyrzucony 
przez właściciela dQmu z zajmowanego mie­
szkania. 

Wyrzucony weteran w9jenny długo szukał 
Mbie jakiegoś przytułku, ale bezskutecznie. 
W końcu zwrócił się z prośbą o pomoc i 
~chronienie dla swoich dzieci do polic.ii. Ale 
tam mu jej odmówiono, wyjaśniając jedno­
cześnie, że prośba jego może być uwzglqdnio­
na jedynie w wypadku. gd ostanie zatrzy­
many prze? oolicie za iakiekolwiek orzeste,p­
• tw~ 

POWIESC RADIOWA PORAZ PIERWSZY 
PO WOJNIE 

Radiosłuchacze całego kraju przysłuchlwa 
li się chętnie przed wojną powieściom radio­
wym. Biorąc pod uwagę to zamiłowanie radio 
abonentów, Polskie Radio od piątku 9 bm. za­
inicjowało nadawanie pOwieści znakomitej 
pisarki, Heleny Boguszewskiej p,t. "Zelaz­
na kurtyna". 

Powieść napisana została specjalnie dla 
radia. Reżyserem kolejnych odcinków, na­
dawanych w formie słuchowisk, jest Antoni 
Bogdziewic7., wykonawcami są artyści teat­
rów I Radia łódzkiego. Co dzień, prócz nie­
dziel i czwartków, o godz 18.45 radiJlsłuchacze 
słuchać mOll:> tpł nowleści .. 

sta? 

Wpływ ten jest ogromny. Zastrzyk pa· innych wydziałach. 
ru tysięcy ludzi o wysokim intelektualnym Dzięki wybitnej pomocy i nader :!yczll.' 
poziomie jest już w życiu miasta widoczny, well1u stanowisku Centralnego Z~u: 
a będzie się z każdym rokiem PO,tęgował. Przemysłu Włókienniczego w osobIe dyr. 

Nie tylko poziom życia intelektualnego generalnego, inż. W. Wendego i jego wep-5ł 
się zmieni, ale umożliwi bardzo licznym pracowników, mogliśmy dla tego etud,ium 
dzieciom miejscowego społeczeństwa, w 01- nie tylko opracować programy 1 dobra6 
brzymiej ilości robotniczego, korzystanie z personel naukowy, ale przede wszystldm 
dobrodziejstw nauki, postawionej na naj- wyposażyc laboratoria na wysokim pozio-
wyższym poziomie. ll1ie. 

Nieliczni tylko młodzi maturzyści łódz- Jest to nie tylKO jedyny Wydział 'II Pol· 
cy mogli sobIe dotąd pozwolić na studia sce, ale mająCY. nieliczne capowieanIki ~ 
w Warszawie. Na miejscu talerz zupy czy EuropIe. . -4 

kącik we wspólnym rodzinnym mieszkaniu Praca na tym Wydziale wre I qddmy, 
zawsze się u rodziców znajdzie dla zdoI- \że nast absolwenci przynlru!ą melką pomoc 
nego, chcącego się uczyć dziecka, tym:za- przemysłowi wł?kienni(l'l;e~u l. PrzysJOlC1r14 
sem wyjazd do obcego miasta pOCląga dobrą sławę PolItechnice I.o'I'7;kiej. 

• R t r Szk y Wyż 
dmin"slra jnych 

Proł sor Wllamowskl 

N k 

jeden z pierwszych organizalor6w wyiszego szkol nlcl.a 
w Łodzi, kreśli dzieje wysiłk6w zorganizowania ,!sZYCh 

Zak adów naukowych ' w mieście wł6kniarzy 
Prace organizacyjne przy tworzeniu ~ uczelni o 16 wydzi~łach, k:t6rao~ oo!ęla ~8". 

uczelni uniwersyteckiej VI Łodzi rozpoczę-

l 
!ÓW'l10 zakres studiów pohtechl11czny~h, Jak 

ty się jak nas informuje pro!. Rektor l handlowych, rolnYCh, oraz huma.mstyc~ 
Wilamowski pierwszy mandatariusz :Mini- nych i innych. Uważałem, że w 6wczes yeh 
sterstwa Oś~\Tiaty powolany do tych funk- warunkach taka struktura powstają~j wyż: 
cji natychmiast po opuszczeniu miasta szej uczelni w Łodzi była najwłaś.cl\vsz~ 
pr~ez okupanta. pozwalała bOWIem na ekonomię środków, 

. . , materialnych i dawała możność wykorzy .. 
Już ~ .dniu. 26 st:yczl~la,. po przyb.yem stania sił profesorskick. W nawale innych 

do ŁodZI (4 dm ~ędrowki pIeszeJ z Plotr- palących zagadnień, w gorączkowej atmo .. 
kowa) przystąpIłem do pracy przygoto- sferze komunikatów z placu boju sprawa 
w.awczej n~ tworz?niem wyższego. szkol- powołania do życia pierwszej wyższej 
mctwa. Pełruący ~owcza;; ,?bowiązkl. d~le- uczelni w Łodzi była objektem zaintere.., 
g~~a Rządu na mIast.o Łodz, ob. Kaz~mlerz sowania całego społeczeństwa. Omawiał te 
MIJal ~a?p.atrzył mme w: pełn?mocruct~, zagadnienia na swych łamach "Głos Ludu" 
upowazmaJące do z~bezple~:rua gmachow (już w dniu 8 lutego) poświęcała mu uwa'" 
na potrzeby uczelm .. W~r?LC~ potel:Il na gę "RzeczpoSpolita". W dniu 1 marelt 1945 
zwołailym w ZarządZIe :MieJskim posIedze- r. pierwszy etap prac przygotowawczych 
niu wy~tąpiłem . o przyznanie ~yp.owa- do uruchomienia Uniwersytetu w Łodzi był 
n~ch w~wczas na te c~le budynkov: l 300 zakończony. Zostały zmobilizow{lne kad1'Yl 
mle~zkan dla pr?feMr.ow: (ęą~ę, ze pro- profesorskie, wpłynęły zapisy 800 Mucha­
tokoł z tego posledzen:a Is~meJe). Do prac czy. :Minister Oświaty wstrzymał jednak 
p:-zy?otowaw.czych. zalI.czyc muszę u.zys~a- tą akcję do momentu opracowania. planU: 
n:e l ~abezpleczeme kIlkl1nastu maJątko~ ogÓlnokrajowej sieci szkół wyższych, do 
zIemsklCh przeznaczonych ?a po.trzeby U~- której miała być dopasowana struktura 
wersytetu. Wraz ze. mną, .Jako Je.den z pler wyższej uczelni w Łoozi. Zostały tez jedy­
w~zycI;t w organl;Z0wanlu Umwer~ytet;x nie uruchoI1!ione wykłady na 4 wydziałaell 
Łodzkie.go b~ał udZIał ~rof. ~ukowski, kt~- Wolnej Wszechnicy w Łodzi.. Jednak jut 
ry P?dJął Slę stwórzy~ zakład p:zyrodm- w czerwc4 1945 r. powołany został do ży .. 
c~ I prof. ,!,omasz~wlcZ, mont~Jący wy- cia Uniwersytet Łód:l;ki z wydziałam!.: 1&01 
dział lekarskI. PrZYJazd pro.f. yIe:v~gera, karskim, humanistycznym, prawnym i ma 
przybyłego ~la reakt~w~wama' lst.meJących tematyczno - przyrodniczym. Równoeześnil) 
t~ przed wOJną wy,dzlało.w ~ol?-e~ Wszech- prof. Stefanowski przystąpił do organ1So'" 
n~cy. wpłynął na UJednolIcenIe l umtens~- wania Politechniki Łódzkiej. W oparchI 
meme prac p'rzy~ot.o~a\.vczych. W tycb. "hl- o uzyskane majątki ziemskie tworzy się 
storycznych dZIS Jyz czasa?h, gdy wy~za- Wyższa SZKoła Gospodarstwa Wiejskiego. 
rowywano dosłownle z mczego wyzsze N'e .•. . 
uczelnie w ŁodZI, kwatera główna organi- l. było r~eczą łatw~, am pr~sł4 bu .. 
zatorów mieściła się w ich pokoja.ch miesz- dowa.rue łje-z~lm, na stopnIU. akadennckim vi 
kalnych w Grand-Hotelu. Gdy Hotel:Me- ~O~Zl :- n;leścle, kt~r~ m~ posiadało a.tJ.ł 
tropo! został objęty przez profesorów, stał a YCJI unIwersyteckIeJ,. anI do .tych celów 
się z kolei centrem orac organizacyjnych. p:zystoS?~13ych gmac~ow. gdzIe mo~łypy, . I SIę pomIescIc pracownIe, zakłady, bIblio· 

W owym czasie wysunąłem koncepcję teki itp. Nal~żało tworzyć od podsta.w: " 
stworzpni:> n::\ tprpnie Łodzi ;pdnp; wv~,,?:pi trudnvcb. niezmiernie wartl1"K"'''h 
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"Komisja Bałkańska" OIlZ 
W tych dniach tak zwana "Komisja Bal 

kallska" ONZ, nominowana wbrew stano­
wisku wszystkich państw rzeczywiście de­
mokratycznych według listy przedstawio­
nej przez Departament Stanu, opublikowa­
ła raport o wynikach swej pracy. 

Cóż więc zobaczyło w Grecji owa komi­
sja, na czele której stoi wiceRdmirał Kirk, 
przedstawiciel USA w komisji? 

A więc rzekomo "Albania ingeruje w 
dalszym ciągu w sprawy greckie i bierze 
czynny udział w operacjach partyzanckich 
w terenie". Zachowanie się Bułgarii też się 
nie podoba wysokiej komisji. Coprawda, 
nic nie piszą w swym raporcie o interwen­
cji Bułgarii, ale - cytujemy raport -
... wysiłki greckie nawiązania stosunków dy­
plomatycznych spotkały sili ze strony buł­
garskiej z żądaniem wycofania greckich 
oficerów łącznikowych, z wysiedlaniem 
obywateli greckich z Bułgari i z oświad­
czeniem premiera Dymitrowa, że "prowa· 
dzeni przez Amerykanów imperialiści zna­
leźli wiernych słu7.alców w monarcho-fa­
szystOWSkiej Grecji, którzy z ich polece­
nia używają wszelkich możliwych prowo· 
kacji przeciw naszej wolności". 

• • • 
I mię ·z na 

nego sprzętu wojskowf'go z marką "madł! owej "komisji bałkańskiej", wiceadmirał Słowa Platts - Millsa nie wymagają ko-
in USA" i, "made in Great Britain", wy- Kirk, publikując swój "rap~rt"? Czy sp,,· mentarzy. 
ładowywanych w czasie urzędowania ko- dzi że wolno mu traktowac narody Eu- lev'n, USA i niepodległość ARIIii 
misji w Atenach w tym i innych portacb ropy tak, jak nieprzymierzając, Jego ~o!e- JEDEN Z DZIENNIKARZY, który ba~ 
Grecji? Czy zapoznała się z oświadczenia- dzy traktują kolorowyc!t mieszkancow wił ostatnio w Londynie pisze "Atmosfera 
mi ameryh:ańsldch i angielskich ministrów .wysp filipiIlsldch? . . . . K f 
w spra,"';e greckiej, zapo\'1iadającymi ot- Nie docenia pan, pame vIceadlTIll'ale panująca w Londynie po zer'i'lamu on e: 
warcie zbrojną interwencję po stronie mo- amerykański. umiłowania wolności ze stro- rencji Czterech pod niektórymi względarru 
narcho - fasz~-stów? Co im wiadomo na ny bohaterskiego narodu Grecji i narodów przypomina atmosferę, jaka pan?wała po 
temat manewrów floty amcrylrańshi.ej li Europy. A może to przynieść panu i pań- powrocie Chamberlaina z Monachium. Ó":­
wybrzeży Grecji na wieść o sulccesach skim mocodawcom troch:; przykrych. raz- czesny premier Wielkiej Bl)'tanii ,:c~ynił 
wojsk demokratycznego rządu greckiego? I czarowań. Ale - tak moWl przysł?Wle ustępstwo na rzecz Hitlera l Musso.llmego, 

NA CZYJĄ. NAIWNOSC liczy dowódca jak sobie pościelisz, tak się wyśpiSZ. a obecny minister spraw zagramcznych 

Czy Eden uratul-e sytuacJ-"'? Bevin uległ cał~owicie nacisko.:vi ze strony 
"! Ameryki." PeWIen poseł Partu Pracy, za-

"DAILY HERALD" to centralny Herald jest to oficjalnie organ Labour pytany o takie stanowisko Bevina na kon-
organ Partii Pracy. Tyle wiadomo o tym Party, należy jednak do kapitalistycznego ferencji londyńskiej, najPierw'ałwzruszrł ra-
. . . k" bl' .. ){oncernu Odll<lms Press LTD i nie odbiega mionami a następnie zgorzkm ym g osem plsIDle szero lej pu lCZnOSC,. • , • h P . . d' , 

t'o • tł .. t' W lU'czym od tI1nych dZl'enlu·lców wydawa- odpowiedział: "Nlec an SIę me ZIWl. <:>Wla o na rzeczywlste oblicze eJ ga- • h 
zet)' i całej niemal prasy angielskiej rzuca nych przez naszycb lordów prasowych". Nacisk ze strony Stanów Zjedn:>cz~nyc 
oświadczenie posła Labour Party, Johna . JEDYNYM WYJĄTKIEM jest komu· jest bardzo silny, Rząd nasz z małyrru wy.­
Platts ~ Millsa, jednego z wybitnych ad- 'wstyczny DaiJy Worke~". O t~ dzienniku jątkami ulega, niestety, temu naciskoWI, 
wokatów londyńSkich. "Gazety nasze - poseł John Platts - MIlls mOWI: "Jest to Nie wolno Panu zapominać, dodał z powa­
oświadczył John Platts - Mills - są zgla,lch jedyny dziennik należący do swych cz!te!- gą, poseł, ,ż; Wielka ~rytania strac:iła RO­
szaltowane i podają to, na co im pozwala- ników. Redakcja jego napotyka na mezlI- kazną częsc swego ruepodległego bytu. tO 
ją ich właściciele, należący przeważnie do czone trudności i ko~P?rtaż "Daily Wo.r- U~ATA _ NIE~ODLE~Ł~SC~ -10, _ 
wielkiej finansjery. Posiadam-' jedynie pra \ ker" jest dlatego mmeJszy od kolporlazu cena, Jaką ~lę płaCi za po ty ę eg OSCI 
sę lwnserwatywną, prasę torysów. "Daily innych gazet". l wobec władcow dolara. 

Nie znajduje łaski w oczach wysokiej 
komisji i Jugosławia, co do której komisja • 

stwierdza, że jej stosunki z Grecją monar- e c I e o s n y Lud • •• 
chistyczną "pogarszały się w dalszym cią- •• 
gu." W 

A więc dowodzona przez amerykańskie- W wywiadzie udtielonym przedstawicielowi czas społeczeństw/! Europy, ze szczególnym I w tere~ie. Sekcja. nau. kowo-wyd'lwrucza, ko-
go admirała Kirka komisja Bałkańska PAP, dyr. Zygmunt Młynarski - s,ekretarz Ko uwzględnieniem występujących analogii z ordynUje wydawnictwa o c~ankten:e nauko-
zgodnie z jego dyspozycją dostrzegła groź- mitetu Obchodu .,Wiosny Ludów", podał szcze czasami obecnymi, . . ;::~:y:~yo i~~;:'lYC~e;~i~a:zijuZ ~~l~~ac;:!t 
bę dla pokoju ze strony miniaturowej Al- góly prac Komitetu. ~konstytu?wało S1E~ n~ tym zebramu Pre- przewiduje się pięciotornowe dzieło spe,:jalne, 
banii. Niepokoją ją nawet slowa działaczy Pierwsze zebranie tego Komitetu odbyło zy.dlUm. Komltet;t, do kt~rego weszło tr~yn~- nakładem Państwowego Instytutu Wydawni-
bułgarskich i jugosłowiańskich, siq we wrześniu ub roku z udziałem licznych śCle osob ze ś:-Vlata nauUn, kuHury ~ pohtykl, czego, pod redakcją Naotalii Gąsiorowskiej, 

Czy wolno wysoką komisję zapytać - przedstawiciell sfer politycznych, naukowy-::h p~d ~TzewodDlct~em ~rofesor~ ymwers.ytetu Pracami tej sekcji kieruje dyr, Płoski. 
. d Łodzklego Natalll GąslOroW'sklej, które] za- .. tego w jej raporcie nie znaleźliśmy - czy l kulturalnych, a także i organizaCji zawo o- stępcą został wiceminister Henryk JabłońskI. Sekcja. popularyzdcYJna, )r~stą.plła pod 

zauważyła w Grecji brytyjski korpus eks- wych. Obszerny referat wygłosił do zebra- Nad pracami Komitetu, który rozbudował już przewo-d~lctwem ~osla Arczyns!!t.lego do ko­
pedycyjny i blisko 20-tysięczną armię ame- nych minister Stefan Jędrychowski, wskazu· swą organizację również 1 na sz-:zeblu woje- ordynaCJl pra-;. z~ą~anych z obchodem n~ t~­
rykańskich "ehspertów i instrul.torów woj jąc zwłaszcza aktu'alny wydźwięk nadchodzą- wódzkim protektorat honorowy objął Prezy- reme prasy, radu filmu 1 teatr'!' Przewlduje 
skowych", na. czyich bagnetach opiera się ,:ej rocznicy. "Fakt, że niedawno toczyliśmy d t' R p' się nakręcenie filmu długometrazowego osnu-

śmiertelną walkę o wolność narodu przeciw en ", . . •. tego na tle wypadków roku 1848, który w ak. 
jes_zcze chwiejl!a ~ładza rzą?U faszystow- niemieckiej agresji - powiedział ob. Jędry- P~~zydiu~ Komitetu . dZleh ilę . na szesc cji swej będzie wybiegał poza g,ranice Polski. 
skiego Sopb~tllsa I Tsald!,rlsa? Czy. ~o- chowski - czyni nam szczególnie bliskim rok sekCJI. S~kCJa organ~zacy!na, na ~to!eJ cz~le W marcu br. ukażą SIę, staraniem tejże sekcji, 
strzegła setki arma.t. tySląC~ karabmow 1848, walkę ludów c wolność, o wyzwolenie stanął płk Wągr.owskl, wZ1~a na slebl~ wspo~- dwie popularne broszury o wielkim nakładzie, 
maszynowych, setki samolotow, , Olbrzy-, narodowe i społeczne". W referacie swym, pracę ze stronmctw~i polttycznYI?i I orga.m- \ z których jedna przeznaczona jest dla szero­
rnie ładunld bomb, pocisków, amunicji i in- mówca dal przegląd prądów, nurtujących wów zacjami celem nalezvtego uczczerua rocznicy kiego ogółu czytelników, zaś druga _ dla 

C Z I O p. a r t i i - p r z o d o n i i e m p r a c y \ Fe~~t~!::i;~~~~:~L~~:!~fo~r~~~:~ Kaidy e togo oh .. u 

Na marginesie wspÓlnego zebrania w PZPB Nr 7 " Sekcja oświat~wa, której .działal:lOś~ią. kie-

WSlpólne 'Lebralllia komhtetów fabrycznych \ w dyskusji członkowie obu partii - wi.n'llo I winny w &pooSÓb konkretny pomóc orgaruiza' 
PPR i PPS ,które odbyły się niedaWIDo w PZPB się stać dniem przełomowym p.od tym wz:glę- cjom młod'Zieżowym w zo.rgaJIllizowani'll tego 
Nr 7, wykazały, jak wiele obie bral:1lie partie dero, Ota.c-zając opielk:ą be-zą>artyj!!lyc'h wielo- suachel\Jn.E!9o pnedsięwzięcia, . 
robotnkze mają do zrobi.enia na pos'Zczegól- wars:ztatowców i propaguj~c w daJ.s'Zym ciągu Na uwagę zasług'Ui~ -"."nież pit}kna micja­
nych odcinkach pracy i jak ta,two będzie oosiąg- I1Uch wielowa.rs.z-ta·towy wśród 6IZerokich ne6Z tvwa, Iktóra w 7,na=ym stOIPn.iJU może przy 
nąć dobre wyniki, gdy obię orgćl!nizacj~ par- prnądelk i tkaczy, pepesowcy i peperowcy mu- czy1!llić się do 'Pogłębienia fo.rm jedno4ill!Jofroill' 
tyjne będą ze sobą ws,póŁpraoować. Dopiero szq w czasie jak najszybszym zajqć w tym TU- t.owej wsa>ól1p'racy llIie tylko na telrenie PZPB 
na W'Sipomnianym zeqmniu w całej pełni wy- chu należne im miejsce. Nr 7 .lecz może ZMOCZyĆ o Wlie'le S1Zersoo korę-
6U~ęłO się za.gad~ienie, a:ad k·tórym .mu~i p~- Pnebieg dyskusji I uchwały podjęte na ze- gi. Mianowicie z inicjatywy 6elkre.tany obij 
wazme UliS>ta'llo,wlc Się kazdy peperowiec a k<łz- braniu komitetów świadczą o dobrym zrozu- leó!. tow. tow. Kołodziejczyka J Bartoszka, ko­
dy pepesowiec, praoujący w tych zakladach. mieruiu idei jedno,Jitego fronbu 'Zarówa1o przeIL m1tety uchwaJjły, iż dokoll1ają WYMIANY 
Okaz.uje się, że z całej zał6gi, Iiczą<.ej więcej, towarzyszy z PPR, jaJe i z PPS. Dlaczego więc PISM PARTYJNYCH. Koło PPS podjęło się 
rui 2000 osób, tylko 83 prząd~k i tkaczy prze- dotychcza,s wos!pół'pr,aca byJa racuej dorywcza? roZlkOllpol1oowal1ia wśród s'Wodch CZłOMÓW 20 
szło na obMugę większej ilości wa.!1SLta'tów. Sekretan kola PPS, tow. Bartoszek, oświ,ad- egzempla'rzy peperowskiej "Trybuny Wolno 
JeśLi uwzględnić, że - jak to już pisałiśmy <:za w sposób szczery i bezpośred'Oti: "Jesteś- ~ci", zaś koło PPR _ taikiej samej 110ści ego 
przed ki1k.oma dniami - .w te.j fabryce jest je- my Polakami i jesteśmy robotnikami, jakież zemplany pepesowskiego "Tygodnia Robo/ni­
szeze 5000 unIeruchom1Onych wrzecion, że więc mogą być trudności we współpracy?" ka" lub "Pobudki", by w dalszym etaJpie 
glów~~ przyczyoną . tego faktu jest ?raik wy· Komitety uchwaLi'ły, że nie mniej, niż raz przejść do w~pólll1ego kolJportażu jednoQlJtO' 
kwa11~iik.o'Wanych sił ,roboczych, ~o nIkła ~ICZ- w mies.iącu będą się wspólnie 1.bierać, radzić frolllttowego pisma "Lewy Tor", ReaJliz,acja tej 
ba wlelowa.rs'Dta10wcow ma SWOJą Eizcze~o1.n~ nad WSJ1)ólnymi 6iprawami, że będą co mi'eSoiąc uchwały bezs!pl'7,e=~e przyczyni 6lię do 7,bU­
wymowę· Ale pOZ<! tym godnym szezegoLne] z,woływać ogó1.ne zebran-ia wszystkich PPS-ow- żeillia ideo,logicznego cZ'lo!!1lków obu pa.r;tii ro­
uwgai jest fakt, że koŁa PPR i PPS na tere- ców i PPR-owców fabryki, że obejmą opiekę b01bn.i<:zych. 

ruje dyrektor Ozga, szenyc będZie sWI~d?­
mość doniosłość rocznicy między młod:Z:lezą 
sz'kolną na wszystkich szc~eblach ~auczar:ia: 
Sekcja kontaktów z zagramcą, nawlązała Juz 
łączność z podobnymi Komitetami w Cze-:h?­
słowacji, Rumuni! l na Węgrzech, zaś obecme 
stara się o współpracę Komitetu Obchodu St~ 
lecia "Wiosny Ludów" we Francji. Przewodnl­
czą::y jej redaktor Dłuski, 

Sekcja obchodów masowych, kierowana 
przez redaktora But1owa,. przygot~v:ała. już 
program imprez w skali ogolnopolskleJ, ~Ieza; 
leżnie od uroczystośd, mających upamLęt~llC 
niektóre tylko wydarzenia roku 1848, a ktore 
odbędą się w miejsca::.h historycznych wyda­
rzeń w skali lokalnej, 

Kalendarz imprez przewiduje rozpoczęcie 
obchodów od Wieliczki, gdzie dnia 22 lutego 
1846 r. uformował się z górników, zatrudnio­
nych w tych salinach, pierwszy oddział ro­
botniczy pod dowództwem Edwarda Dembow­
skiego. 

nie ~ZPB Nr 7 zbyt małe z~iIJ<teresowanie wy- nad mtodzieiowym wyścigiem pracy. Słus'Zne Podsumowując wszystko powyższe należy 
kaz,uJą dla ruchu przodowmków pra.cy. Towa- te llchwaly wymagają ezytbkiej reaJ.izacjj. etwimdzić, że na terenie PZPB Nr 7 i~tnieją 

Również dnia 22 lutego, Towar~ystwo Przy­
jaźni Polsko-Bran :uskiej o~ganlzuJe szereg 
a:kademii związanych z roczmcą wybuchu re­
wolucji francuskiej. Projektuje się, że weżmie 
w nich udział kilku przedstawicieli fran :u-ny5ze zaipominają. o tym, . że po,w,ioo; być wzo- Na zebraniu byli również o'becni: przewod- doos.konałe możliwości jednolitofrontowej W'Sipół. 

~em .dla bezpartY,Jnych, ze. kazdy, peperowIec niczqcy koła OM TUR i koła ZWM, którzy za- procy i zwiękoszeolli.a WiPływu obu partii na ca­
I .kazdy pepesowIec pOWInIen byc przodowni- D0wiedzieli, iż dla uczc7:enia trzeciej rocznicy łolkosz,tał,t życia fa:bryki d jej za:ł,ogi. Sądzimy, 
klem pr~cy,. . t:liepodległość Polski, w dniu 19 stycznia, sta- że koIIllitety d-Lielnicowe obu pllJrti1 oikażą to-

Wspol'lle. zebrallla obu. ~~ml,tetow fa,?rycz- lą d? wyścigu. Rzecz jalS'Ila, ,j,ż zapowiedzi tej wa.rzyswm z PZPB Nr 7 pomoc, Ik,tórej taik bar-

ski ej lewicy społecznej. . 
Punktem kulminacyjnym obchodów bę~Zle 

uroczystość upamiętniająca bitwę pod Mll?­
sławiem w woj. poznańskim, stoczoną dma 
30. 4 1848 r. Na pobojowisku zbiorą się pny­
byłe z całej Polski delegacje Iobot'llicze i 
chłopskie. 

nych Jak 10 podkresllh przemawIaJący· mo,,:na tylko pnyklal!>n.ąć, a komit~ty pClJrtyjne dzo potnebują. A. P. 

statnie dni Hitlera zmiany biegu wypadków, może być realnie po 15 maja 1848 r. proletariat pary!;ki manif~­
mocny może liczyć na najmniejsze choćby po- stował domagając się mepodleglości dla Polski. 
wodzenie w sensie wojennym? Było to samo- W sto lat potem społeczeństwo polskie zorga­
bójstwem dla narodu niemieckiego. - Czyżby nizuje szereg imprez, w których zamierzo~e 
Hitler naprawd~ przypuszczał, iż naród zgodzi są przemówienia naszych francuskich przYJa­
się na to? A może też w oparach własnej wy dół. 

(cią~ dalsZN) 
Trudność wykonania l przestrzegania rozkazu 
Hitlerd w sprawip obrony twierjz polegała 
głównie na tym, iż jednocześnie z wydaniem 
tego rozkazu wszystkie miasta, a nawet mia­
steczka , zna jouJące się poza :inią frontu. zo­
stały uznaf1e za twiedze. Przy ,:zym wcale nie 
brało się pod u wa~ę, czy istotnie posiada ją 
One jakieśkolwiek dane ku ~emu. Zarządzenie 
to zostało wydane w tym celu, aby na wypa­
dek ewentualnego dalszego otiwr'Jtu arm ii nie 
tnieckich, podobne "twierdze" :tanowilv cnś 
w rodza iu przeszkód dla przeciwnika na zdo­
byci e których m'usiałby on stracić pewien 
czas Zadamem dowódry takiej ,twierd7Y" by­
ła beznad7iejl1i1, rOlpaC7liwa walka do osta­
tniej kropli krwi. W tym wypadku sytuac ja 
jeszcze bard7iej się zaostrzyła z tego powodu 
iż właśnie nie bylo już przyqotowanych do~til 
tecznie do walki 'vojsk W rezultacie - wy· 
konanie tego rozkazu w praktyce oznac7ało 
po prostu ngładę wielu tysięcy ledwie uzbro· 
jonych i jakn tako wyćwiczonych ludzi. 
Sytua~ia oąólna pogarSzała ~ię '( dnia na 

dzień. W lutym j rnarru 1945 roku Front Za­
chodni, podobn ie (In Wschodnif'ol> <tal'lał lA' 

obliczu nieuniI oioneJ klęskI, W:>jska alianc· obraźni wysunął sobie obraz pokrewny fan- 23 czerwca. w stulecie rewolucji proletarla 
kie przeszły prze? most Remagenu oraz utwo- tazjom Wagnera w jego operach o "Zmierz- ckiej w Paryżu PPR i PPS zwo!ają. ,:"iece w 
rzyły nowe przycz61ki nad Renem. Naskutek chu bogów"? Może wyobrażał siebie w roli ośrodkach przemysłowych _ rowmez z za­
tych postępów amerykańskie i angielskie woj głównego bohatera takiej właśnie gigantycz- mierzonym udziałem mówców fran"uskich, 
ska wtargnęły do Niemiec. WszeJ1<ie możliwe nej opery? We wrześniu historycy polscy będą zajmo-
przeszkody zostały przez nich pokonane. "'/te- wać się problematyką "Wiosny Ludów" na 
dy właśnie nastąpi! moment, gdy na rozkaz TAJNIKI POTĘPIE~CZEJ DUSZY specjalnym Kongresie we Wrocłe viu. , 
Hitlera rozpoczęła SU~ krzykliwa Goeblesow- Trudno byłoby odpowiedzieć na to pytanie, 30 pażdziernika w ro o:::znicę obrony Wled· 
ska propaganda. "Wehrnwolif" według uie znając w pełm tajników duszy l mózgu te- nia przez generała Bema, przy mauzoleum te­
kon -:epcji Hitlera, w praktyce odznaczała się go człowieka. Czy maja,:,zył przed nim miraż go bohatera w TarnOWie, odbędą s~! uro~zy-
prowadzeniem wojny 7 za węgla, wOJ'ny w stości masowe z udziałem delegaCji WOjska tajemniczego pociągnięcia za sobą w otchłań 6 ukryciu . Według planu Hitlera (.,Wehrwolf" Polskiego, chłopów 1 robotnik w. 
miał być stwor70ny na wzór polskiej i rosyj- n.icości ,wszystkich" Niem-:ów swej utopijnej "ty. Ponieważ w roku bie!.. mija 1."Q lat OG UIO 
skiej partyzantki. przy czym należeć do szere- slącletmel Rzeszy? dzin Adama Mickiewicza więc w grudniu Pol­
gów ,.Wehrwolfu'· powinni byli wszyscy, nie Są lo pytania, które muszą raczej pozostać J ska obchodzić będzie .Tydzień :v1ick:iewiczow­
wyłączając starców. kobiet 1 dzied). Organi- hez odpowiedzi. Przecięż sam Hitler Odda~l'nal ski". 24 grudnia projektuje się w Stolicy od­
zaC;{j owa miała powstać niezwłocznie. Isto- już utracił wszelką łączność te '~woim naro- słonięcie odrestaurowanego, staraniem Komi-
tni/I, jej znaczenie pcIegać miało również na de,m. ?d~awna przestał go. rozumieć. N}e tetu. powniKa Wies7( za. , 
utworzeniu przeciwwagi do ruchu oporu w kra ~ogł I me był w stanie pOJą~ tego,. że. na.rod "Wiośnie Ludów" poświęcona tez będzie 
jach, poprzednio okupnwanych Pi?Q7 Niem- Jest wyczerpany duch0:-Vo i fl~ycznIe, ze Jest stała wystawa w Warszawie, oraz podobnA _ 
ców. Trudno dziś osądzić. jak oceniał sw6j zmęczon~ .. . Wszak przezył, s~eśc lat w warun- I objazdowa. 
rozpaczliwy pomysl sam Hitler. Czy przy-' kach w~J~y bombHdowan l. temu podobnych 1 Rok bieżący przyniesie tei szereg obcho­
puszc'lał on istotnlC'!, że ten więcej . niż roz-Iokroonoscl. Wszys<.y pragnęli POKOJU, i tylko I dów urządzanych przez PPR i PPS dla upaml~t 
paczliwy i utnpijny krok rzecz y wiście m"że pokOJU! nienia stulecia wyd'iDia . , M ~ nj festu KomuDl-
orzycz}nić się w jakimkolwiek stO'Oniu do (D, c, n.) stvczneqo" przez Marksa i EnQelsa. 



~tr. 8 G1..0S .. 
Sukcesy lekkiego przemysłu ZSRR 
Prasa radziecka dono·si, i2: przemY1Sł lekki 

w ZSRR wykonał ze waczną nadwyżką r1X-~­
ny plan produkcJi. M. i.n. wyprodukowano ;',0-

nad ~Jo:n 2 lIliliooy par obuwia. WZil'osla rjw-
JlJ:~Z ma0ZJ11e prOdlll(cja gOltowej oi" .. cny Obecnie, po upływie trzech tygodni 0(1 dnia nie sieci handlowej, całkowicie zaspakaja po- chleb, '!lIkier, masło, mięso i wędliny, kończą.e 
i G-azteży. zniesienia systemu l,artkowego i zniżki cen, trzeby i zwiększoną zdolność nabywczą lud- na tlziesiątl<:J.ch gatunków wyrobów cukier-

W roku 1948 pfiZ~>Widuje s!ę znaczne p''Zs- powszechna poprawa sytuac.ji materialnej lud- noś ci. W sklepacb można nabyć po I,;Hkal.rot- niczych i owocach. Bez ograniczeń DlOŹDI\ 
kmcz~nie przedwojennego poziomu pD;!uk.c,j ności radzieckiej widoczna jest w calej pełni. nie zniżonych cenach wszysikG, poezyn<Jjąc l'ównież nabywać '!I'yroby prZemysł9we_ 
przez przeds:ębio'rstwd przemysłu lekki'~.F. Ogromna ilość towarów, w rozszerzonej znacz- od zasadniczych artykułów SpoŻywczych, jak Sicc: handlowa reaguje na zwiększony pet· 
.---.... --.... ---...,..------....;.--------.-,.... ..... ----... -"""'-----------------------~-- I pyt na. te czy inne towary natychmiastowym 

"/!'I"f.!! 4- li...... ' 'JI" F -- wzmoźenicm poda7.y w tej dziedzinie. 
,,~ar.Ella a1lnery ..r&..a.ns}'ś:~a. ~e ranc, . Tak np. w llip,.· >/szych dniach po zniżce etlll 
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Cło s 
C~~1Żar de\valuacji zVtf.1alono na barki mas 

Cały wachlarz francuskich partii i kierun-, skimi, co jak wiadomo jest rezultatem układu życzka amerykańska - i jakie zyski wpad­
ków politycznych - od de Gaulle'a do Blu- Blum-Byrnes. Okazało się nadto, że l:łamli- ną w rezultacie do kieSzeni monopolistów. 
m8 - z gorliwością godną lepszej sprawy we były twierdzenia, jakoby danina mająt- Ekonomiści, bynajmniej nie komuniści, 

prześciga się dziś nawzajem w wykonywaniu I kowa miała na celu ustabili,!Owanie waluty. \,.-skazują poza tym - i z całkowitą słu5znoś­
rozkazów zza oc;;:,mu. I MRSY ludowe Francji m'lją być s!mzane do- cią· - że ta podwójna miara franka spowo-

Tych wszystkich plll niejszycieli Francji, I vatkowo na wszystkie ci~żal'Y i udi'ęl~i elewa- duje brak zaufania do niego, zwiększy kom­
nie dostrzegających i w większości swej JU:l,c,ji. binacje czarnorynkowe i nieuchronnie wy­
zwalczających ży ve i niespożyte siły narodu, Nowy rozkaz Wall Street brzmi katego- woła dewaluację franka ,wewnętrznego", Bę 

lud francuski nazywa wyłączhie ,.partią ame I rycznie: zdewaluować Lanka! Zachłanność dzie to dalszy i szczególnie dotkliwy ciężar, 
rykańską", bo faktyczni c corlJZ bardziej za- monopolistów nie zna granic. Zgodnie z żą- zwalony pr7.CZ partię amerykańską na barlu 
cierają się między nimi różnice. daniem Banku Międzynarodowego ma być najszerszych \".arstw ludności Francji. 

O t. zw. pIani c Maycr~\, planie skoliga- ustalony podwójny km;:; waluly francuskiej: Tymczasem próby osłabienia jedności i wo 
conego z bankami i de Gaulle'em ministra frank "eksportowy". wymieniany w stosunku li robotnIków francuskich do walki - za­
skarbu Rene Mayer i jego .. specjalnej dani- I 280 franków za jednego dolara, oraz frank wiodły. C.G.T. jest dziś tak silna, jak nigdy. 
me majątkowet - Pl'?~<l francuska pisaia .. we":'nętrzn(. u~tabilizowany jakoby na po-, Powstają liczne Komitety Obrony Przemysłu 
bez osłonek, ze zosta!y one podyktowane ZlOmle 1!l) lranko\V za dolara. i Republiki, w których nie rzadko obok ro-
przez Bank lVIiędzyn&.rodowy. A ł3ank ten. W prakt.yce oznacza to, że za fn.\! cllskic l' bo"ników zasiadają i pracownicy. 
jak wiadomo, zostaje pod kontrolą amerykań- tcwary, eksportowane do obszlJrów dol::no- Naród francuski, posiadający dziś jedyną 
ską. Celem tych ustaw mi~lo być rzekomo wyr;h. ptocone będą ceny o polo1J,'ę niżs;~e, l tylko partię narodową - potężną partię ko­
umocnienie francuskiej waluty. W .imię tego niż obecnie. Natomiast Francja za towary 111;unistyc7.l1ą. niezłomnie bronić będzie swej 
zwalono na drobny przemysł, rzemIOsło, ku- importowane będzie musiała regulować należ l godności i swego bytu. Wszystkie i zgodne 
piectwo i drobnych rolników (wielka włas- ności po cenach dwukrotnie wyższych od wysiłki zgranej trójki "trzeciej siły", ,,200 ro 
ność ma możność ul1il,l1i~cia daniny majątlw- obecnych. dzin", i Wall Street nie zdołają przekszta.łcić 
wej drogą nabycia 3-procentowej pożyczki I Jasne więc, jak mizerne korzyści da w Francji w kolonię amerykańSką. 
pallstwowej) haracz w wysokości 125 miliar-/' ten sposób Francji szumnie reklamowana po- M. Minkowski dów frankó\v. NC~ ____ am __ .R __ ~ ____ ~ ____ =_ __ ~ ________ ~~ ______ ~ ________________ ~ ______ __ 

Danina Mayera kładzie się również nie- Vl • 
znośnym ciężarem na lekarzy, adwokatów, al' I S r ~ 
chitektów i inne wolne zawody, które po- II 
zbawia prawie polowy dochodów. 

;Y1;rós] popyt na oltl'omnie vopul:o,rne w 70SBlt 
kalos7.(,. Nal. 'c!llnia .. t "wjęl[~'l(}no kOl1t,~g-ent:v 
lwJoszy, rO'7.s;vłanY(·h w hurtowni do sklepfiw 
rJc~alie7.nych. 

22 grudnia. w Moskwi!' sprzedano klllOll~ 
na 130 tysil'.<:Y rubli, 1!. już 25 grudnia. po­
większono dzienną pQ(laż kltl05ą- w sprzeda­
ży detalicznej do sumy 800 tysięcy rabU. " 
analogiczny spos6b osiągnięto ca.łkowitą rłłW­
nowagę między poP?!em i poda.żą i w pozosia­
łycb (lzledzinach ... C?al'ny rynele" przesi1tł is­
tnieć. 

W związkI! ze zniiką cen, zna<\znie POPI'a­
wiłl) się wyżywien~e iredniej rodziny radz~e­
kiej. 

Ilie odra~u odrobimy 
10M {; ~"et"ie zale~łoś~i 

w roku ubiegłym Dyrekcja Tkanin ł AT­
tykułów Technicznych rozpoczęła produkcję 

obić zgrzeblarskich. W styczniu r.ub. wypro­
dukowr,no ich około 2,500 m. bieżących. W 
październiku 1'. ub. produkcja wzrosła do 
7.000 m., a w grudniu do 13.000 metrów. 

Dzięki uruchomieniu dalszych malleyn w 
fabryce "Manhardta" w Bielsku w styczniu 
rb. nastąpi dalszy wzrost produkcji do 2GOOO J!L 

W ciągu następnych miesięcy winna ona WZR 

snąć do 30000 m., co w zasadzie pokrywało­
by już zapotrzebowanie przemysłu włókienni­
czego w tej dziedzinie. 

W tym stanie rzeczy wc wszystkiCh więk­
szych miastach Francji odbył się w dniu 6 
stycznia br.strajk protestacyjny właścicieli 

sklepów i rzemieślników, do których przyłą­
czyli się również pracownicy wolnych zawo­
dów. Strajki te poparte zostały jedynie przez 

Niestety, w czasie kilkuletniej okupacji RiIt 
poczyniono prawie żadnych inwestycji w pr-ze 

Zycie przecięt.nego obywatela Stanów Zjcd-! rlz:ny, z powodu jednak c; a.sno t y zmus7.ony by- myśle włókienniczym, co szczeg6lnie moen~ 
noczonvch sta.je się z dnia na dlień trudniej- l łem wyprowadzić się· Po długich posluki- db . k ' o Ho Sle na stanie obić zgrzeblars ich. ROW-

1 sze. Wz"astająca drozyznll wywotuje ogrom- wan l '-ch zna.!azłem umEblowany pokój za dro- nież w roku 1945 _ 1946 mało zrobiono w tym 
ne niezadowolenie za~ wartluJ.;i mie6zkani'Jwe gie pie.niądze, obiady jednalk musiałem wraz 
są prawdziwą pla~ą dla uboższej lud:JoścI z rodziną ~.~ożywać w .res~a~'~acj,i, wydając ,na kierunku. 

po:rtię komunistyczną. 
mins't. to ::clIły mOj za,robek. Wlasclclel pokOJU, Mory Wskutek tego, obok konieczności pokrYCia 

wroci! również z armii, wymówił m, miesz,ka- normalnego zapotrzebowania na obicia, ist~ 
Pewien zdemoblliwwany żo'lnierz arm:i nie. W końcu ""Umaj·a.łem maly pOIkój' bez Rząd "dwóch Leonów" (Schumana i Blu­

ma) jednym pociągnieciem pióra wyrzucił na 
bruk 150.000 pracowników pallstwowych. Bez 
robociem zostają objęci pracownicy i robot­
nicy przemysłu filmowcgo {blisko 60.00Ql 
podczas gdy FranCja zalana jest iandetnymi 
i szkodliwymi społecznic filmami amerykal'l-

1 k ]'.. je również paląca konieczność uzupełnienia 
a,merYHńsl iej w swym liśde do przyjc:~ie)a me·bIi, płacąc za niego 65 dolarów mies.iecznie. 
taJe opisuje trudnośd mieszJcaUllowe: "Po Opll- Zadłużyłem się po uszy i nie wiem, jak wy- luk powstałych w latach poprzednich. To wla 
szczeniu armii. w róciłem do dawnej pracy, nie- brnąć z tego". śnie sprawia, że obicia zgrzeblarskie pomimo 
ste-ty, zarobki ms nie 5tiJrC7.ają na utrzymmie Olo maJv _wycinek z życri-a codziennego wzrostu produkcji są i napewno przez jakU 
r_o_d_z_in_y_._P_o_C_Z_ą._Lk ... '·_o_w~o_m~i,.:,e~s7,_.k._· a_ł_e""m_k_a_.t_e_m_u~r_o-_'_v_ty;.m __ am_e_r.:.y .. k_a':':ń-slci-· m __ ra..;j~u~. ________ .:..:c::zas jeszcze będą artykułem deficytowym. 

~--------------~--------------... 
dziś W walce o pet~ 

,I Y dl eń h!wali!!y" egzam nem społecznego obowiązku. - Zapewniony byt j praca dla bOjowników wyz.tllłłłia Pliski 
Wczoraj walce o wolność No n,orqjj.,1!!~ 

- nBandyta" -Byron 
Pamiętamy d{Jbrze, ja.k to w czasach ok,u- J k d '1 

pa.cji pzll6cy partyzancI, polscy bojownicy o , , a:'
j 

onos~ iśmy, między dn!em 25 iJ 31 ulżyć doli j'nwaJidów. J~ż w 1944 roku na r .. ko inne, niż IPrzed w{J}ną. IGiedyś, opaTity. na. 
wo.lno.ść na,ro·du, zMówno ci z A.L., jak i ci z "l\C~ll.a bL kraj cały o·bchodzlc będZIe Ty- osw?bodzo-nym &kraWIku zl'emi pols",iej w Lu- zda\Vllwwej fiolantwpii, nie myślaJ: nigdy o ,t)'lJIl, 

, AK lub B. Ch., nazywani byli przez hitlero.w- dZICn l~w?!Jdów WOJe~nych. . bhme podwyzszył 'reulJtę imtwalidziką o 100 pro- że walŻniejsza od za!p{Jmo,gi j€.slt lreB.1n.a troska 
ców _ w urzędowych komunirkc!!la-ch I ob.wie- . Tydzle~ ten m~ wyJąLkowe zna~zerue. !"fu- cent, ZlJ'lOSZąC jedrnorc.ześ>nrie szereg krzywdzą- o to, itby iJ!lw'ail~dę-męczennriil!:a zamierThić na 
szczeniach _ obelżywym mianem b~ndytów". sImy bOWiem tPaimllętac ~ ~ym, ze orKoło mlho~ cyoh, sanacyjnych usrtaw, jak: klasyfikację napelnowaDto'ściowego, pra..cu'ją. cego poiyJte-c.zrue 

Dla faszys'tów niem:eckich W5Z'~SCY ludzie n~~a ::e:;_3 dca e, I LI 'lI o ZlllmejSZolllyc k.atego,rie A, B, C. RoUc 1946 przyniósł dziesię- obywa,tela. Dopiero 'Po osta.ltn~ej wojnie Zw.ią-
wa<lczący o woiność i niepodległość swych z o.,nosd:·~, . o pra~ kł-d to n:'!:5Z~ smll'tn?, clOkIOltne podwyżs:1:e,nie re'n<ty w etosllilllku 'lek pos,ta,wił s. obie za cel produktywi.zację in­
uciemieżonych krajów - w Pols<,p i we Fran-I wtoJennba spusckl.zna. J t~' a, d oHa na ~poł.eczen-l przedw~jernny.m. R(lk 1947 umoanił pozycję waJidów, szkoląc !ich i dając im pracę. 

.. - .. '" . s wo o O'WląZ l, o :,: orycil ZCllpommac me wol- I'nwalhdow jes,z-cz.e baroziej N' t· lik. R: d 
CJI. w No.rwegll I Jugo5Jławll, we Włoszech I no. Rz,ad Polski Ludo"';ej zrobi.ł wszystko aby nasz al o . Z . ek. I r d' le. '{ 'O 7,ą. W samej Łodzi, gdzie Il:najduje aię 3.000 im-
w Belgii - byli po pros,tu "bandytami", wy- . __ _ " ,- I WiąZ nW<l11 ow zajął etanoWI- wali-dów, oikolo 70 pIoceln.t s,pośród Jl.kh j~t 

jętymi spod prawa, nie zasJugujilcymi na żad - Obrady -k . :z a.tr u dniolllych. Związek łódziki. posiada labry-
ne względy. g~Pł'!t\P~\lmn'l . ft~M iekarsQIII·ch ki, ro.z.lewillię pj,wa, Sipółdzielnię, tlkal'nię, 6!UO-

Wojna się skOliczyła - legł w gruz<!ch fa- !e:tI U'lLrU n ID; • u II i n. wa.Inię, IPJJLe"N.ij~Thi.e, 6Z€reg własn'Y'Ch tsikl&-
6zyz;m memleckJ. !pów. W kwietnil\l br. Związek plTly ... ,tąJpi do 

Ałe są narody, które jak Grecy - wyzwo- Z ~k ~z n" . k . h wyJcońoezenia domu, w kiwIrym mieśc.ić się bę-
liwszy się z jarzma hitlero.wskiego - już trzy g C ocneJ pracy w P!E! arolac dvie sz/koła i -bursa illlwaHdzika, iprzy uł.N1III'I\l-
lalta wil!lczą o to, by 6kruszyć nOWe kajda,ny towicza Nr 114. 
imperializmu ClJnglosaskiego. Walka toczy się Chleli kartkowy winien być IMSZY Poza tym na terenie całego krajlu Z-wiązellc 
na śmierć i życie. Powstalicy greccy plłd wo- . Wtych dniach odbyły się ogólne zebra- m.nieli, że pieczywo wypiekane w ich piekar- prowadzi zaikła:dy l~ni<:'lo - wy.pOCZy.nkolW<l, 
dzą gen. Marko·sa zadają klęs·ki wojskom mo- ma wszystkich pracowników piekarskich, mach przeznaczone jest dla Judzi. Chleb szkoły, bursy, korlornie litd. 
nil!rcho - larSzy6towskil'1, uwalniają od Ich ter- zo!'ganizowanych w Zw. Zaw. Rob. i Prac. wysadza się z pieca na brudną posadzkę itp. Pomimo ogromnej i wszecnsrtroJllIlej [pomo-
ro.ru wi:.,lkie poła·cie kraJU, org'allizllją no·we Przem. Spożywczego w Polsce, oddział w cy ze sltrony zOirówalo Rządu, jak ,i ZW1ią'llk.l1, 
życie na tych terenach. Lodzi, na l-tórych w myśl Dekretu o Ra- Ta sama historia 1) jakością pieczywa trzeba je;;zcze j!!dillalk wieje Di-eniędz\o, a,bv 

Rzecznik brytyjskiego min·ster·stwa spraw dach Zakladov/ych i delegatach, postanowio k?-rtko ,,-ego. Z 80 proc. mąki chleb powi- 'Ws;!y~'~im oh.aleczalym obrońcom ojczy~wy ?J5.~ 
z~granic:::nyd~, komen'ując i."n fa·kt.z wl~lkim " 110 wybrać rlelef,'aLów \\'e wszystkich piekar- 111en J)Y~ bardzo dobry. Jeżeli tak nie jest, pewn 1e hy·l. Dlatego Zda,.zek Inwalidów po 
1Ilezadowolemem wyraz;! m .m. OpInIę, ze tV niach, którzy dopiJnow21iby przestrzega ia to. Wll1m są tylko "przemyślni" piekarzc, raz piBTWSZy po woj'nie u!lząd.za "TYdzień f!'l_­
pojęciu rządLl W. Brytan!! .,powstańcy gen. ustawy o pracy i placy, warunków sanitar- ktorzy w,ł~.snymi pomysłami "obniżają ga- walirly WOljennego", zwracając SIę' do ~ołe. 
Mail'kosa są zwykłymi bandytami".. nych w piekarniach i przestrzegania usta- ttl~k0Y"0sc" mąki, bo przecież lepiej sprze- cz81~slwa o !pomoc. W tygodm.il\l tym ka.żdy 

W mku 1828. kiedy naród greck; porwiJł za 'Nowego zakazu pracy nocnej w przemyśle dac kIlogram chleba z wolnego handlu za oby.watel przez ł:ul)Ji,eQl,:e na!leplkii, 'llllac-tka, czy 
hroń, by uwolnić się spod wielowiekowegJ piekarskim. 3~ zł., ~iż za 3. ~'. na. kartki. Sp!'awami t y- pr:ze.z ~f'l,a.rę pieniężną rzadoikumenltuje, że pa-
ucisku Turków, wielki 1)'3,'rz angiE;j-;!"i l SZ]'l- Praca w piekarni2.ch może się odbywać ID:I powu~ny bllzeJ zamteresowac się Komi- mięta oobrze o tych, którzy w jego O!b-rc·ni~ 
che-tny człowiek - Lord BYTo.n udał się do d d 5 sJa SpecJalna l' Kom's' S 't walczyli z Ill<lj·eżdżcą · o .go z. -te.j do godz. 21-e:. W nocy może l Ja am arna. 
Grecji, pragnąc wziąć o'sobi-,;t\ udział w tej b' h 
\'{/lJlce o wolność ob{'eC!o mu na,rodu. Byron yc ur;uc omlOna tylko taka piekarnia, któ- .Stwie:-dzono również, że małoletni chłop 

. d l ł d", . ra. jest całkO\vicie zmechanizowana, odll0- c. Y l tc. rmmatorzv sa wyzyskiwani Pl'ZC" 8'\"0 nIe oeze ,a S!ę 1113 gre·c" ieqo ZW'. ';l!]stw,]: ~ _ <O ~ 
powaJ!iJa go śmiel teIna choroba w Mi'5solun- wIada wszystkim \ arunlmm 11igieniczmrm i Ich mesumir'l1!1ych mistrzów. VlT wielu wy­
gach. nd ziemi hel!etis-kiej. SHIu!arnYll1 i która l·ny pe111ylll wyk~l'zy- padl'!ł Ch ~ą, przeciążani prac/:!, po 12 i więcej 

I dziś - jak wtedy _ Grecv walczą o wol stamll swych możliwości prm"ukcyjnych za- ;;odzlJ1, me posyła ich się do szkoły zawo­
noŚĆ. Is-to,ta walki jest ta sama, choć już ni f! trud.nia .3:y zmiany .robotnikó"".': przyczem dowej itp., Chłopiec, młodociany termina­
Turcy, leC'Z kto inny zagraża grecklPj wolUIl- mUSI mlec .zezwoleme I~spekc.ll Pracy na tor,,~ mysi U~tnwy ? Pracy powinien pra­
ści. której lr:llmfu życzą W~7.yscy (j"lTIokraci w~kOnyw.allle pracy w Clą.g~ całych 24 go- I ~owac iylLu 46 gO<lZ.lll w tygodniu w tym 
świata. Mimo to przecież - wC'dłu 9 aklualnej dzm. W muym wypadku me wolno prHCO- 28 godzm w zakła<lzIC. a 18 O'odzin winien 
te.r~illlologii dyplil>llla,tów brvtyjs,kich _ pow- wać w nocy zarówno najemnym l'obotni- uczyć się w szkole zawodowet 

O'I'WlEJtAMY LISTĘ OFIAR 
11'ł zakup STREPTOl\fYCYNY 

m/\ ~-letniFgo lłysia "zwarca, który le­
i:y ciężko chory w szpitalu Anny Marii 

. Od tvch. zastrzyków zależy ŻV'ci~ 
d71eckil a ojcIec - robotnik firmy "Bole.­
ły Metal" wyczeflpat jui w5zy,;tkie śroo 
ki. 

Wpłaty . przyjmuje Adminis:iracja 
.. Głosu", w Łodzi, Piotrkowska 36, III p. stancy greccy "są zwyklymi bandyta,mi", z ~om .. jak i samYI~ wł~ścicielom p.iek~rń. ~o omówieniu sprawy zastosowania 

<:'lego wynika. że i Bvro·n birł w ~woim czaoS,c <.Ja m~przestrze?a~Ie. teJ ustawy: WI~ll!l. -- :"spol~awodl1ictwa pracy w przemyśle pie­
tylko "zwykłym bandvtą" ... · LogIka i konsc- k~ral1l bę~ą wysoklml gl:zY~Vn'lm1. lł. J~sh to l?~I'~.klln, 7.cbraui domagali się poddania re­
kW"f1c i a my',l'lIva ob0w"~'11'ą bc·z względu na me pomoze - o~eh~'amem. zczwolema i'a WIZ]l dotychczasowej Umowy Zbiorowej i ~Ii 
- daty. prawo J;>rowadzem,a p~e~rtr~ll. . . polecili Zarządowi SekcJ'j, aby przl?z swe I fb U n II 

My jPdlld,k wvchodz~, z m 'rh założeń StwIerdzono r t h . . 
't' .. , - ,. • o',villez, ze fi. an . Iglell1c.z- czynniki nadr~ęrine zwrócił ~ię do Główne5ro 

mamy też lNNY POGLAD na te aeokif> !;P it l1y łodzklCh k ' 1 v .. r - . . ' I~H?o ~rn P~)zOSC<;'NI::l vJ1e.e do ;':'>' 7.?l'ządu 7.w. w RprHwie r;:lmowego opraco- ~ , 
'"', B, f) czema. Własf'lClCle Olekal'n z.upehue zaoo- wania nowej Umo...w~ 2i.lłi9.mw... ~=~~~a~m~~Wl 



Świetlice elektrowni i tramwajarzy -" górą 
Pięk e wyniki niestrudzonych wysiłk6w 

Na teren.ie z3kładów i instytucji przemy­
Siłowych naszego miasta posiadamy 102 świet­
llce, w tym 47 świetlic przy fabrykach włó­
kienniczych. 

I jeszcze to, o czym zapomn.ieć nie wolno, I tli pracy i na wszystkich Innych imprezach 
a mianowicie orkiestry obu świetlic. robotniczych. To dwie ulubiolll1 orkiestry ro-

Zna je każdy, podziwiając ich poziom, gdy botniczej Łodzi. 
niezmordowanie i bezinteresownie grają na I Ta z Elektrowni i ta z tramwajów. 
porankach, poświęconych przodownikom świa Szczep. 

Klub literacki 
Na wzór łódzkiego "Klubu PickwkLa" ~ 

warty został w Krakowie w Domu Utera,t6w 
klu'b literacki, gdzie odbywać się będą. co. ty­
dzień wieczory dyskusyjne nad zag~<lm~mami 
kultury i sztuki. Inauguracyjny WleCZ?r pod 
przewodnictwem poety Tadeusza HołuJ.a po­
święcony był dyskusji na~ sztuką "Pan Inspek 
tor przyszedł", graną z J:o~ym powodzemem 
w Stolicy, Krakowie i ŁodzI. Wśród tych ostatnich sporo jest wyróżnia­

jących się, (przede wszystkim P.Z.J.G. Nr 8 
i P.Z.P.B. Nr. 8) wiele z nich jednak, dotych­
czas, niestety, nie wykazało aktywniejszej Drugi etap Planu Trzyletniego 
działalności. ( 

W tej chwili na plan pierwszy wysuwają 
się naLomiast świetlice przy Elektrowni (kie­
rownik tow. Kowalewski i tow. Holajda) oraz 
ś:vietlice u tramwajarzy (tow. Zimnawoda i z sI 
tow. Wojciechowski). Plrun produkcY'jllly w r. 1947 700ta! p~erz 

Świetlica przy Elektrowni przy ul.' Da- p.I7JemylSł włó.lGil€,ruuiczy wykom,any w 101 proc. 
szyńskiego 54 - to przykład pracy zorgani- W.ful'to.§ć wyproduikowaJIlyClb a'I'ty.kułów włó­
zowanej, rzetelnej, celowej. Zywy dowód, że klioon.ilC2ycih wyn,iosła w r. nb. 1.675 mi~jlOnów 
tam, gdzie kierownik wkłada maksimum do- zJo,tych (w cena<:h z r. 1937). W ciągu jedne­
brej woli i pracy, tam i wyniki są pomyślne. go Ifo.ku WlZ.rosła wa.rtość p.roorwk.cji W'łóklie!lfllli~ 

Sześć akademii z uczestnictwem półtora t y- czej o blilSko 50 procent. 
siąca osób, 64 referaty, połączone z głośnym Rok 1948 stawia prned 300-ty&ięc:z.ną umią 
czytaniem prasy, którym przysłuchiwało się wlókn.ia.rzy nowe zadani'a. 
w sumie 32 tysiące osób, prenumerata S-miu Przemy5~ bawe-lllliaJIlY, kt{),ry wy.prodUJkował 
dzienników i 10-ciu tygodników, kurs dla w roku 1947 260 miłriotnów hieżącyc<h tkaiJllin., 
analfabetów i mechaników turbin, wycieczkl wiJLien w ["oku b:i,e~ącym wY'P,rod'UJkować 315 
krajoznawcze oraz wyśwetlanie filmów i, co miloionów me>t:rów. OZlll.acrza !to wzro& o prz,e­
najważniejsze, znaczna frekwencja - to z szło 21 p,rocewt. 
grubsza wzięty bilans pracy za rok 1947. Zada.nie to nie 1llJa>1eiy do łaJbwy>eh. F~t 

Praca dwóch świetlic tramwajarzy wyka- jedil1aik, Żoe w gru.dniu przeciętJlla produik'C}a 
:luje niemniejszą żywotność. Kierownictwo d'Z.ienna p.T'"l:emyosłu bawełnianego p;rrzekiroczyła 
dokłada wszelkich starań, aby dzielni t.ram- już slka·lę 1.100.000 me~Tów, mori.noa sotwJierd'Z.ić, 
wajarze po swej ciężkiej pracy spędzali czas że !!J,aiklreślolllY plan jes1 lfeaJmy 1 wy1kOlllalLny. 
nie tylko przyjemnie, ale i pożytecznie. Na'I€fŻY pamię.tat jed.nalk, ż~ plan na. roik 

1949 przerW'iduje W)7JprodukorwaH1ie 400 millio-
3 razy tygodniowo odbywają się lekcje ję nów m tkal!li.n ba'We-truiarrych i przem}'Slł ba-

zyków obcych, francuskiego i rosyjskiego, we!l;n.llalllY mu.s.i s,ię w ten 6ipQ6Ób jesL~ wl1b. 
. urządza się poranki, obchody, wieczory dys- przygot<Ywać do produkcji d'Dienm.ej 1.350.000 
k.usyjne. Dobrze wyposażona, półtorat.ysięczna metTÓW. 
biblioteka liczy 560 czytelników. Spiew, ta- Podolb'llrie przedstawia sJ.ę 6ytbua.cJa w pIlle­
niec, recytacje i teatrzyk kukiełkowy :maj-I mY'Śl~ we.łni'alOym, iktórego produkcj-a wm06iła 
dują zawsze amatorów. z 20.640.000 m 'W roku 1946 do 32,5 m.iI!ilQl11a 

na 

n 
mebrów w roku 1947, co orzmaJOZ>il. pLrzyrO& w 
ciągu ro,ku o 60 procerut. 

P,laJIl na roik 1948 p'I7lJe'W"iJd,uje produkcję 40 
mj:lionów mebJ"ów tik,am.in We.lm,i·any<:h, a więc 

o 25 pIocent więoe-j. WalJ'Ito pod!creślić, iż 

pr.zemysł wełniany, I"O'Z'Wijają SloopnQO'WlO w 0:. 

1947 s'Wą produkcję, wy.twoi["zył już w llisoolPa­
d'Z.i~ . ub. 3.343.000 m tka!l1illl, co &aJIlowi prz.e­
ciętną miestięczną, przewidywaną na rok 1948. 
Ale i tu lkzyć się <trzeba z ikO!ll.ie=ośd.ą d-aQ­
mego ITOoZlSZeTZeII11a ipI10duikG j'i., lPo.ruieważ pl<lJn 
na. rok 1949 prz·ewiduje w}'lproduk.owa.nie 60 
miJLiolllów m tlkJaJDJiJn. Pm:.emysJl: wełil1i,any muSli 
w.ięc pr·a.OOIW<lĆ 1.aIk., alby pod k,o!I1i~c roiku dojść 
do produ:locjd mi€6lięcz.rlej w wyJSOlkośco. 5 mi~ 
~ioIllÓW m. Wymag'ać to ibędrziie wiellikJk'h wy­
siJlków z'e strony praco'WI1ilk:ów pIlll€mysłu we'ł­
ruam.e.go już w Ioilm 1948. 

Zwiększone 2ia.dan.ia stoją ~ przoo mlllym1 
bralll.Ża.m.i <przemys!łu W1!óJcielJ.ll1liaJego. PlaJIl IJ'llii 

roik 1948 przewjd'llje diLa prrz.em}'1S1!:u jedwaJb:n.i­
czego wyprodl1kowaJnie 25,5 milIJon6w m tik,a~ 
ni,n jedwabnych wolbec 16 mHdolllÓw w 1947 r., 
dlla ~m;emys.lJu dz'ie'W,iarsJkjego 5.803.000 Jk,g, wo­
bec 4 mil<ionów Ikg w ub. o:olku, dla. pr.z.emY6łu 
k<mfelocyj/llieogO - 23.4 mi'J.ioma 51lituJk wobec 
10,3 miWiOł!la swl:uk w 1947 J:. 

prrzemysł włólkioen łyikowY'ah (tk,am,iny 1Ją.ia-

Zwiększen~e ilości p lacówek wytwórczych i ulepszenie produkCji 
z uwagi na za-iI1t.ere oW<Ltrie kOlllsu.merutów, I ki czemu na rynku łód7lkim uk0a4 €ii.ę w iOO- miiką cen na rynk.u. 

11:1 zeszonych w PSS, i łódzikiego świata pracy, ści dOlSta10C!lJlej 1P000ulama. d tania ,,.Mies'Ul./Il.- Wyiprodukowano 10 tokarek wagonowych 
który w rozwoju dz.;alalności s0p6łd.z.ieJni widZI ka". W okr€5ie letnim 1948 'W)"twó'lID.'ia. wód Raciborska fabryka Obrabiarek w Kuźn\ 
możliwo ki d.a,lszej slabilizacji cen lla łódzkim gazowych podniesie 6Wą prodtt3<qję oraz jej Raci'borskiej dotrzymała p!Tzyrzeczenia zlożo­
rynku, po<lajemy pobó·tce plany PSS na Jakość. nego podczas trzeciego Zjazdu Przemysłowego 
1948 r. '!Ja Odcinku rO'llbu'CIowy i udoSlkO!nalenia Z'w:ięk5zona zos-tanie IfÓwn.iJe1t produkcja Ziem Odzy!>kanych, wykonując 10 tokarek w .. 
już istniejących plare:ówek oraz plany, związa· szwalni dUa ca·ł.kowitego ~ao;paJtIllenia skdepów gonowych, 1 parowozową wlowniczą tokarkę 
ne z do·slosowMliem p.rodukcji do bieżących PSS. U[1\Joholll1ioill-a będzi.e w)"twómia kOlIlfelk.- wagi ogólnej 450 ton, wartości 82 mil. zł. 
potrzeb lódz'k:iego .ryIlku. cj'i męskiej, dzięki czenn.u naJeży liczyć 6ię ze Plan roczny został wykonany w 190 proc. 

PSS w br. or>ganizuje następujące Wa/Ts.z.ta- -------------.;..-~-....;;...-------.:...---...;;...-...;....;--....;:...-
ty ipracy: wytwórnie mydła, Świ.ec l p.r06zków terów. Sprawy b. ważne. Obecność lVszySt-
do prania, fabrykę maka.roJlów, a W'Ies."Z.cie .. ~.~ kich otwarzyszy obowiązkowa. 
i fabrykę ootu, brak którego w ubiegłych 1a- ~ ZEBRANIA KóŁ PPR. 
łach dalWal się odczuwać do·~Ii,wie. W dniu dzisiejszym odbędą się zebrania 

W celu zw.i~kszenjoa poTtldukcji i'st:niejących n kół w następujących fabrykach i insty-
pi-e.karń PSS, siedem Illoajw.ięks.zych spośród tu' h . 
'h . ~ __ -_ ~U: !lllC z'OlStanlle urucihomionym na trzy :zmiany. 

Przewidywany Iozuni.mr pwdu.kcji wyniesie RUDA PABIANICKA 
w 1948 roku oko·lo 15 {OIIJ clLleJba dzien.nie. Je- O godz. 13-tej przedzalnia P.Z.P.E. w Ru-
sli chodzi o wzb.ogaceni,e asor.tymerutu pie<:zy- dzi ePabianickiej. O godz. 7.30 Straż Prze. 
wa, piekarnie PSS produk{Jwać będą chJeb UWAGA DZIESI~TNICY I KOLPORTE- mysłowa. 
dra Wan.dera i chleb .. n.a.łeczowski". RZY STABOMIEJSKIEJ! 

~roduikcja kawy ulegnie" 'lwiększ~niu przez We wtorek 20.1. b.r. o godz. U-tej w loka- MDZEW 
bud.o .. we. i"ieca do p~,lenl'a cy·ko'f;I·. Fab'ryka cy- 1 ł ul N . • O godz. l7-tej pracownicy suszarki 

.. 'l' u. U w asnym przy . owonueJskiej 6, od- • In O dz 16 t - • b· 
km'a połączona ZOSItanie z palaTn.ią kawy, dzię- b dz' . b . d' • znuana . go. - ej pracowmcy lU-

f '.le SIę ze raDle ZlesIętn1kÓW i kolpor- ra P.Z.P.B. Nr. 5 O godz. l6~tej odprawa 

ólnopo ie Zrzeszenl-e ;:!;~~~:~~~.::~::' ~,CblOdnia'" 
O godz. 13.30 Nowa Tkalnia - koło 8, 9, 

Hurtowników Włókienniczych 10. O godz. l5~tej ,Wykończalnia -. koła 
O 'l . 1,2, 3, 8. . 

. g? nopolskl~ ~rzeszenie Hurlowników Włó dek przekroczenia przez handel hurtowy usta 
kienmc:ych (Lodz, ul. P!?lrkowska. Nr 12?) lonej 12-procentowej marży zarobkowej. GÓRNA PRAWA 
rozpocz"ło swą dZlalalnosc w I-sze) połOWIe Zrzeszenie stale gotowe jest do w~p6łpracy O godz. 13.30 P.Z.P.E. Nr. 6 "B" - koło 
1946 r~ku. .• . . w swej dziedzinie, tam, gdzie tego wYmaga 1, 2. P.Z.P.B. Nr. 6 "A" - koło 7. O godz • 

. ,Komecznosc powstama Zrzesz7111a była po- interes Państwa; nie uchyla się od wyk.orzy- l5-tej P.Z.P.W. Nr. 4 - lwio l, 2. O godz. 
d} . .do,,:,ana 'potr~eb~ unormowama i uporząd- stania aparatu handlu hurtowego do tej w5pól 16.30 C.T. - Hurt. Nr. 2. 
kowania te] dziedZInY handlu. pracy. BAŁUTY 

Z~zeshzenie postawiło sobie za zadanie: wlą Przyłdadem tego mOŻe służyć :zgoda firm O godz. l5-tej P.Z.P.J.G. Nr. 8 _ wykoń. 
czem6 urtowego handlu włókienniczego, ja- hurtowych w wielu wypadkach na zakup to- l· O dz 16 t 'f W' "f R ku" d . . k' cza ma. go. - eJ." elss, ." ze-

o prawnlOnego l. uznanego o clDka seklora warow, tore ze względu na swój rodzaj były jak", pracownicy biura i ruchu PZPJG 
prywatnego do ogolnegQ planu gospodarczego trudne do uplasowania wśród inny.ch {Jdbior-
I podporządkowanie go zasadni-::zym zamierze. ców. Nr. 8. 
niom Rządu. Nie na szarym końcu stoi Zrzeszenie w o. SRóDMIESCIE 

Podsumowując rezultaty swej działalności Iiamości na cele społeczne: ogólna kwota wy· O godz. 13.30 P.Z.P.Dz. Nr. 4 - koło l. 
Zrze.szeni~ może stwierdzić. że wykonało swe datkowana na ten cel w 1947 r. wynosi około O godz. l6-ej f. "PodstoIski" C.Z.P.Wł. 
za~me~zeDla w 100 proc., rozumle się w tych 400.000 złotych poza kwotami wyda.tkowanyml Dyr. Jedw. Galant., Zjedn. Przem. Guzik., 
?-zledzlllach, w których nie było zależne od przez poszczególne fumy. Z' dn Prz p. O d 1630 R h Je. ero. apler. go z. . "oz-
mnyc. czynników. Przed Zrzeszeniem zarówno obecnie jak i budowa". O godz. l5-tej Polskie Radio. 

WIęC: a) odpadły firmy nieprzygotowane po okresie koncesjonowania stoi i będzie stało 
do lego rodzaju handlu, a powstałe swego cza zagadnienia rozszerzenia dostępu do towarów SRóDMlEJSKA LEWA 
su ze wględów :ronjunkturalnych; produkcji państwowej , które to zagadnienie O gofłz. l6-tej K.E,Ł. - kola 7, 13, skład-

. b) handel hurtowy zyskał na przejrzysto- pomimo usilnych starań i zabiegów nie zosta- nica wełniana Nr. 1, Fabryka Obuwia Nr 
Ś';.l wykonywania swyc.h zadań przez wyelimi- lo dotychczas pomyślnIe załatwione. 3, C.K.S. Wł. W.P.W. O godz. 12.30 Tech­
nowaI?-ie ~ firmach zrzeszonych handlu innego Dla ilustraCji tego zagadnienia możemy nicum _ koło 2., O godz. l7.tej f. Pikiel­
rodz.a]u, Jak detal lub handlu innymi artyku· ws:Cazać, że od czasu istnienia Zrzeszenia za- ny. 
łami. kup towarów w Centrali Tekstylnej wynosił 

.c~ znakomicie podniósł się stopień spraw- dla jednej hurtowni nie więcej jak 3.500.000 SRóDMIEJSKA PRAWA 
noscl przy dystrybucji towarów: zakupiony zł miesięcznie, co stanowi nikły odsetek war. O godz. l5-tej P.M.T. - Oddział 3, O godz 
przez hurt towar w Centrali Tekstylnej już toś ci produkcji państwowej i co jest niewspół 13.30 ;,Cewl{a". O godz. l7~tej f. "Puls, 
najda~ej. po dzi 7si-ęciu dniach znajduje się w mierne z poziomem, organizacją i możliwościa Pribs i Marinfeld". O godz~ 15.30 f. "We-
sprze~azy detalIcznej. mi hurtu prywatnego. ber Roul". O godz. 18-tej terenowe koło 

d) towary są sprzedawane przez hurtow- Zarząd Zrzeszenia jednak z optymizmem Nr. 1. 
nie prywatne tylko kupcom rejestrowanym w patrzy w przyszłość i nie traci nadziei, że han STAROMIEJSKA 
Urzędach Skarbowy-:h i zrzeszonym w tery to- deI hurtowy włókienniczy swoją pozytywną 
rialnych związkach :Cupieckich. ':0 daje gwa- działalność będzie m6gł rozwii.ać i rozszerzać. O ~odz. l6-.tej Przędzalilla P.Z.,!:B .Nr 2 -
rancje odpowiedniego zaopatrywdnia konsu- Optymizm ten znajduje oparcie w wypo- zmIan~ dzIenna: Browar ZdroJ. O g.odz. 
menŁa i przestrzegani!' marży zarobkowej przez. wiedziacb miarodajnych i decydujących o gos l4-t eJPrzędzalma PZPR Nr. 2: -: zm.tana 
detal. podarce kraju czynników o równouprawnie./ II. O godz. 15.30 Urząd WOlewodzki -

e) od chwili rozpoczę-:ia działalności Zrze niu sektora prywatneao w naszym modelu Wydzial Ogólny, egz. Komitetu Urzędu 
azenia nie zostal Zi' noVlw"nv ~ ... ; kd. .. n '"ypc,. gos!lodarczyw ~38·K Wojew. O go.dz, 16.30. (J.T~ ""'" T@llSport .. 

• 

r. 
lIJe i ju.towe) WJillJ.en. W)I1produ1oowoać w II"'b. 5& 
miil·i.oIllów m wobec 52 mliliollÓW m w 1947 T' .. 

p.ro-ct'uik<: ja 6zt'll=ej prrz.ę,dzy pla/ruJrwćIDJa jeM 
w Ib. n.a 6.700 tom. wobec 5.300 ton w r. ulb. 

Odpowiedzialne i wielkie zadania 8tOjq 
przed włókiennictwem polskim IlIWlaszcza, że 
rY'nek wewnętrzny J rynek zagrankzny żądaJq 
coraz lepszych i coraz tańszych towarów. 

Rozwój wspól:w.wodnictwa pracy 1 ruchu 
wielowarsztatowców joot gwaIraJlloCją, ż-e podo­
lmi.e, Jj,ak w roku wbiegłym, talk t w rolkJu bie­
żącym p!fZ.emyt;ł włókie'll!Ilik'Z'Y ęroL'i<ta mo jll­
cym pl1ZiOO mm lLadan.ilOm. 

Wystawa plastyków żydów 
w Łodzi 

Dni.a 11 bm. wobec lic:zni·e z9'rom.a.~()IIJych 
gości, po przemó'Wiell1iacll i oddallliu hołdu tra~ 
gicr.rue zmaa-łym a,Tt)"S'tom - Pu-e'Z)'lde!ll.t miaQ 
.tow. StaJwiński, dolkonał oJtwarcria pierw~r;e). 
powojennej wystawy artystów - pla.stykÓw ży­
dowskich . 

23 dlrtystów o rÓŻlIlej eJkaJi JtaJeIllItÓ'W, w b11· 
sJko 160 elk&poollaltBlch prez-enlluje nam na wy­
s,taJWie 6IWOje olS'iągm.ięcia. 

Zygmunt Waldman wystawia szereg prac 
na różnym poziomie, świadczących o twór. 
czym poszukiwaniU nowych form. 

Glik5m&l SaM e.zeregiem impre5JOIlllEtya­
,ruje madorwallly<:h Olhra'llÓw przeJooam~ nas ra"" 
jelS'lCZe o dOljrzaiłości SIWego <taIJ.erutu. AkwarroeJ.a 
Aloo!l1a MU6z.ki stodą na wysokim potrlomie i ce­
chuje je umia·T ao:tyt;tyC"z:rJy. MOCllle i ~ 
wy:ra.z.u 8<\ 6'ZJbce AleiklSaJndlra BoqeM, &.:llCle< 

gólnie Jte z cylklu ,,PalIitywrunci". 
Dorota Szen1eld 'W)'6tawi.a, s~reg oIbrazów, 

wyQtoollanydb. <temperą: i.Thteresująoa. pod W'Lglę­
dem koi!.oryosty=ym jest .. K.omporzycja ~rto­
wa", Grynea- RachmJiil z B'ralZyJ,i jeSt boda.j lI.a!j­
si1onieJ,szą llJ1<ly!Widua,lnośdą tej wysiIJclJwy. Ce­
chuj~ go o.rygim.ailJne, głębolkoLe ujęcie t~6Jtru., 
lOjpiIJllolW<Iil1ie ll"'Óż,oolT"oooej teclJm,iiki. 

Henryk Hechtkopf w cy1kW "Ghet<t{') WH­
szawskie" (sepia) opo!Wli..edzi:ał w pelmym W"f* 
r·aro IrJ"SUIl1kach <l'Z.i.e je naj5lffiuotni-ejszego eaką.t­
ka na 'Z.i.em'i._ 

Efra.im KagaJIlowslct, malDT ip1OS-alm 'tyOOWS:ld, 
poil'rafi lIlie ,tyiliko sł{Jwem, alle ołównctem i PIÓ­
rem kreślić lPeme. wy1rod'llll pootad. 

Z prac Maru..ryoego Ba-ombea-ga Ed:JJn,e Wl'ltz&o 

nie 'W'YlWoiłuje "Oświęcim" (kJI'edikJa,). Judytlt 
S'obel, i&'teNe Thoma.s, Pia.sedkJ.., Belkerm<lll1 ! m,. 
m., 00 lIlajlIDłod6A alWam.garoa., rokująca pi~ 
nadz'i,eje. ;,. ~ 

KOll1ltyrrllUatOTem. ezczytJn.eiJ ł1rad-y>c jł przed­
wojerunych meJtaffOtpJoasltyk6w je&t Beniamin 
Pacal!l.OlWsiki. Blachy jego 8<\ dlQjrrza!e w kom­
IPoo:yci i teohnice. ,F.roaK.'e Józefa Fei!l1go1da CE­

cooje dluie 'wyC2'Ucie fo.rmy ~ CZ%'tość 1.'i.JUI. 
Pełna wya-azu je6t l'"2le'Ź.ba Foge!m-atn.a pt. "Mart. 
k<a". 

GorazaJn Sara, mane. 'Z da'WllThejszy<ih 1P1'84 
s~cze9ólnie św.iemeg'O "Hioba",. na w)'8'!.awie 
tej IPrezell1't'llje drw1e pełne ~spir6lji tr:/:-e7Jby. 

Ogólne W'I·ażellli-e z iW}"Stawy jle6t na,jer do-
datnie. Z. E. 

G6RNA 
O godz. 16-tej młyn "Automat-

AKADE~IIA DZIELNlOY PRAWEJ .... 
SRÓDl\fiEJSKIE 

Dziś o godz. 17-tej W lokalu własnym 
przy ul. Gdańskiej 75 odbędzio się z okazji 
wyzwolenia Łodzi uroczysta akademia, na. 
którą komitet zaprasza. członków l sym­
patyków PPR. 

W części ofcijaJnej programu przem6-
wienie tow. Hyry, czł. Ł.K. PPR. W drogiej 
części występy zespołów świetlicowych f .. 
"Pattberg", f. Kublik", Szpitala Kliniczne­
g~ C.W.S, 

UWAGA, KOLPORTERZY SRóDl\flEJ. 
SKlEJ - LEWEJ!. 

We wtorek, 20.1 b.r. o godz. n-teJ w 
lokalu własnym płOZy ul. Południowej U 
odbędzie się zebranie kolporterów. 

UWAGA, SŁUCHACZE V KURSU DZIELNI. 
COWEGO GRUP B. 

Komite Łódzki Wydział Propagandy zawIa. 
damia ,ze dziś w poniedziałek 19 stycznia br. 
o godz. 1S-ej odbędzie s ę seminarIUm z wy_ 
kładów: "Nowa Rola Związków Zawodowych" 
i Sojusz Robotnic?,o-Chlopslu". WYkładajll w 
Dzielnicach: 

Dzielnica Sródmieście - tow. Pietrasiak. 
Dzielnica Sródmieście Prawe - tow Wojnickl. 
Dzelnica Sródmieścle Lewa tow. Siwek, D7.iel­
nica Górna - tow. Torenz, Dzielnica Górna 
Prawa - tow Chuchler, Dzielnica Górna Le­
wa - tow. AIpern, Dzielnica Widzew - tow. 
Linka. Dzlelnioa P.ahł.uU~ _ to~_ ~Jł.171ł! 



odkrywa nowe złoża minerałówl Przykład oszczędnej gOspe 
Usprawnienie transportu CellłraH 

Tekst,lneJ 
Si n Tigranian - chluba nauki armeńskiej 

Dwie slacje moskiew~ki€j kolei porlziem- wać. gwoździe wchodzą weń jak w drzewo, nego geologa-kobiety. Gdy największa na te­
nej "Plac Swierdłowa" l "Kijow"kaja" wyło- jest trwały i odporny na mróz ... Gdy po la- renie Armenii fabryka przetworów owoco­
żOl1e są pięknym, przypominającym s1~órę t y- tach przystąpiono do realizacji planów prze- wych znalazła się w trudnej sytuacji z po­
grysią. czarnym marmurem w złote żyłki. Po- budowy stolicy Armenii - Erewanu - zaku- wodu braku butelek i słoików i rozważano 
kłady tego ln.armuru. znajdujące się w dale- !;urzonego. szarego. kamiennego miasteczl{a. problem zbudowania własnej fabryki szkla­
ki j Armenii zostały przed laty odkryte przez powstał problem znalezienia taniego i este- nych opakowań, Siran Tigranian poczyniła 
słynną kobietę-geologa Ormiankę Siran Ti- tycznego budulca. Wówczas to Siran Tigra- doniosłe odkrycie - odnalazła góry sypkie­
granian. Ona to w pierwszym okresie swych nian staje na czele grupy poszukiwaczy tufu go pumeksu. 

Do n1edCllW1la IiI1MliiipO'.rt Genłrabf, Teik$tyh~ 
pozostawiał w1ełe do tiy~lrl'!. Róm. p.n.ed-­
SiiębiQI'5I!.wa prytWatne ł pańS.twOlW& Mjan~y 
się a.-OIZwożemiem gOltowydh lWJ'I'OIbó,., 'Włókien­
nkz}"Cih ze sikład!nic do ił1UTtoow;nj 0tM2 ekspe­
dycją 1ikanin z Łod2i do ~góln:,dl pt1IIIIk­
ww kraju. T'I"aru!jpOlI!t. 7btu.doJWaJl1y m. ItJa.lddl 
flasadach. p.racował rnieekoiltOltXliJcmi~ był IM 
drogi i lC'Zę5'to lllie pOltra,m starutć na ~o­
ści za'Clania. 

prac badawczych udała się sama, bez prze- i w krótkim ezasie odkrywa bogate złoża tego Obecnie huty szklane Armenii robią z te­
wodnika. do tajemniczego, otoczone~o niepo- kamienia - różowego. brązowego i czarnego go surowca butelki. słoje, szkło okienne i 
kojącymi legendami podziemia klasztoru - w niedużej stosunkowo odległości od Ere-I stołowe. , 
Chor-Wirab, budząc tym pod:!.iw wśród oko- wania. Obecnie wszystkie nowe gmachy PU-l Siran Tigranian - to uczona, która ule­
licznei ludności. która uznała ją niemal za bliczne i nowe domy mieszkalne stolicy Ar- gla czarowi tęczowych kamieni. poznała ta­
~tracoJ1ą. Ale Siran Tlgranian powróciła zdro· menii b"wią oko przybysza swą polerowa- jemnicę ich pochodzenia. znalazła dla nich 
wa i cała z tej ryzykownej wyprawy, niosąc ną barwną fasadą. wyłożoną tym właśnie ka,- praktyczne zastosowanie przy rozbudowie 
pierwsze próbki tego pięknego minerału. mieniem. swej ojczystej Armenii. 

SU'an Tigranian - ta nie młoda już teraz Wymieńmy tu jeszcze jedną zasługę słyn- Z. Ł. 
uczona kończy obecnie swą pracę doktorską, 
nosząC<l tytuł: "Historia rozwoju geologii Ar­
menii". Wiele stron tej historii wypełniły jej 
własne odkrycia. wieJe ~tron powstanie dzię­
ki jpj coraz to śmielszym wyprawom odkryw­
czym. 

-enne komplikacje rodzinne 

Kilka miesięcy temu w ramach Centrali 
Teiks,ty.1nsj polWstalO Biuro S-pedycyjne. Biuro 
SpedytCyjl~ ma dQ lSwej dYElP~ji pamk samo­
chodowy. któlfYlJl1 lP<>'5i1n.Lguj~ si.ę fta ikTóiflkicl1 
Irasach. PO'ba 1ym ~jmujl!l l!Iię e/ksą>edJ"Cją 
zbiorowych ladUll1kirw kolejowych. Dodalllri09 
sku,bki tej pożądaJIlJeU ,.eo;rganiZIaICji rUe- kMaay 
długo na: Mebia czeoka<:. K05'Zoty e.Uped~. 
które iprz~tem !Sięgały ~llle<eh IProc. war.tood 
tO'\\oilnI. obeGli-e 'WynoSZ4 r:aJledrw'i. około 0,31 
~rocoot. 

Po 
Handel zagraniczny Holandii Rozwód przez pełno ocnika 

VV ród wielu spraw ro zwodlOlWj' ch. j<llkie obo'je małżol!lko'W·ie są w kraji\1. Malżontrk. 
Jeszcze za czasów ~tudpnckich Tigranian 

była wyróżniana przez swych profesorów. Je­
den z nich zwrócił jej wówczas uwagę na 
znaczenie t. zw. tuf1J. (martwicy) minerału. 
występującego w zn?cznych ilościach właśnie 
w Armenii. Kamień ten - róZowy, C7.arny. 
kremowy. turku~ov,Ty, niebieski znajduje sze­
rokie zastosowllnie w budownictwie domów 
mieszkalnych. 

n i\JplywClJją do wydziali\1 cytWi1nego Sądów który 7!najduje się za granicą, pr!lesyJa do hra- HoiLamJlioa rvaJlewa'llO! jelSlt ip]'~ez faJę tJowa.-
Ok'ręgawych. pokaźny pwce11lt stam.owią s,pra· ju peJnomocnictwo na ręce adwokata. W pel-l . 
wy rozwodowe ,w których jedna z zain/ereso- llomocniotw:ie tym z.az.na<:'L<L. że upo.waż,nia go rrów ~me~ylk.dń5$.icll.. Prz;em~ł .holettJ.derlSikl ze.,. 

wanycl1 stron występuje za pośrednictwem pel- do p-rzeprowadzeR'ia rOrz'wo-du, wymienia prrzY-1 lamuJe lMę· W ciągu 10 1IDllle1S~ęcT 1941 roku 
nomgcnika. Tak dzie.je się w w)'lPadku. jeżeli czyny j oświadC'l~ że nie gotizi się ;na poj~: i spro>wa:d2'liła Hola:m:\ia Ww<l<l'ÓW IM 3.-'10 lIllli8lo­
jedno z małżonków przebywa poza granicami M!l1ie. Jedl~ocześnie ~owia.da &ię.w k,W€iS>tu nów t1oT~nów. W tym ~ym ~te eftespoorIt 
kraju, a oboje dochodzą do WI!lio;s.'ku. że maa- uregulO'WatIlla ISłJ>Taw miil}cpt!k.owyd1 ~. do-tyczą- wyon.iÓ5ł zaaedw.i.~ 1420 miM Ó'YT fi Ó 
i.eńs~wo s'baJo się fikcją lub więce-j - !im już eych zmiany hub Ialtrzym.anill naZ'WllSIk.a~ Je:- I . . Oill O«'.eat 'W. 
nie odpowiada. żeli ma:łżeństwo pooiarla dziećko. ma.łżolll.ak. Saldo UJemm.~ w obrocie zagl1clllllilC'llllym Ho-

Młoda studentka znała dokładnie proces 
powstawania tego cudownego kamienia. To 
wielobarwny popiół wulkaniczny. pokrywa­
jący grubą warstwą niektóre tereny Armenii. 
Lekki. porowaty. łatwo daje się ciosać. piło-

Napływ le.go md.zaju 8lpraw jeost duży. Do.' z.najdują,cy s·ję rM. granicą. musi wypow.ied:z:ieć larulii wyn~oosao wi~ ollrolo dwóoh miiJJiall'dów 
tYchczas Sqd w Łodzi udzielił rozwodów już się. iplIzy ildm ma ~0I5Ita~ ~eclw'.. florenów. a .port 'pok:rywał ~IlljpełIt z&ledwIe 
w 200 takich wypadkach. Dailsze formalnOŚCI !Są ]UZ zupe.hn.ie: n,e:6koa;n- ? 

Procedura w tych sprawach jest pWlSta pliilwwane i Sąd illa żądanie <:,bu sbrom. udziela w.t2 'Pr~!!I!ltach. Za .po~. 58 pTolOentt pła-
i Sąd zaJłaJtwia joe bez pCl'!1t~o'Wania pojedm.aw- rozWQdu e:z zaooydh prze41lkod. (mz) cl~ narod hoG€IIlue:f'Soki d<!ilmym l!OOrępo~ 
czego. jaJkie obowiązuje w tym wypa;dikJu; gdy Je.9"o 61lJWer·enMOOl g()~~l d po1itYJC'llllej. 
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"B A Ł rYK" 
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! C ~ I trala II Tkalnia Mechaniczna Sprzedaż lisów srebrzystych 
~ , Pożarniczego Sp. z o. o. ~ WYl,ób ~odl!zewek Sztucznego Jedwabiu DYREKCJA LASóW PAlQSTWOWYCH 

ł ~:i~·:~~r:::~:~·p" cukiT g~: ;J6.1~~ł.1;:::: I J ZEF STĘ JE r podaje do ~i~~~~O~~i~z;!e~~i; 3~O::~cznia 48 r. 
: : Ł 6 Ź o godz. 10 w gmachu Dyrekcji przy ul. Zachod-
E Dostarcza . gaśnice i ladunld do gaśnic wszelkich § D niej 63 odbędzie się sprzedaż licytacyjna surowych 
~ typów, hydronetId, węże, drabiny, armatury, pasy ~ 38{)-k G n i e i n i e ń s k a 24 skórek lisów srebrzystych z hodowli Lasów Pań-
~ bojowe, toporki i t. p. E :------------------...: sfwowych. Skorki oglądać można dnia 29 styc~nia 
j Przeprowadza remont j konserwarję gaśnic. ~ C t·· Gł R b t· " 48 r. od godz. 9 - 15 oraz dnia 30 stycznia br. od ! ZabezDiecz" ouie;~ia;.~fcet:t:!owe w zat<resie ł zy aJCIe" OS O O nlczy godz. & - 10 w ~machu Dyrekcji, ul. Zachod-
: - nia 63 - parter. 
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Kronika m.Ra~omska 
Poniedziałek. 19 stycznia 1948 r. 
Dziś: Henryka .. 

Telefonv 
I O-S tra ż Poża roa. 
J3-Pow. Komend a MO. 
5! -MieJski Post. MO. 
gl-Starostwo Powialowł\ 

50-Szpital Powiatowy. 
li-P. U. B. P. 
35-PPR. 

Octu jest dosyć 
Ministerstwo Skarbu zwię.\,(szyło bar­

dzo wydatnie przydziały spirytusu do 
produkcji octu. Produkcja octu w zwią­
zku z tym winna wZl'osnąć miesi.ęcznie 
o 360 tysięcy litrów. 

W bieżącym roku w okresie wzmożo­
nej konsumcji, jesienią przy sporządza­
niu marynat nie zabraknie octu naszym .. 
gosposiom. 

Str. Ił 

rzebudowa spółdzielczości wie: "I ~e· 
Rozmowa z wiceprezesem "Społem" tow. J. Niemcem 

W celu zasiągnięcia informacji, jak przyczyni się do podniesienia produk­
przedstawia się realIzacja uchwal /isto- cji rolnej, stanie się instrumentem gos­
padowego kongresu spółdzielczego - podarc.zej przebudowy wsi. Znaczy ona 
przedstawiciel nasz udał się do wicepre· 
zesa "Społem", tow. J . Niemca. który również, że sami chłopi wezmą w swo­
udzieiiI mu następujących wyjaśnień: je ręce zaopatrzenie wsi w towary prze 

Wielkie zmiany na wsi wprowadza mysłowe i zbyt produktów rolnych. 
uchwalona na kongresie spółdzielczym CENTRALE BRANżOWE 
w listopadzie ub. roku reorganizacja Praca "Spolem" zostaje również dzię-
spółdzielczości. Daje ona gminnym spół ki reorgamzacji rozłożona na kilka cen­
dzicllliom Związku SaL"1.opomocy Chłop- tral branżowych. Do najważniejszych 
ski ej odbudowę w postaci Powiatowego należeć będą: 
Związku Gospodarczego gminnych spół- Centrala Rolnicza ZSChł. Centrala 
dzielni ZSCh. Dzięki niej nastąpi orga- . . 
nizacja hurtu rolniczego pod kątem po- Warzywmc~o-Ogrod~llcza, Central~ Mle 
mocy przede wszystkim drobnemu i I czarsko-J aJczarska l Centrala SpoldzIel 
średniemu rolnikowi. Reorganizacja ta ni Spożywców. 

obiety polskie wezma udział 

Trzy pierwsze skupią zagadnienie 
zbytu i zaopatrzenia wsi, dotychczas 
ze szkodą dla rolnictwa, poważnie przez 
spółdzielczość zaniedbane. 

Rozłożenie pracy na. parę central ma 
na celu stworzenie mocnych branżo­
wych ośrodków dyspozycyjnych i ma 
wpłynąć na dalszą rozbudowę dołowej 
spółdzielczości wiejskiej. 

Dla koordynacji prac, przestrzegania 
zasad spółdzelczych i kontroli powołano 
do życia Centralny Związek Spółdziel­
czy. 

Oprócz central branżowych zostają 
nadto powołane przedsiębiorstwa pań­
stwowo-spółdzielcze. Między innymi w 
celu skoordynowania pracy na odcinku 
włókienniczym powołane zostanie przed 
siębiorstwo łączące Centralę Tekstylną 
i Dział Włókienniczy "Społem". 

farby i lakiery bez przydziałów w międzynarodowej wystawie kob"eee' w Paryżu 
Drugim podobnym będzie przedsię­

biorstwo zbożowo-młynarskie, w któ­
rym połączą się Fundusz Aprowizacyj­
ny ,i Wydział Zbożowo-Młynarski J)Spo­
lem". Cel powołania do życia tego ro­
dzaju przedsiębiorstwa jest zupełnie ja­
sny. Chodzi o uniknięcie dublowania 
prac i niecelowej Konkurencji między 
aparatem państwowym. i spółdzielczym. 

Dzięki znaczncmu wzrostowi produk- Dla szerszego informowania spole- W chwili obecnej Yomisja przygolo­
wje materiały do Międzynarodowej 
Wystawy Kobiecej w Paryżu. Na wy­
stawie, która otwarta będzie na wiosnę 
bież roku, pawilon polski ilustrować 
będzie udział kobiety polskiej w walce 
o niepodległość i jej pracę w odbudowie 
kraju. 

cji krajowej farb i lakierów oraz do- czeństwa o zadaniach i osiągnięciach 
stawom z tytułu reparacji umożliwia Swiatowej Demokratycznej Federacji 
obecnie zniesienia reglamentacji na te Kobiet o rozwoju ruchu lt:obiecego w 
artykuły, które były rozdzielane do- świecie, powołana została przy Zarz. 
tychczas przez wydziały przemysłowo- Gl. Ligi Kobiet, Polska Sekcja Komisji 
handlowe. Informacji i Propagandy swiatowej TEMPO REALIZACJI UCHWAL 

Obecnie Centrala Handlowa Przemy- Demokratycznej Federacji Kcbiet. KONGRESU 
sIu Chemicznego rozprowadzać będzie --------------------------------- N a pytanie jak są realizowane po­

wyższe uchwały tow. J. Niemiec odpo­
wiada: 

~~~y~~~kiery do spółdzielń i firm pry- J ZIt?Ż of· arę na Pomoc Zimowq 
2 

u y y a - dla na·sze szych mas 
- Statut powiatowego związku spół­

dzielczego ZSCh. już został właściwie 
opracowany. Również opracowuje się 
projekty dekretów odnośnie powołania 
Centralnego Związku Spółdzielczego, 
central zbożowych i przedsiębiorstw 
państwowo-spółdzielczych. Wieka rola PolSkiego Towarzystwa Krajoznawczego wor­

ganizowaniu robotniczych wycieczek po kraju Lecz życie idzie naprzód. Teren już 
chce przystąpić do organizacji powia­

Skrót - PTK - nie wiele mówi ogółowi , 
a jednak je5t to instytucja stara, mająca za­
równo w latach przedwojennych jak i w dzi­
siejszych poważny dorobek! Polskie Towarzy­
stwo Krajozna.wcze istnieje już przeszło 40 
la.t \ w swych szeregach skupiało wybitnych 
naukowców i miłośników krajoznawstwa. W 
czasach zaborów Polskie Towarzystwo Krajo­
joznawcze zyskało sobie nieoficjalną nazwę 

"Ministerstwa Polskości" gdyż zasadnil;zym 
jego dążeniem było zaznajomienie społeczeń­
stwa z własnym krajem, jego zabytkami kul­
turalnymi i historycznymi, życiem ludu, stro­
jami regionalnymi i zwyczajami. 

W latach międzywojennych PTK skiero­
wało swą działalność na tory popularyzacji i 
wiedzy o kraju, organizując turystykę, wy­
głaszając cykle odczytów i prowadząc na sze­
roką skalę dział wydawniczy jak np. staran­
nie opracowany Słownil{ Geograficzny. 

Towarzystwo przed wojną posiadało 60 od­
dzia.łów terenowych zrzeszających kilkanaśc! .. 
tysięcy członków. Wszystko to łącznie z sie­
cią muzeów regionalnych, schronisk wyciecz­
kowych i bogatych bibliotek zostało zupełnie 

w czasie okupacji zdezorganizowane i przez 
Niemców rozgrabione. 

Jedyną rzeczą która dziwnym trafem oca­
lała to centralna bibllotelia turystyc7.no-krajo­
znawcza licząca blisko 8 tys. tomów. 

Dla reaktywnego w 1945 roku ' Towarzy­
stwa, była to baza wyjściowa . Dzięki popar­
ciu władz w pierwszym rzędzie Ministerstw 
Oświaty i KomunikBcj oraz powaznym sub­
wencjom szybko zaczął postępować proces od 
hudowy Towarzystwa. Już dzIś po trzech la­
tach dzia łalność Towarzystwa. I{rajoznawcze­
go posiada 30 oddziałów z kilItu tysiącami 

człon I ów wydaje dwa mlesięc1Jniltl "Ziemia" 
i "Orli Lot" i uruchomiło wielc I'Ichronlsk tu­
rystycznych w 1\.arlconosMch. na Mazul'ach i 
l·omor .... u Zachodnim. 

W planach na najbliższy okres PTK prze­
widuje poszerzenie sieci organizacyjnej, opra­
cowa.nie najwa.żniejszych szla.ków wycieczkO­
wych. przygotowanie domów turystycznych 
i IIchl'onisl, w najwlI.żniejszych pod względem 
krajoznawczym rejonach, ora.z zorganlzowani(' 
kursów przewodnik6w. 
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Handel zagraniczny Danii 
w ciągu 9 miesięcy roku 1 q47 sprowad7.i1a 

Dwia towarów ta 2250 milionów ko'roI! duń· 
s.Jcich. 

W tym cz.as,\e eksporto wałi! Dama Łowa rów 
ZIl 1.571 milionów koron. Saldo u j~mne wy­
ndoslo hl'6ko fiRO milionów koron 

Wreszcie bodajże % jednym z najpoważ- maga! się wprowadzenia wczas6w. l większość towych związków gospodarczych. 
niej szych zadań PTK jest ujęcie masowego ru robotnik6w całe życie spędzało przy warada- Dlatego też jest sprawą ze wszech­
chu wycieczkowego w z ,6ry określone ramy cle, nie mając żad,ych możliwości poznania miar pożądaną przyśpieszenie prac ma-
przy wsp6łdzlałanlu na tym odcinku z KCZZ nie tylko odległych stron swe,o kraju, lecz. h l l" h ł K 
ł organizacjami młodzieiowyml. I nawet okollc rodzinnego mlasła. Dziś czasy I Jącyc n~ ce. u rea lZacJę uc wa on-

Turystyka przed wojną była dostępna dla się zmieniły ł właśnie dlatero przed PTK wy- gresu SpoldzIelczego. 
nielicznych. Swiat pracy bezskutecznie do- rastają poważne zadania l nowe obowIązki. Rozmowę przeprowadzil L. R. 

Oświata rolnicza dla wszystkich chłopów 
Akcja wydatnego zwiększenia pro- czątkowana zostala wiosną 1947 r. ry przeszedł fachowe przeszkolenie na 

dukcji rolnej, dla zapewnienia krajowi przez Przysposobienie ROlniCZO-WOjSkOlkUrsach i którego zadaniem jest skiero 
samowystarczalności zbożowej, jest je- we. Okres miniony dotychczasowej pra- wanie wysiłków młodzieży na drogę pio 

cy zamknięty został poważnym dorob- nierskiej i twórczej pracy. Liczba pra­
dnym z najważniejszych obecnie pro- kiem. W szeregach P.R.W. młodzież cowników oświatowych P.R.W. wynosi-
blemów gośpodarczych wsi. Od wzrostu wiejska znalazła dla siebie właściwe la w grudniu 1947 r. około 6.000 osób, 
intensyfikacji rolnictwa zależy rozwią- drC'gi kulturalnego rozwoju, specjaliza. z czego 1463 nauczycieli szkół PR., 580 
zanie wielu zagadnień i trudności go- cji fachowej i obywatelskiego i żołnier- instruktorów Min. Roln., 940 instruk­
spodarczych kraju, a przede wszystkim skiego wychowania. torów P.R.W. - Z. S. Ch. i 2860 in-
wykonania planu gospodarczego na od- W całym kraju powstała szeroka sieć sfruktorów W.F. i P.W. 
cinku wiejskim i dostateczne zaopatrze- placówek P.R.W. W grudniu ub. roku Jak wynika z powyższych danych P. 
nie pracującej ludności miast w artyku ponad 376.000 młodzieży wiejskiej oboj- R.W. staje się w kraju masową orga­
ły i płody rolnicze. ga płci zostało objęte szkoleniem. Cy- nizacją młodzieży wiejskiej, mającą 

Tempo wzrostu produkcji rolniczej fra powyższa obejmuje 23 tys. zespo- przed sobą wielkie perspektywy rozwo­
jest uzależnione głównie od dwóch cz~ łów uczęszczającyck do 8 tys. ośrodków ju. Województwo łódzkie posiada.jące 
ników: po losze od podniesienia wydaJ- szkolenia P.R,W. i 600 szkół P.R. Po- bogatą tradycję w pracy kulturalno-' 
nośc~ hektara, po 2-gie od upowszech- . . .,.'" . 
nienia i podniesienia stopnia kulturalne nadto młodzlez uczęszcza takze do ~Wl Jt oswlatoweJ, niewątpliwie wysunie się 
go wsi. lic, gdzie prowadzi zeepołowe samo· na czoło w tym nowym, o ogrolnnym 

A7"cja u1!0'Wszech~i~nia. o~'u '!a~y 1'OZ-\ kszta.łcenie. Dla. potrz:b P.R.W. po.wstał znaczeniu dla państwa nlChu wsi 
'I'liczej wśrod moldz1.ezy uneJs7w~J zapo- aparat ~auczyclelsko-mstruktorski, któ polskiej. ST. 

Przygo dy 
Jasia 
Wief[i~iUJ 
111111111111111111111111111111111111111111111111 

p-024226 Jest woda! 

~ 

OjJ u1'wało się! Bęc! 
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Ł~dzka piłka nożn podczas koszmarnych dni oku 
Niedziela wieczór. wiosnę 'Przyl5itąpirlismy pono'wJlie do mzgrY-IRUdzlki Klub Spor.towy, przy s~anie 4:3 dla 1 d'l.iow&kim, ale do Ikonf rencji rue doszło, gd"!fi! 

•• 
aC)1 

Ulicami Łodzi ipfiZe- wek mistrzowstldch, dle już bez "Sródmieścia", "Wichru", J<.iedy podyklowałem il'olut kamy - uprzedzo.no nas, ie "ges·i:apo" tylko czeka. !'-łt 
ciąga "capstrzyk" "Widzewa", "Kla!pilbkl" I "Molkere:i". Na ich mówi ob. Sz;perJing - a zawodn'ky czelk·ali na tę chwl'ie. MIstrzoostwa .iedn.ak lukończ.yliśmy 
[)źwięki orkiestry miejsce .~ows-tdly ,nowe kluby, między .iIlllymi: ~rwi'ld.ek, na.d~ała źanda;rmeria konna,. OHa- i roislrzem za lała pO'noWlnie "Cytadela". 
lnu~fal1ną , [aniarą "WICher, skladu,lącY;;lę z 'lawodmkaw roz- rą JeJ padła J~llak ~ylko." .plłka, ~dY'l my ROK 194<1 BYŁ NAJCJĘŻSZY 
wdZieraJą Się w ';1- 'wląz~nych klubow l z obC'cnego naszego wszySCy zdołali my Się. r~z.Ol.erzchnąc.. . _ 1944-l- rok bvl najdęh?v. :,;-, Pola-

,szy i pTzytpomma]ą I obroncy r~prezent(l{:vJl1eqo Wlodarczyika, da- - \Iv tym,ze rok.l cnclelismy 7.0rgailllzo·wac 1.' ',i, Ł fi . h, ,-:d m.a1o, Du!>.o ?,;(). 
IOoCzni<:ę wie<lki<lh lej Wdow1akd, DBmaszvń -kiego i braci Miko- wiedki turniej o ofic.jalne mis'lrz06two Lod'z:i, . mI" 'Pozo~. a o " hO ZI ~,~o .lu~o "Je&l'ta. 

l' l' Ii<' P ." d' l l . J",. d" ik f .. rł ~ta o W,·Wlezlonyc Ud Ol\.o,.,y, li L' ". 

dni - bWYzWO l~rHa. ćaJcl'Y owo t rzerpyw..Ia'llle Z'iWO ow Ws. a~a '!. "Ię w
1 
yz~a=lY WTIlY't1koU1:" ,z11e;::. '-on CTkeIJl1CJ1. prze - ~ano Na wiosnę, POdCld'" meczu "Wli.cller·'--

'tJ Q' _ S!lper- ll~a oraz czę~ s,ze. OuCZdlS meczu " luner - S aWICI'e l wszye' -'le •• "u,-,ow z '0' eglUm fię- W",,;.:· Zd .. gortowoali m 
:; , " O'Jllli! na roWl:U, ~elD1cy przy' .-
. ze~Tara ał SQl~ w ~m 5aJd.zkę i w€zys,llkich, ikJ1:ó·ny szli 1l1a mecz, legI-
dnIU, ~<t a ,gromC!J, ,a tymowano i karano mandatami. Pomimo te-
sę~ZJ.ow :plłkMSklCh, go duża część ipUlb1icZ1l1o-4<:i pme&Z'ł.a. ko,rdon. 
Ikrtora ,iPf'Lez c:;ą ~- W t.raikcie zawodów, sędzlio'wał WÓWoCZJ/lS koae-
kJllIPBCJę trzyu~ .a Się ga Stępień _ wtrąca nasz rozmówca - żan-
lI'azem. . N:eJedino daJ1lIle'fia o.looC'Zyla boi6ko. Wszyscy Tawwa.li 
;p.rllers'lla I rue)ed~o się jak mogli. . ZalD.darme.ria poczęła bić, Nie 
ClemWe zda~ZeIlJie bylo jwi pnelewek. Tropi.eni przez m:picl1:, mu-
~ tamtych dm. ~ \SÓ.el~śmy z.n.ów ~ej.ść de podziemia. 

Sz.FERLlNG 
zywo w parrIl1ęc:I. _ To by>ł jlWŻ Ikonie.c ... 

czaeu do czasu te wspomnri·enia od2Y'wają, 
a dzisiaj odźywają i,n tensyw\Iliej, niż rzwyikle. 

OHŁOPCY WYCHODZĄ SPOD ZIEMI ... 
_ Siporrt podczas oik:'i1rpacji w Łodzi ma nie­

Itwyik!le cieik'CłJwą kartę. Oi.ekaJWą j ch.lubną -
snuje wspomni·euia 7. Ityoo koszmarnych dni 
populamv sęd7_ia .pi'hk.areki, ob. S:?JPerling -
Ruch spo,rotowy .rooZ!począ! się w Ło·dzi juź 
'W 1941 roku na jesietni. Pomimo zakazu wszeJ­
krich zgrupoe. .... ań, miłośnicy piJiki 1l10wej co pe­
wien czas spoltyucali się ze so'bą. Ter.or już 
szalał, mimo to VI tym czasie pOW6lbają pierw­
s.ze kluby olkupacyjn~: "CY'tadela" i "Wó.lka". 
W "Cytadeli" grupowala się mlod1.i:eż "l. oikolic 
Placu Hall.e,ra, w "Wólce" - z' uLicy Wólc'l.ań­
&kiej j jej pobliskicb. ICaidy z chłopców byq 
'Przygotowany na. ma:jgorsz.e i zdawał sobie 
"'rprawę. że ryzylkowaJ: mawet głową. 

WiOSNĄ 1942 NA PLACU HALLERA 
- Wi<Jsną 1942 roku - mówi ob. Szperlin.g 

- Plac HaUera roił się od pilkany .. Rozgry-
wano prz-eważnie mecze spar<rdngowe i przy­
gotowywano się do rozgryweli< mietrzowskkh. 
JaJ< grzytby po de-ZCZli pOlwsotawały illOlWe klu­
b\'. a więc: "Sródmieście" (da'\v:niejszy SoIkółj 
1: Wloda.rczyk.iem, Krawczvrkiem i Meksą na 
czele, "Zdrowie" 7. R~emigaJą, Jezierslcim i Slą­
zakiem, "Klapitą" , "Morlkerei" za.ło2:ony przez 
Polaków pracujących w 1l1lemiec!kiej mleczar­
ni z PawJolwskim ma czeIe, "Widzew" q; Laav 
gem lNowiszewskim n,a czele, KS "Chojeń­

ski", KS "Rudzki" z Rallwwi'eok.im, Leo[lOildem 
i jego synem, KS "Palbianicki" z bra.ćmi Szy­
mańsl(imi, KS "Zgiersilm" i szereg lvlubów ucz­
nio'wskich, Każdy z chlopców. k.ló,ry kopał 
piłkę. naleiał do orga,nizacji podziemnej i brał 
czynny udział w <likcji ruoou oporu. Na za.wo­
dach vymie,niano sobie wiadomości radiowe 
i załatwiano sprawy orgCilnizacyjne. 

- W tym roku - wspomina daJej nasz 
T<Jzmówca - u·tworzyliśmy kolegium sędziow­
.skie. Organiza.torami jego byli, oboik mnie: 
Stępień, NaporSJki i Kowa;lski. Ciało sędziow­
skie powięlkszyJi wkrótce: Po.godz,ińsk:, Ra­
cięcki i KarbowiaL Siedzibą nas'lą by,ł Plac 
~-laJlera . Tulaj zbi'eraliśmy się, oczywiście -
pnd gołym niebem lu wyznaczaliśmy za­
wody, 

PIERWSZY STRACH 
- Na jesieni, podczas finałowego meezu 

t) tytuł mistrza Łodzi, f<Jzgrylwa1l1ego pomiędzy 
"Cytadelą" a "Wólką" lD.astąpił pierwszy ,;wpa­
dunek" - mówi ob, Szperling. - Przy stanie 
1:0 dla "CVitadeli" na Plac Hallera wkroczyła 
żandarmeria. Meczowi pnyglądałosię wów­
czas okolo 4 tyr.:;ięcy widzów. Natychmiast 
przerwałem zawody (ob. Szprelilng sędziował 
wówcza:; lo spotkanie - przyp. Red.). ale ruie 
zdążyłem uciec i został::illl otoczomy przez żan­
darmów. W chwili jednak, gdy chcieli mnie 
legitymować, powl'>ta.ł jakiś zamęt. skorzysta­
łem więc z niego natvchmiąst i 11lot:nilern 
~ię bez palla i ka;pelusza. Nazajutrz pła>szc.z 
1 ka,pelusz odniesli mi kibi{e. KHku oblopców 
powędrowało do Komisi1;iatów, ale, na szczę­
SCle. obeszlo się bez groźnydl następstw. 
W kalŻdym razie pierwszy trd'ch już pad!. 

NASTĘP E "WPADUNKI" 
- Rok 1943 - mówi dalej na.sz ro.zmówca 

- był Już dla nas mniej pomyślny. W okrecie 
zimowym 'laczęły się na wie.lką skalę wysie-d­
liluia Poalków. na wiosnę na Placu Hallera 
ruch był już bez po,równania mniejszy. Dużo 
chlopcow zostało wvw;e~!olnych, Jednak 'la 

łtoszyltarze walczą 
o mislrzost'wo kl. A 

Wczoraj rozpoczęły się mlstrzo twa klasy 
A w kos7ykówce męskiej i żelisk'ej. W kon· 
kurencji żeńs.kiPj Zjednoczone I Zn,w zrlobyly 
pllnk.ty walkowerami W towaT'ly,kim -;polka· 
n.iu Zryw zwyciężyl Zjednoczone 34:1:'\ (14:2). 
Na.jwię j puniktów dla Zrywu zdobyła Jaż­
nioka (16). 

W konkurencji męskiej ŁKS pokonał AZS 
37:35 (21:21). a TUR II wygrał 'Ze Zjedn"czo­
nyml 28:10 (17:8, 

* 

WIOSNA S'PORTU POLSK'I'EGO 
Ob. Szpe~ling zamilkł. Po drwili j~nac 

iIXldjął swe w'5!pomuienia l11a nowo., tyIliko jut 
z radolŚn.iejs!ZY1IIl blysikiem w O'{;:/i<l.cn. iRoik 
1945 ... Chłopcy chwytają za aJUtoomaJ1:y', Zabell':­
pileczą.j-ą przed j1albtunikiem roiemi-e pańs\bWlOIW18 
:i. IPTYw.ame. Przycho'<izi wio.slJl.a lS{Porr,tu :połskie.­
go. Na boisku KS Zjedillo>czonyoh p. Stępień 
ikońC"ly przeI1wany .przez oikupanta mecz "Wi­
cher" - "WÓJJka". ChlolPcy ze Łzami lf<l.ldo.ści 
w oczach ŚCiskają &ię na bow~u. Pmietrl'we\l'i 
O!kUipalC j'ę ... 

KS "Cytadela", UZykIOlny o/wp<Jcyjny mi.9trz Łodzi. Stoją od lew,j: Strzelczyk, Kowalski, 
I(uczkowski, Gallw, Bomba, Czechowacz, Króle wiecki, Kralrowski, Mikołajczyk III, Wójcjlk 

Na boisku ŁKS,u ob, Szperlin sęd!ziUrje Je­
szcre !po raz o, ta t·ni mecz dwóch zaciekłyah 
rywali '- "Cytadeli" i "Wó1k:i". Pó2meJ po­
toczya<J się już wszy5bko własnymi mami. Bo 
"Cyttade1i", "Wóke", "Wic.lln~" po~aiy J!:ył­
iko ws;p0IDIl!i·enia. Z3l1lliaBt "Wliclu1l1" mamy cm­
s'iaj ŁKS, 7..r8.lffiiam. "WólIk4" i • .ertt>a'd~1i." - ZZiK. 

i Królasik, (Zdjęcie robione podczas okupacji) Z. Hir. 

Ki 

Od lew.ej: Fr. Górski 
j Antoni Lewandowski przed 
jednym z meczów podczas 
okupacji w okolicy Koluszek 

n z 
W oikol!calCh I - W lipcu 1942 r, - mówi nam ob. Gór-Idzi grali wówcozas: Anloni L ewando·w6lkJ , MI.­

KoQuszek, Zako- ski - wskutek zlej widocmośei i Wysok,'iemu =yO'ław Sudra, hracia Różyccv, obecni czyilJ!Il 
wic i RO.gow3, ż} lu Niemcom udało się nas o,toczyć. Re<pre- pięści<H'Ze ŁKS-u, Bolesław S<krocl2rkń, roibBClll.y 
w [L~. "GU!ber- z~tacje Koluszeik i Zaikowi<: dwójkami poma- koszY'karz TUR-u, ~łtys'Ze",,";;łd, ooecny po-­
nii Gener.aJl.nej" szerowa'ły wówc.zak na pOs.leTunek żanda:nrne- moanilk ł.iKS-u i wiefe jeszoze :im.n.ych 7"aiwod­
'Prz~ywa~ :po~: TU IW KoluszkaclJ.. Odebrano 1l1am cały S(przęt nillków, występuJących jese.cze do t.ej pasy 
oCzas otk,upacJl spo.nlowy, aile nie odebrało .nam to ochoty do przew.aO:.l1ie w oarwalOh ZZiK (Ko<lus7iki). . 
wysiedlony z dallszych spoItikań. Ogółem rozegrahśmy pod- WISZęd'lie, gdzie zebraJła Goię grupkta. pod­
Łodzi, sędzia pi'~- CZ~S oJ'a~pacji ponad 25 spovkań, z czego eę- S!kkh SpO'ftowców, nie zapomirnll'110 o OIW)11IIl 

karski, FranCl- d.nowalem po.nad 20. dni.ll 19 &tyC'l;j)~ia. WrM'l.ci·e ote'Il d'l.ioeń ned6zedł 
sa:ek Górski. Za- - Z zawouników z.na:nycn na terenie L04 w 1945 Toiku. (,Kil.) 
dmie, ja:ki.ego '. 

się 'Podjął }a!ko "port", ZSRR 
sędz;ia ŁOKS -
było krz.ewd·en.ie 
Ikultury fizycz­
nej wśród wy­
siedloned mło­
dzieży, iki!.óra 
często 'Podllipa­
dała na duchu. 

I tu ikopa1l10 
ipil!kę, Mecze od­
bywały się prze­
waŻill'ie w lesie. 

Łyżwiarze Mos wy najlepsi 
MOSKWA. Doroczny czwórmecz miast z 

udziałem Moskwy, Swierdłowska, Leningradu 
i Gorkij, na który złoźyły się konkurencje 
łyźwiarskie w jeździe szybkiej, zgromadził na 
stadi<Jnie "Dynamo" w Moskwie czołowych 
łyżwiarzy Związku Radzieckiegó. 

. Indywidualnie w konkul'encji męskiej nał­
lepszym okazał się mistrz ZSSR Iwan Anika­
now, który zajął w ogólnej punktacji pierw­
sze miejsce przed Bielcewem i Piskal'ewem. 

Niedzie'6 nu lótlz',iDł rinąu 

Wśród kobiet bezkonkurencyjną była l'&u:ia 
Issakowa, mistrzynI ZSRR, która wygrała 

wszystkie swoje konkurencje. Po awycięstwm 
w biegu na 500 m w czaSie 49,3 oraz w bie­
gu na 1.500 m w 2:42,2, Issakowa wy~a 
dwa następne biegi na 1.000 m i 3.000, uzy­
skując d<Jskonałe czasy 1:42,7 min. i 5:45,6 min. 

Zryw - lwyciężaGwiazdę 9:1 
Wczoraj rozcgr·any został to w arz'y"sikJi mecz 

pięścia,rski pomiędzy drużynami Zrywu 
i Gwi'azdy. Zwycięstwo odniósł Zryw 9:7. Dru­
żyna Gwiazdy zaprezentowala się dobrze. z-wła­
sz.cza w waqach lekkich. 

Wyniki techn'czne: Potocki (Z) zremi·sował 
ze Stiglicem (G), Konecki (Z) zwyciężył przez 
k. o. Rumianego (G), Wewrowski (Z) uległ na 
punkty Reichenbergowi (G), Gomulak (Z) wy­
grał na punkty z Z}'lberberg:em (G), Mrozie-

Następną za mistrzynią była we wszys ich 
tych konkurencjach Cholszczewnikowa, która 
tym samym uplasowała się na drugim miej­
scu w klasyfikacji ogólnej. 

wicz (Z) uległ !Ila pUllrkity Rozencwa,jgowa (G), 
KaoCzmarelk (Z) (p1f1l·egTał na iplWk,ty. z Zy.rigaer­
mil1Ilem (G), Prre.pióxlka (Z) wygrał na IPwnikity 
z Mozeszem (G), Przy.lulski (Z) 7IWydężył na 
punk'ty Kolko'Wskiego (G). * W punktacji końcowej czwórmeczu klasy-

WyznaoCzony na wczoraj meoz Co dnf:ynowe I fikacja przedstawia się następująco: 1) Mo­
mistrzostwo klasy B ŁKS II - Concordia II skwa - 47 pkt., 2) Leningrad - 94,5 pkt., 
nie odbył SIlę z JXlwoldu llle:przybycia na zawo- 3) Swierdłowsk - 143,5 pkt i 4) Gorkij -
dy... lekarza. 155 pkt. 

~-=--~~~--~--~---
lódzhieąo hokeja 

bilansuje ." doro ek w 
Hokeiści z nieCierpliwością oczekują mrozu 

Istniejący n.iespelna dwa lala Klub Spor- dzień lreni~gow:v na wyszkole'llie lD.ilJr.yt~kiU I ro~ój fizycznv .. W. ~zc~e~óhJ.oś-oi ~dl:Z",~ alPe­
luwy Wlóknia'rz, może się pooszczyclć bdrdzo I dO'5zkolerue l,aawalD.solwil1Ilych zawoclmikow. lUJe do m/oduezy lellsk.Ie1J, uczące) SIę l prd­
ładnym do·robkiem. Mlody 'Zespół pilkar&ki Próba sił w meoCzu toiWa.fzyókim dała POZy- C ująC€] , ażeby w 51P0Tde szukała i maJazł.ił 
uplasował się w rozgrywkach mistrzowskich ~y rezultat w postaci zwycięstwa nad sek-lgOdZiwe odciążen.ie po wy,tężonej pra'Cy urny­
klasy B na czele swej gmpy, nie oddając punk- cJą MKS z Łodzi. "lowej względnie oo'Pcl\viednie wyu:ównalD.ie 
tu i uzyskując piękny stOi>UlJlek brC1JIllek 25:2. Nieś,miaJe pierwsze ku"oki stawia sekcja zbyt jednostronnie działającej pracy rz.aJwodo­
Doceniając pilność, oborwiązk<Jwość i ambicję bok e.rsrka, która od szeregu lygodl1i ćwiczy wej. 
pilkarzy, za.rząd umo·alwil drużynie wYjazd na poci kierunl iem i·n,>truklora KowalsKliego, by- ---- .. ---------~------~--­
dwutygodniowe wczasy do Karpacza. Od 15.1. I.ego zalwodnika IKP. 
br. sekcja pi~ki nożnej rozpoczY1Ila Zap<fC1lWę zi- W bieżącym mku t'oz,budo.wuje s'ię sekcje ROBOTNICY NA NARTACH 
mow~. "" . • ' _ . męski~ i żeńs:k.i~ J;>ił1d ręczmej li. lekkoatleif:ycz- W lutym odbędą się w Szkl~l'skie' POl'''-

NIe mrlil·e~ zywoit'lla )eJSt sekCja hOike~owa'l ną, More będą cWlczyły pod oiklem wy trawne- . , '. J '" 
Pięknie urządwne lodorw:isko czeka tylko na go inffi.ruiktwa, ob. mg1ra Lubnau. Jego niemałą ble ogolnopolskle mistrzostwa narciarskie 

częoe .własclwe.go prz 'go'lowanla do r~zgrv·, I,?W ptrkarzy klubu, w,vch 'Program przewiduje: skoki otwarte 
fa;lę .mrozó~,. :teby umożliwić członkom rozlpo, 7lsługą j,est też osiągnięde talk dobrych reZUI-, Zwią71;u R, ohotniczycb Stowarzyszeń Sporto-

wek mistrzowskiCh l ohrony tytulu WIcemI· Zarząd KS "Włókniarz" w Zgierzu tą dTogą, _ . .. , . . 
Zawody 1iędz I',zk\1lllego Klubu Sporlowe- strza okręgu łódzkiego. powinien zachęcić młodzież miejscową do za_II do l~ombmacJ1. blef( 16 klm, oraz bIeg zJaz-

go Łoazl I Lublina nię odbyły się wskutek nie- . Sekcja p~yw~()~a . c1?c~ekała się ur~cllomie- ?i~amia ~ię 1l1a członków klubu, zapewniając dowy konkurencji żeń~kiej i bieg dla jliD.ill· 
przybyda gości. ,ma pływalm roleJskl'€J , wY1kor·zystu)e karzdy Jej lla'lerzylą o;piekę laclJ.ową o.ll'a~ racjoillCi'lny rów na d:vstan~ie a k>1m. 


